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PARIS (IX) Tuffod Pùlsl 
W NUMERZE: 

5 Pierwsze paryskie 
mieszkanie Chopina 
(nowy dowód pamięci o 
wielkim kompozytorze) 

9 W Tuczępach — od-
pust! 
(nie wszyscy chcą o tym 
wiedzieć) 

10 Z Lipiec do Paryża 
(dole i niedole Włady-
sława Reymonta) 

14 „Polska jest jedna i tę 
Polskę kochamy!" 
(z obchodów Tysiąclecia 
we Francji) 

16 Sto lat, panie Janie! 
(życzenia „Tygodnika" 
dla wszystkich Janów 1 
Jean'ów) 
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P R I X «î fRANCS X- 1 A O belges 

Od 24 czerwca do 2 lipca, wraz z polskim] marynarzami, stocz-
niowcami, rybakami, dokerami — ca ły naród święci uroczyście 
„Dni Morza". Na zd jęc iu: prace p r zy konserwacji kadłuba trans-
oceanicznego statku „Kosza l in" . O polskim morzu piszemy na str. 3. 



KABINA SHEPARDA 

UMOWY z BRAZYLIĄ i ANGLIĄ 

AMAT JUŻ PRACUJE 

\V W a r s z a w i e podp i sa -
no ostatnio u m o w ę o 
wspó ł p r acy n a u k o w e j i 
tecl inicznej oraz p roto -
kół o rozszerzeniu po l -
sko - b r a zy ł i j s k i e j w y -
m iany I i and lowe j p rze -
de wszys tk im w opa r -
ciu o dos t awy do B r a -
zylii kompletnych o -
b i e k t ó w p rzemys ło -
wych , s ta tków i m a -
szyn. D o k u m e n t y pod -
pisa l i minister H a n d l u 
Zagrranicznegro W i to ld 
T r ąmpczyńsk i oraz spe -
c j a lny w y s ł a n n i k p r e -
zydenta J. Q u a d r o s a — 
a m b a s a d o r Joao Dantas . 
W myś l podpisanego 
równ ież ostatnio n o w e g o 
protokołu do u m o w y o 
w y m i a n i e h a n d l o w e j 
między Po l ską i W i e l k ą 
Brytan ią , ustalono, że 
w roku b ieżącym nas tą -
pi wz ros t ob ro tów o 
ponad 15"/o w stosun-
ku do roku ub ieg łego 

Nawet cesarzowej t rudno decydować 

G w o ź d z i e m 24 S a l o n I n t e r n a t i o n a l d e l ' A e r o n a u -
t i ą u e w P a r y ż u b y ł a k a b i n a , w k t ó r e j A m e r y k a -
n in S h e p a r d o d b y ł lo t k o s m i c z n y i zos ta ł d r u g i m , 
p o p i l o c i e Z S R R G a g a r i n i e , k o s m o n a u t ą ś w i a t a 

Łowią na całym Bałtyku 
Państwowe Przedsiębiorstwo Połowowe „Barka" 
w Kołobrzegu posiada 43 kutry rybackie, które łowią 
ryby na całym Bałtyku od Bornholmu aż po Kłaj-
pedę. Na zdjęciu: kutry w porcie kołobrzeskim 

W OBRONIE PRZED D U N A J C E M 

w I n s t y t u c i e P o d s t a w o w y c h P r o b l e m ó w T e c h n i c z -
n y c h P A N o d b y ł s ię p o k a z p r a c y n o w e j u n i w e r -
s a l n e j e l e k t r o n o w e j m a s z y n y m a t e m a t y c z n e j s k o n -
s t r u o w a n e j p r z e z g r u p ę p o l s k i c h n a u k o w c ó w 

RÓG WOJSKIEGO 

Z okazji pobytu w Rzymie cesarzowa Iranu FaraK 
Diba odwiedziła sklep obuwniczy przy I-,a Via 
Veneto. Kobiecym zwycza^jem i ona nie mogła 
zdecydować się na kupno odpowiednich, bucików 

Po lsk i Z w i ą z e k Ł o w i e c -
ki w W a r s z a w i e pos ia -
da nie l ada „ t r o f eum" . 
Jest n im oryg ina lny 
róg W o j s k i e g o z „ P a -
na Tadeusza " . D o roku 
1939 z n a j d o w a ł się w 
siedzibie R a d z i w i ł ł ó w w 
N ieświeżu . P o w o j n i e 
znaleziono go na terenie 
w o j . z ie lonogórskiego 

D r o g a z K r o ś c i e n k a d o S z c z a w n i c y w z d ł u ż D u -
n a j c a c i ą g l e j e s t u s z k a d z a n a p r z e z p o w o d z i e . 
A b y t e m u z a p o b i e c , b u d u j e s ię o b e c n i e p o t ę ż -
ny , b e t o n o w y m u r o p o r o w y c h r o n i ą c y szosę 

Na grodzisku w Skrwilnie (pow. Rypin) archeologowie wydobyli z ziemi 
skarby wielomilionowej wartości materialnej i bezcennej wartości historycznej. 
Znaleziony skarb składa się z kilkudziesięciu przedmiotów ze złotj. i srebra. 
Jest to cenny zespół autentycznych dziel sztuki rzemieślniczej o najwyższym 
poziomie artyzmu. Skarby przekazano do muzeum okręgowego w Toruniu 

KOCHANY CHEVALIER 
M ł o d a a k t o r k a A n g l e D l c k i n s o n , w y s t ę p u j ą c a w f i l m i e „ J e s s i c a " c a ł u j e 
s w e g o p a r t n e r a M a u r i c e C h e v a l i e r p o z a k o ń c z e n i u z d j ę ć d o f i l m u 



B l o r z e , p o l s k i e m o r z e ! 
• 497 ki iometróiu granic j i z Fa ł tyk iem 
• B i a ł o - c z e r w o i i a b a n d e r a na u j s z j i s tk i ch m o r z a c h ś w i a t a 
• P o l s k i e f a b r j i k i o k r ę t ó i u lu G d a ń s k u , G d y n i , S z c z e c i n i e 
• Cztery porty h a n d l o w e , j edenaśc ie r yback i ch 

PO L S K A z d o b y ł a s o b i e t r w a ł ą i z n a c z -
n ą p o z y c j ę w ś r ó d p a ń s t w m o r s k i c h , 
u t r z y m u j e r e g u l a r n ą k o m u n i k a c j ę n a 
28 s t a ł y c h l i n i a c h t r a n s o c e a n i c z n y c h , 
p o d j ę ł a i r o z w i j a p r o d u k c j ę o k r ę t ó w 
w i e l u t y p ó w i z a s t o s o w a ń , p o w i ę k s z a 

s t a l e i s y s t e m a t y c z n i e f l o t ę h a n d l o w ą , z a g o s p o d a -
r o w a ł a j u ż c a ł y p a s w y b r z e ż a , s z c z e g ó l n i e z n i s z -
c z o n y w c z a s i e d z i a ł a ń w o j e n n y c h , r o z w i n ę ł a r y -
b o ł ó w s t w o d a l e k o m o r s k i e , m a p o w a ż n e z a s ł u g i 
w d z i e d z i n i e r a t o w n i c t w a m o r s k i e g o . 

N a d p o l s k i m m o r z e m w r e p r a c a t y s i ę c y m a r y -
n a r z y , s t o c z n i o w c ó w , d o k e r ó w , r y b a k ó w . P o l s k a 
d a j e ś w i a d e c t w o p r z y w i ą z a n i a d o m o r z a , u m i e j ę t -
n o ś c i i d o j r z a ł o ś c i g o s p o d a r k i n a d m o r z e m i n a 
m o r z u . S z c z e c i n , G d a ń s k , G d y n i a — t o d z i ś w i e l -
k i e i d o b r z e w y p o s a ż o n e p o r t y o k r ę t ó w o c e a n i c z -
n y c h i m i a s t a , w k t ó r y c h p r a c u j ą p e ł n ą p a r ą d u -
ż e i z n a n e j u ż s z e r o k o w ś w i e c i e f a b r y k i o k r ę -
t ó w — p o l s k i e s t o c z n i e . 

O p r ó c z o d b u d o w y i r o z b u d o w y p o r t ó w : G d a ń -
s k a , G d y n i i S z c z e c i n a , P o l s k a z b u d o w a ł a ś r e d n i 
p o r t p r z e ł a d u n k o w y w K o ł o b r z e g u , d u ż ą b a z ę r y -
b o ł ó w s t w a d a l e k o m o r s k i e g o w Ś w i n o u j ś c i u k o ł o 
S z c z e c i n a o r a z u r u c h o m i ł a p o r t y h a n d l o w o - r y b a c -
k i e w D a r ł o w i e , U s t c e , j a k r ó w n i e ż k i l k a m n i e j -
s z y c h b a z r y b o ł ó w s t w a b a ł t y c k i e g o i p r z y b r z e ż n e -
g o : P u c k , J a s t a r n i ę , H e l , W ł a d y s ł a w o w o , Ł e b ę , 
D z i w n ó w — ł ą c z n i e 11 p o r t ó w r y b a c k i c h . 

N i e m a co u k r y w a ć , p o p u l a r n a a k t o r k a B a s i a 
K w i a t k o w s k a - Ł a s s też l u b i p o l s k i c h m a r y n a r z y 

F r ag rment p o r t u w p i ę k n y m k ą p i e l i s k u — J a s t a r n i 

Długość linii polskiego brzegu marskiego o<ł Braniewa 
na wscho<izie, aż po ujście Odry na zachodzie łącz-
nie z pó łwyspem Hel (71 km) oraz zalewami Wiśla-
nym i Szczecińskim wynosi 581 km. 
10 lutego 1920 grupa wo j sk polskicn s formowanych 
we Francj i dokonała w Pucku zailubin Polski z mo-
rzem, topiąc w n im pierścień. W 25 lat później w mar-
cu 1945 grupa szturmowa polskich wojsk, które po 
zaciętych walkach zdobyły Kołobrzeg, dokonała po 
raz wtóry uroczystości zaślubin Kaltyku z Polską. 
Pod koniec okresu międzywojenaeso w 1939 r. pol-
ska flota handlowa posiadała 36 jedno-scek o pojem-
ności 121 tys. B R T i nośności 120 tys. D W T . Polska 
Ludowa nadała budowie floty handlowej wielki 
rozmach. W roku 1960 polska flota liczyła 140 stat-
ków o łącznej nośności ok. 840 tys. D W T . 
Cała flota w wyzwolonej Polsce została po<izielona 
między 2 przedsiębiorstwa państwowe. Są to: Polskie 
Linie Oceaniczne w G^ayni oraz Polska Żegluga Morska 
w Szczecinie. Statki pierwszego z tych prze<isiębiorstw 
są eksploatowane w ruchu transoceanicznym, a więc 
na liniach: dalekowschodnich, południowo- i północ-
no-amerykańskich, lewantyńskich, zachodnio-europej-
skiej oraz radzieckiej i skandynawskiej . Drugie przed-
siębiorstwo utrzymuje ruch regularny europejski z ba-
senem śródziemnomorskim i A f r y k ą zachodnią, po-
siadając poza tym flotę trampową. 

G łównymi rejonami polskich po łowów morskich są 
Bałtyk ze swymi zalewami i Morze Północne. Od 
kilku lat prowadzi się połowy na Morzu Barentsa, 
na wodach norweskich i islandzkich, w cieśninach 
duńskich, a ostatnio na wodach marokańskich i pod-
zwrotnikowych. 

W listopadzie 1948 roku wodowano pierwszy statek 
pełnomorski całkowicie wykonany w Polsce. W 1949 r . 
oddane zostały do eksploatacji d w a pierwsze handlo-
w e zbudowane przez Stocznię Gdańską. Były to stat-
ki parowe o nośności 2.540 D W T . W 1958 r. w pro-
jektach i w budowie sery jne j lub prototypowej znaj-
dowały się 32 typy statków, w polskich stoczniach 
budu je się w roku 1961 rekordową liczbę statków — 
78 z tego 20 jednostek stoi na pochylniach, czeka-
jąc na wodowanie. W tym roku stoczniowcy prze-
kazali już do eksploatacji 13 statków — dla polskich 
i zagranicznych armatorów. 
W czasie „Dni Morza'« przekazany zostanie arma-
torom największy z dotychczas zbudowanych w Kra -
ju statków, motorowy zbiornikowiec o wyporności 
19 tys. D W T . 
Głównymi producentami statków są 4 stocznie: Stocz-
nia Gdańska, Stocznia im. Warskiego w Szczecinie, 
Stocznia im. Komuny Paryskie j w Gdyni i Stocznia 
Północna w Gdańsku. Poza tym prowadzą produk-
c ję mniejszych statków pomocniczych i kutrów ry -
backich: G<aańska Stocznia Remontowa, Szczecińska 
Stocznia Remontowa, Gdyńska Stocznia Remontowa 
i Stocznia Rzeczna w Koźlu na Odrze. 
Polska sprzedaje budowane u siebie statki 9 kra-
jom, w tej liczbie również i Francji . Stocznie pol-
skie dostarczyły BrazyUi 16 statków. Odbiera jąc ko-
le jny statek ambasador brazyli jski p. J. Dan-
tas powiedział: „Wasze osiągnięcia w dziedzinie gos-
podarki morskiej i przemysłu stoczniowego uzyska-
ne zaledwie w okresie kilkunastu lat, są dla nas 
przykładem do naśladowania" . 
Trzymasztowa fregata szkolna marynarki handlowej — 
,,Dar Pomorza " pełni służbę pod bialo-czerwoną ban-
derą już o<i 32 lat. Smukła sylwetka i białe żagle 
statku znane są na wszystkich morzach i oceanach 
świata. Żaglowiec przebył już ponad 400 tys. mil 
morskich, a więc odległość równą 20 okrążeniom kuli 
ziemskiej wzdłuż równika. 
Piękną kartę zapisał w historii polskiej marynarki 
handlowej popularny transatlantyk pasażerski m/s 
,,Batory". Przez 25 lat nieprzerwanie, w latach po-
ko ju i wojny, w normalnych rejsach komunikacyj -
nych i w ciężkiej służbie w konwojach alianckich, 
praemierzal on wszystkie niemal morza i .-oceany. 
W okresie od 1957 roku do końca 1960 roku , ,Batory" 
przewiózł na trasie Montreal — Gdynia 1 z powrotem 
blisko 50 tysięcy pasażerów, w tej liczbie kilkanaście 
tysięcy Rodaków z U S A i Kanady. 
PoLskle wybrzeże słynie z kilku pięknych miejsco-
wości wypoczynkowo-uzdrowiskowych 1 uroczych ką-
pielisk. Do najpiękniejszych zalicza się Międzyzdroje 
na wyspie Wolin, Ustkę, Dziwnów, Sopot kolo G<iań-
ska l Krynicę Morską na Mierzei Wiślanej . 

W T Y S I Ą C L E T N I E J H I S T O R I I 
s w e g o i s t n i e n i a p a ń s t w o p o l -
s k i e g r a n i c z y ł o z a w s z e z z i e -

m i a m i n a d b a ł t y c k i m i . T r a d y c j e m o r -
s k i e P o l s k i s i ę g a j ą z a m i e r z c ł i ł y c ł i c z a -
s ó w p i a s t o w s k i c l i . M i m o z m i e n n y c ł i 
k o l e i l o s u i w a l k z n a p o r e m g e r m a ń -
sk im. , k r ó l o w i e p o l s c y p a n u j ą c n a d 
B a ł t y k i e m u m i e l i w y k o r z y s t a ć t e n f a k t 
d l a r o z w o j u f l o t y i h a n d l u m o r s k i e g o , 
d l a u m o c n i e n i a p o z y c j i g r o d ó w n a d -
m o r s k i c l i . Z w ł a s z c z a w w i e k a c h X V I 
i X V I I r e a l i z o w a n o p o m y ś l n i e p l a n y 
r o z w o j u p o l s k i c h p o r t ó w o r a z m a r y -
n a r k i w o j e n n e j i h a n d l o w e j . 

P o w i e k o w e j n i e w o l i t r a k t a t p o k o -
j o w y z a w a r t y w W e r s a l u w 1919 r o -
k u m i ę d z y a l i a n t a m i a p o k o n a n y m ^ 
p r z e z n i c h N i e m c a m i p r z y z n a ł P o l s c e 
z a l e d w i e s k r a w e k w y b r z e ż a , d ł u g o ś c i 
70 k m o r a z o g r a n i c z o n e u p r a w n i e n i a 
w G d a ń s k u . N a r ó d p o l s k i d a ł d o w ó d 
s w e g o w i e l k i e g o z a i n t e r e s o w a n i a g o s -
p o d a r k ą m o r s k ą . N a m i e j s c u n i e w i e l -
k i e j w s i r y b a c k i e j w G d y n i , w y b u d o -
w a n o m i a s t o n a d m o r s k i e i p o r t , k t ó r y 
w l a t a c h t r z y d z i e s t y c h o s i ą g n ą ł r a n -
g ę n a j w i ę k s z e g o i n a j n o w o c z e ś n i e j s z e -
g o n a B a ł t y k u . S z y b k i r o z w ó j p o l s k i e j 
g o s p o d a r k i m o r s k i e j p r z e c i ę ł a w o j n a . 

P o s t a n o w i e n i a m i ę d z y a l i a n c k i e z a -
w a r t e w 1945 r o k u w J a ł c i e i P o c z d a -
m i e p o z w y c i ę s t w i e n a d h i t l e r o w s k i m i 
N i e m c a m i p r z y z n a ł y P o l s c e g r a n i c ę n a 
O d r z e i N y s i e , a t y m s a m y m g r a n i c ę 
m o r s k ą d ł u g o ś c i 497 k m . N i e k t ó r z y 
z p r z y j a c i ó ł z a g r a n i c z n y c h P o l s k i w y -
r a ż a l i p o c z ą t k o w o o b a w ę , c z y z d o l n a 
j e s t o n a z o g o s p o d a r o w a ć t a k p o k a ź -
n y i z r u j n o w a n y p a s w y b r z e ż a i w e j ś ć 
d o g r o n a p a ń s t w m o r s k i c h . D z i ś n i k t 
t a k i c h o b a w n i e m a . F a k t y p r z e k o n a ł y . 

W c i ą g u 10 l a t s toczn ie p o l s k i e z b u d o w a ł y 500 
s t a tk ' bw o ł ą c z n e j n o ś n o ś c i 1.1S5 t y s i ę cy ton 



POLSKI DZIEŃ NA TARGACH w NANCY 
w ramach dorocznych Ta r gów K ra j owych w Nancy odbył 

się Dzień Polski. Z te j okaz j i urządzono W y s t a w ę Polskie j A r -
chitektury Wspó łczesne j oraz zorganizowano przedstawienie 
ga lowe f i lmu panoramicznego „ K r z y ż a c y " i wys t ęp Zespołu 
Pieśni i Tańca Ziemi Lubuskiej. M imo dżdżyste j pogody Dzień 
francusko-polski był sukcesem i, jak to określiła francuska pra-
sa lokalna, „do łoży ł cegiełkę do wieczystego gmacliu przyjaźni 
francusko-polskiej". 

R O C Z Y S T O S C I r o z p o c z ę ł y 
s ię o t w a r c i e m W y s t a w y A r -
cłiitektury Połslciej p r z y 
w s p ó ł u d z i a l e Lota ryńsk lego 

— ^ Stowarzyszen ia Arc ł i i tektów. 
O t w a r c i a d o k o n a ł w i m i e n i u 

A m b a s a d o r a P R L r a d c a k u l t u r a l n y 
A m b a s a d y i s ta ł y p r z e d s t a w i c i e l P o l -
sk i w U N E S C O p. M i r o s ł a w Ż u ł a w s k i . 
G o ś c i p r z y j ę ł y d w i e u r o c z e L u b u s z a n -
k i w s t r o j a c h r e g i o n a l n y c h . 

„Był to wytworny i ujmujący wstęp do 
wystawy architelctury, odznaczającej się 
Bajwyższymi ambicjami plastycznymi" — 
pisała następnego dnia miejscowa gazeta 
,,L'Est Républicain". 

P o s ł o w a c h p o w i t a l n y c h w i c e k o n s u -
la P R L w N a n c y p. Bobe r sk i ego z a -
b r a ł g ł o s p . P révost — p r e z e s K a d y 
O k r ę g o w e j Stowarzyszen ia A r ch i t ek -
tów . P o d k r e ś l i ł on w a l o r y p o l s k i e j a r -
• h i t e k t u r y , w y r ó ż n i a j ą c e j s i ę r ó ż n o -
r odnośc i ą i p o m y s ł o w y m i k o n c e p c j a -
j n i b u d o w y . P r e z e s k o m i t e t u t a r g o -
w e g o i zastępca m e r a N a n c y p. Hur ie t 
w s p o m n i a ł , ż e od k i l k u l a t P o l s k a j e s t 
t r a d y c y j n i e r e p r e z e n t o w a n a na T a r - . 
g a c h : 

„Życzymy sobie, aby Istniejące kontakty 
francusko-polskie na terenie Nancy, zarów-
no kulturalne jak gospodarcze, rozszerzały 
się nieustannie. Lotaryńczycy nie zapom-
aieU dobrodziejstw króla Stanisława Lesz-
czyńskiego. Szczera przyjaźń lUa Polski po-
aosŁanie zawsze żywa wśród nas Francu-
zów. Nasze -wzajemne stosunki uczą nas 
lepiej kochać wasz kraj—" 

Z z a i n t e r e s o w a n i e m w y s ł u c h a l i g o ś -
c i e p r z e m ó w i e n i a p. M i r o s ł a w a Ż u ł a w -
skiego. 

Przypomniał on, że Nancy zajmuje po-
czesne miejsce w sercu każdego Polaka. 
W HarainTlUe żyt ojciec wielkiego kom-
^zytora polskiego Fryderyka Cbopina, na 
tej rïeml w 1940 roku żołnierze polskiej 
dywizji walczyU bohatersko w obronie 
Francji, wreszcie ttltaj liczni polscy emi-
granci pracują dziś w przemyśle i na roU. 

»sówiąc o postępie polskiego budowni-
ctwa p. Żuławski zwrócił uwagę na dwie 
okoliczności, które dyktują Polsce tempo 
powojennego budownictwa, duży przyrost 
naturalny (Polska zajmuje trzecie miejsce 
w świeci ) oraz straszliwe zniszczenia wo-
jenne. 

O p r ó c z w y m i e n i o n y c h w y ż e j o sób 
o b e c n i b y l i t a k ż e : p i e l e s z y z a s t ępca 
m e r a p. Mona l , w i c e p r z e w o d n i c z ą c y 
R a d y O k r ę g o w e j S t o w a r z y s z e n i a A r -
c h i t e k t ó w — p. P ierron, n a c z e l n y a r -
c h i t e k t m i a s t a N a n c y — p. Didi l lon, 
a r c h i t e k t d e p a r t a m e n t a l n y h i s t o r y c z -
n y c h z a b y t k ó w — p. Par isot , p r e z e s 
I z b y R z e m i e ś l n i c z e j , p. Ve r l é , w i c e p r e -
zes S t o w a r z y s z e n i a L o t a r y ń s k l e g o 
P r z y j a c i ó ł S z t u k i — p . Geo rges R e -
nard , z a s t ępca m e r a L u n é v i l l e — p. 
Etienne, p r z e d s t a w i c i e l „ L ' E s t R é p u -
b l i c a i n " — p. Bichet i w i e l u i nnych . 
Licznie p rzyby ła także Po lon ia z 
N a n c y I okolic. 

W y s t a w a a r c h i t e k t u r y p o l s k i e j w y -
w a r ł a d u ż e w r a ż e n i e na z w i e d z a j ą -
cych . „Cieszę się ba rdzo — p o w i e d z i a -
ła n a m a r t y s t k a m a l a r k a P. R a y n a u d 
— z osiągnięć Po lsk i w budownic tw ie , 
bo s ama jes tem pochodzenia po lsk iego" . 
( R o d z i c e p . R a y n a u d p r z y b y l i d o F r a n -
c j i p o p o w s t a n i u s t y c z n i o w y m w 1863 
r o k u i o s i ed l i l i s ię w N a n c y ) . 

WI E C Z O R E M o g o d z i n i e 20 
o d b y ł a s ię w sa l i k i n a 
„ E m p i r e " p r e m i e r a f i l m u p a -

n o r a m i c z n e g o „Krzyżacy " . 
O l b r z y m i nap is ś c i ągną ł p u b l i c z n o ś ć 

po l ską i f r a n c u s k ą , k t ó r a z w i e l k i m 
z a i n t e r e s o w a n i e m o g l ą d a ł a w y s t a w ę 
„ G r u n w a l d " , u r z ą d z o n ą z t e j o k a z j i w 
k u l u a r a c h k ina . P r z y b y ł y c h gośc i f r a n -
cusk i ch i p o l sk i ch p o w i t a ł w i c e k o n s u l 
P R L p. B o b e r s k i , p r z y p o m i n a j ą c o 
t r w a j ą c y c h w K r a j u u roc z y s t o ś c i a ch 
T y s i ą c l e c i a P a ń s t w a P o l s k i e g o . N a s t ę p -
n i e w y s t ą p i ł Z e s p ó ł P l e ś n i i T a ń c a 
Z i e m i L u b u s k i e j , k t ó r y zos ta ł p r z y j ę t y 
en tuz j a s t y c zn i e . 

T e g o s a m e g o dn i a z e spó ł w y s t ą p i ł 
j e s z c z e r a z w sa l i P o i r e l w r a m a c h 
w i e c z o r u z o r g a n i z o w a n e g o p r z e z S t o -
w a r z y s z e n i e F r a n c e - P o l o g n e . 

N- A J W I Ę K S Z Y f r a n c u s k i d z i e n n i k 
w s c h o d n i e j c zęśc i k r a j u a z a r a -

~ ' z e m j e d e n z n a j w i ę k s z y c h f r a n -
cusk i ch d z i e n n i k ó w p r o w i n c j o n a l n y c h 
„L 'Es t Répub l i ca in " z a m i e ś c i ł a r t y k u ł 
o p o l s k i m b u d o w n i c t w i e , pt . „ W y s t a -
w a budown i c twa i architektury po l -
sk ie j — wz rusza j ą cy ho łd wy t rwa ł o śc i 
narodu dotkniętego w o j n ą " . D z i e n n i k 
p o d k r e ś l i ł , iż w y s t a w a j e s t „ d o w o d e m 
zawzięte j pracy ca łego społeczeństwa 
w dziele o d b u d o w y k r a j u 1 przygoto -
w a n i a lepsze j przyszłości" . 

„Wszyscy wiedzą — czytamy w „L*Est 
RépubUcain" — że w roku 1945 Polska była 
krajem ekonomicznie zacofanym i przera-

żająco zdewastowanym na skutek wojny. 
Straty w majątku narodowym doznane 
przez ten kraj przerosły pięciokrotnie wy-
sokość dochodu narodowego Polski w 1938 
roku: czternaście tysięcy faljryk, trzydzieś-
ci pięć tysięcy warsztatów pracy, dwieś-
cie tysięcy sklepów, dwa tysiące budyn-
ków uż^ecznoścl kulturalnej i społecznej, 
sto osiemdziesiąt tysięcy mieszkań zostało 
zniszczonych w stu procentach. Warszawa 
została zniszczona w 75 procentacli i dzie-
siątki innycli miast w 60 procentach. Dla 
odbudowy kraju naród polski dokonał nad-
zwyczajnego wysiłku; w 1960 roku np. po-
ziom inwestycji w Polsce przekraczał dzie-
sięciokrotnie poziom z 1938 roku, a pro-
dukcja cementu była cztery razy wyższa, 
aniżeli w 1939 roku... 

Równolegle do tego gigantycznego wy-
siłku zostały odbudowane i zbudowane ty-
siące zakładów przemysłowych, m.in. sław-
ny kombinat metalurgiczny w Nowej Hu-
cie i wszczęty wysiłek, nie mający przy-
kładu, w dzied^nie budownictwa: liczba 
izb mieszkalnycli oddana do użytku pu-
blicznego w miastacb była, już od roku 
1957, 47 razy wyższa niż w latach 1950 
i 1951. W tym samym czasie, kiedy zni-
kały powoli ślady zniszczeń wojennych, 
w licznych miastacb, jak w Warszawie, 
Wrocławiu, Szczecinie, Katowicach, Pozna-
niu powstawały nowe osiedla i wyrastały 
nowe dzielnice... 

Jes t r z e c zą o c z y w i s t ą , że b e z p o -
s t ępu t e c h n i c z n e g o s z y b k i w z r o s t b u -
d o w n i c t w a w P o l s c e n i e b y ł b y m o ż l i -

w y . T r a d y c y j n e m e t o d y , u ż y w a n e w 
p i e r w s z y c h l a t ach o d b u d o w y u l e g ł y w 
d a l s z y c h o k r e s a c h w i e l k i m p r z e o b r a -
ż e n i o m . W p r o w a d z o n o e l e m e n t y p r e -
f a b r y k o w a n e , m e c h a n i z a c j ę p rac , n o -
w e m a t e r i a ł y b u d o w l a n e i n o w e r o z -
w i ą z a n i a t e chn i c zne . W t e n sposób 
p o l s c y s p e c j a l i ś c i u z y s k a l i w s p a n i a ł e 
w y n i k i w d z i e d z i n i e b u d o w n i c t w a 
p r z e m y s ł o w e g o . . . co w z b u d z i ł o n i e j e d -
n o k r o t n i e w i e l k i e z a i n t e r e s o w a n i e 
w ś r ó d s p e c j a l i s t ó w i n n y c h p a ń s t w . 

P o s t ę p , s t o s u n k o w o z r iaczny , zos ta ł 
z r e a l i z o w a n y t a k ż e w d z i e d z i n i e b u -
d o w n i c t w a m i e s z k a n i o w e g o . . . N a p o d -
s t a w i e u z y s k a n y c h d o ś w i a d c z e ń p r z e -
w i d u j e s ię w t y m r o k u s z y b k i w z r o s t 
b u d o w n i c t w a m e t o d a m i p r z e m y s ł o w y -
m i , c o p r z e d s t a w i a b a r d z o d u ż e k o -
r z y ś c i t e c h n i c z n e i e k o n o m i c z n e . 

N i e m n i e j j e d n a k p o l s k i e b u d o w n i c t -
w o b ę d z i e m i a ł o b a r d z o w a ż n e z a d a -
n ia d o w y k o n a n i a w n a j b l i ż s z y c h l a -
t a ch : p r z y g o t o w a ć k a d r ę w y s p e c j a l i z o -
w a n ą z e w z g l ę d u na z m i a n y n a d c h o -
d z ą c e w t e c h n i c e b u d o w n i c t w a , u l e p -
s z y ć j a k o ś ć m a t e r i a ł ó w i p r a c i u z y s -
k a ć w i ę k s z y w y b ó r m a t e r i a ł ó w b u d o -
w l a n y c h i u r z ą d z e n i o w y c h " . 

Limburgia rozbrzmiewa polską pieśnią 
D o b r z e s ię s ta ło , ż e f e s t i w a l z e s p o -

ł ó w p i e ś n i i t ańca w L i m b u r g i i , o k t ó -
r y m p i s a l i ś m y w n r z e 18 n a s z e g o „ T y -
g o d n i k a " , zos ta ł p o w t ó r z o n y os ta tn i o 
w B e r i n g e n . 

O b s z e r n ą , p i ę k n ą sa l ę „ C a s i n o " w 
B e r i n g e n w y p e ł n i ł o o k o ł o 300 osób. 
W i ę k s z o ś ć z n i ch s t a n o w i l i P o l a c y , a l e 
w i d z i e l i ś m y t e ż s p o r o gośc i b e l g i j -
sk ich . N a w y s t ę p p r z y b y l i m. in . b u r -
mistrz Ber ingen , p. d r El lens, d y r e k -
tor kopa ln i M . Dae l emans oraz w i c e -
konsul P R L w Li&ge St. O lasek . 

N a s c e n i e w y s t ą p i ł o 100 m ł o d y c h 
d z i e w c z ą t w o r y g i n a l n y c h s t r o j a c h 

d o t e g o p r z e d e w s z y s t k i m w s p a n i a ł a , 
o b s z e r n a scena z w y g o d n y m z a p l e -
c z e m , m i k r o f o n y , o d p o w i e d n i e o ś w i e t -
l e n i e ( n i e k t ó r e t a ń c e i p i o s e n k i w y -
k o n y w a n e b y ł y p r z y k o l o r o w y c h ś w i a -
t ł a ch ) , d o s k o n a ł e w a r u n k i t e chn i c zne . 

S p e c j a l n e s ł o w a u z n a n i a i p o d z i ę -
k o w a n i a n a l e ż ą s ię p r o f e s o r c e b e l g i j -
s k i e j p . Y e t t i S t e v e n s za d o s k o n a ł y 
a k o m p a n i a m e n t o r a z b e z i n t e r e s o w n ą , 
s y s t e m a t y c z n ą p r a c ę i p o m o c w p r o -
w a d z e n i u z e s p o ł u „ S z a r o t k a " w B e -
r i n g e n . Z w y c z u c i e m s p e c y f i k i p o l -
s k i e g o f o l k l o r u d o s k o n a l e a k o m p a -
n i o w a ł na a k o r d e o n i e p . Cz . K u ź n i a k . 
N i e ź l e z a d e b i u t o w a ł t e ż j a k o a k o m -

k r a k o w s k i c h , ł o w i c k i c h , o p o c z y ń s k i c h , i S Z r ^ • í ? •• l 
— V, , , ' p a n i a t o r , 1 4 - l e t m St . K r z a n o w s k i . p o d h a l a ń s k i c h . T r u d n o op i sać b r a w a 

i ok l ask i , k t ó r y m i r o z e n t u z j a z m o w a n a 
p u b l i c z n o ś ć n a g r a d z a ł a w y k o n a w c ó w 
za p i ę k n e l i r y c z n e i w e s o ł e p i o s enk i , 
za p e ł n e t e m p e r a m e n t u tańce , za d o -
skona ł ą s p r a w n o ś ć i d y s c y p l i n ę na 
scen ie . 

D l a g o ś c i b e l g i j s k i c h l i c z ebność i p o -
zican a r t y s t y c z n y z e s p o ł ó w p o l s k i c h 
b y ł y z a s k a k u j ą c e . D a ł t e m u w y r a z z a -
r ó w n o b u r m i s t r z D r . E l l ens , j a k i d y -
r e k t o r k o p a l n i , p . D a e l e m a n s . O c e n i l i 
on i b a r d z o w y s o k o p o z i o m a r t y s t y c z -
n y p r o g r a m u i pc jdkreś l i l l , ż e w k u l -
t y w o w a n i u r o d z i m e g o f o l k l o r u i n a -
r o d o w e j k u l t u r y P o l a c y b e z w z g l ę d n i e 
p r z e w y ż s z a j ą inne n a r o d o w o ś c i z a -
m i e s z k u j ą c e B e l g i ę . Ś w i a d c z y t o o 
w i e l k i m ś w i a d o m y m p a t r i o t y z m i e 
e m i g r a c j i p o l s k i e j , k u l t y w o w a n y m 
p r z e z p r a c ę o ś w i a t o w o - k u l t u r a l n ą p o l -
sk i ch n a u c z y c i e l i , j a k pp . I . i K . 
A b r a m s c y , Cz . K u ź n i a k , W . S ta ła , J. 
K u r o c z k o i inn i . 

N a l e ż y p o d k r e ś l i ć , ż e w B e r i n g e n 
ca łość p r o g r a m u j a k i p o s z c z e g ó l n e 
j e g o p u n k t y w y p a d ł y o w i e l e k o r z y s t -
n i e j n iż w W a t e r s c h e i . P r z y c z y n i ł a s ię 

Jeś l i c h o d z i o s t r o n ę w o k a l n ą , n a j -

•»aiaac 
l e p i e j w y p a d ł y p i o s e n k i w y k o n a n e 
z b i o r o w o p r z e z w s z y s t k i e c h ó r y . N a -
s u w a s i ę z a t e m u w a g a , a b y w p r z y -
sz ł ośc i na t e g o r o d z a j u i m p r e z a d i 
vunieszczać w p r o g r a m i e r a c z e j u t w o -
r y c h ó r a l n e , w y k o n y w a n e z b i o r o w ® 
p r z e z w s z y s t k i e z e spo ł y . Dobirze b y ł o -
b y p o m y ś l e ć t e ż n a d t y m , a b y o p r a -
c o w a ć u k ł a d p r z y n a j m n i e j j e d n e g o 
tańca w w y k o n a n i u r e p r e z e n t a c j i 
w s z y s t k i c h z e s p o ł ó w . 

J a k s ię d o w i a d u j e m y f e s t i w a l z e s -
p o ł ó w L i m b u r g i i b ę d z i e j e s z c z e r a z 
p o w t ó r z o n y w E i sden . I n i c j a t y w i e t e j 
n a l e ż y p r z y k l a s n ą ć , a w y k o n a w c o m 
ż y c z y ć j a k n a j w i ę k s z y c h s u k c e s ó w . 

( j a k ) 

Drodzy Panowie! 

Mija już trzeci rok., jak z •przyjem-
nością cz'ytam „Tygodnik Polski". Na 
każdy numer czekam niecierpliwie. 
Niestety, starczy go zaledwie na parą 
godzin. Choć wiadomości jest w nim 
dużo, to są one, niestety, w bardzo szej pracy dla dobra wychodźstwa 
streszczonej formie. Układ każdego rozwoju pisma, oraz wszelkiej pomyśl-
egzemplarza moim zdaniem może za- ności. j j . Celler 
dowolić każdego, nawet wybrednego, onnaing, Chasse Valenciennes, 22.5.61 
czytelnika. Jedynie ogłoszenia biur 

do ostatniej stronicy i nie znajdują 
nic takiego, by przypiąć łatką redak-
cji. Wkrótce wyjeżdżam z Francji, b ę -
d ę musiał powiedzieć „adieu", nie 
wiem czy warunki pozwolą mi na dal-
szy abonament, a tak bardzo pragnął-
bym być nadal na liście stałych od-
biorców „Tygodnika", któremu po-
niektórzy wróżbici z północnej Fran-
cji przepowiadali szybki upadek; 
mierni wróżbowie, prawda? Zatem 
dziąkuje wszystkim z redakcji za dos-
tarczanie mi dotychczas tak dobrej 
lektury każdego tygodnia i życzą dal-

podróży zajmują za wiele miejsca, co 
niestety nie upoważnia żadnego czy-
telnika do wnoszenia zastrzeżenia, 
gdyż często na ogłoszeniach niektóre 
czasopisma opierają s w ą egzystencją. 

Pisząc mam pod ręką ostatni numer 
„Tygodnika", przeglądam od pierwszej 

R E S T A U R A C J A 
FRANCUSKO-POLSKA 
J A N A S Z O T T A 

6 4 , rue Franço i s M i r on , Par is 4 e M e ł r o : St. Paui 

p o l e c a 

DOSKONAŁA KUCHNIĘ POLSKA 
N a miejscu można nabyć 

„Tygodaik Polski" 
Restaurac ja z a m k n i ę t a w ¿ r o d y 

Do Redakcji „Tygodnika Polskiego" 

Montceau-les-Mines w czerwcu 

w ostatnich dniach maja b r . gościł 
w Montceau les Mines amatorski Zes-
pól Ziemi Lubuskiej. Rodacy z Mont-
ceau licznie przybyli na miłe występy 
i hucznie oklaskiwali artystów. 

A. młodzi artyści? Naturalnie byli 
bardzo zadowoleni i dawali ze siebie 
wszystko, by godnie przedstawić zie-
mię, z której pochodzą, i by zadowolić 
milą publiczność z Montceau. 

Specjalne pochwały należą się or-
kiestrze, ponieważ doskonale wywią-
zała sią ze swego trudnego zadania. 
Wniosła w całość dużo werwy, pięk-
nych tonów i nawet śmiechu. Piosen-
ka „W zielonym gaju ptaszki śpiewa-
ją" na pewno pozostanie na długo w 
pamięci Polonii z Montceau. 

Na uwagą zasługują również soliści, 
którzy mieli dobrze dobrane piosenki 
i ładne głosy. 

Nie można pominąć ta^ńców, które 
wykonano z wielką werwą. 

Szkoda wielka, że nie bardzo można 
sią było zorientować że Ziemia Lu-
buska położona jest w woj. zielono-
górskim. Słyszałam głosy, pytające 
skąd zespół przyjechał. 

Proponują, by na przyszły rok zes-
pół ten przywiózł ze s obą jako de-
koracją ręcznie wykonaną mapą Pol-
ski w ładnych kolorach i by miasto, 
z którego pochodzi było zaznaczone. 

Jeszcze raz dziękujemy za wystąpy 
w Montceau. Życzymy miłych wspom-
nień i do zobaczenia za rok! B. 



„ F r y d e r y k Cbop in mieszka ! w ( y m d o m u 1831— 
1832" — m a r m u r o w ą tabl icę z tak im napisem o d -
słonięto w P a r y ż u na B u l w a r z e Poissonnière nr 27 

N a W i e l k i e b B u l w a r a c h p a n u j e o t e j porze w i e l -
ki ruch. W zg ie łku p rze j eżdża jących aut zebrani 
s łuchal i p re l ekc j i o r o z m i ł o w a n y m w ciszy pól 
i l a sów nieśmierte lnym F r y d e r y k u Chopin ie 

PIERWSZE PARYSKIE 

l E S Z K A N I E 

Po l sko - f r ancusk i e pochodzenie C h o p m a nie by ło n igdy przyczyną spo rów 
między naszymi narodami , lecz n a j w s p a n i a l s z y m e lementem łączącym Po lskę 
i F r a n c j ę — mów i ł w iceprzewodniczący R a d y M i e j s k i e j P a r y ż a p. M . We l l l e 

D 

U m y k a j ą c spod w ł a d z y wszechpotężnego cara za -
b iera ł z sobą Chopin na jniebezpiecznie jszy I ł d u -
nek — m ó w i ł prof . Cortot — s w ó j geniusz, s t ó -
r y m rozniecał w ca łym świecie miłość Polski 

W A P O K O I K I na n a j w y ż s z y m p i ę t r z e 
p r z y B o u l e v a r d P o i s s o n n i è r e 27 b y ł y 
p i e r w s z y m p a r y s k i m m i e s z k a n i e m C h o -
p ina . O s t a t n i o u m i e s z c z o n o na f a s a d z i e 
d o m u t a b l i c ę p r z y p o m i n a j ą c ą p a r y ż a n o m 
i t u r y s t o m , k t ó r y c h t y s i ą c e p r z e w i j a s ię 

c o d z i e n n i e p r z e z W i e l k i e B u l w a r y , o s t o s u n k o w o 
m a ł o z n a n y m o k r e s i e ż y c i a g e n i a l n e g o k o m p o z y -
to ra . O w i e l e b a r d z i e j z n a n e b y ł o d o t y c h c z a s o s ta t -
n i e p a r y s k i e m i e s z k a n i e C h o p i n a p r z y p l a c u 
V e n d ô m e , w k t ó r y m d o k o n a ł ż y w o t a . 

U r o c z y s t o ś c i ods ł on i ę c i a t a b l i c y t o w a r z y s z y z a -
b a w n y spó r l o k a t o r ó w d o m u p r z y B d . P o i s s o n i è r e , 
o to , k t o o b e c n i e z a j m u j e d a w n e m i e s z k a n i e C h o -
p ina . 

D o m 27, B d . P o i s s o n n i è r e , m a t e r a z 6 p i ę t e r . 
W ok r es i e , g d y C h o p i n p r z y b y w a ł d o P a r y ż a , 
by ł on n i ż s zy o j e d n o l u b d w a p i ę t ra . K t ó r y 
l o k a l z a j m o w a ł p r z y b y s z z P o l s k i : na c z w a r t y m 
czy p i ą t y m p i ę t r z e ? 

N a j p r a w d o p o d o b n i e j C h o p i n m i e s z k a ł na p i ą -
t y m p i ę t r z e , w y n a j m o w a n y m d z i s i a j p r z e z f i r m ę 
k r a w i e c k ą „ B a u d e t et C l e " , a l e l o k a t o r k a c z w a r -

t e g o p i ę t r a , f a b r y k a n t k a k a p e l u s z y , k a t e g o r y c z -
n i e t e m u p r z e c z y . Z d a n i e m j e j w i e l k i P o l a k m i e -
s zka ł w j e j m i e s z k a n i u . 

T e n spór o C h o p i n a , a r a c z e j s ą s i ed zka d y s k u -
s j a p r z y b r a ł y na s i l e w z w i ą z k u z o d s ł o n i ę c i e m 
t a b l i c y . P r z y ł ą c z y ł a s i ę d o n i e j r ó w n i e ż d o z o r c z y n i 
d o m u , p o p i e r a j ą c g o r ą c o op in i ę l o k a t o r a c z w a r t e g o 
p i ę t ra . Z a i n t e r e s o w a ł s i ę r ó w n i e ż C h o p i n e m inny 
sąs iad , w ł a ś c i c i e l s k l e p u z e z n a c z k a m i i w d z i e ń 
u ro c z y s t o ś c i ods ł on i ę c i a t a b l i c y w y s t a w i ł w g a -
b l o t c e ca ł e a r k u s z e z n a c z k ó w z p o d o b i z n ą w i e l -
k i e g o k o m p o z y t o r a i z n a p i s e m : „ T i m b r e C h o p i n 
2 N F " . J a k g d y b y w i m i ę z a s a d y : g d z i e d w ó c h 
s ię k ł óc i , t a m n i e ch t r z e c i k o r z y s t ą . 

P o d c z a s u r o c z y s t o ś c i ods ł on i ę c i a t a b l i c y p r z e -
m a w i a ł p. M a u r i c e W e i l ł e — wiceprzewodniczący 
Rady M i e j s k i e j miasta P a r y ż a I pro fesor A l f r e d 
Cortor — przewodniczący s towarzyszenia ko leżeń-
skiego Ecole N o r m a l e de Mus iQue de Par i s . N a 
u r o c z y s t o ś c i o b e c n y b y ł a m b a s a d o r P o l s k i p. S t a -
n i s ł aw G a j e w s k i , p o d p r e f e k t p. M a u r i c e Gi l les , 
m e r I I o k r ę g u P a r y ż a p. De l r l eu i w i e l e i n n y c h 
osob is tośc i . ( pa t r z z d j ę c i e p o n i ż e j na l e w o ) 

W A Ż N E 
DLA MIŁOŚNIKÓW 
POLSKIEJ KSIĄŻKI 

K o n s u l a t P R L w T u l u z i e k o m p l e t u j e d u ż ą 
b i b l i o t e k ę c e n t r a l n ą d l a c a ł e g o o k r ę g u , z k t ó -
r e j b ę d ą m o g ł y k o r z y s t a ć p o s z c z e g ó l n e p u n k t y 
b i b l i o t e c z n e . B i b l i o t e k a b ę d z i e d y s p o n o w a ł a b o -
g a t y m z b i o r e m l i t e r a t u r y k l a s y c z n e j ( M i c k i e -
w i c z , S ł o w a c k i , K o n o p n i c k a , S i e n k i e w i c z , P r u s , 
K r a s z e w s k i , Ż e r o m s k i i i nn i ) . B o g a t o w y p o s a -
ż o n y b ę d z i e r ó w n i e ż d z i a ł l i t e r a t u r y p r z y g o d o -
w o - p o d r ó ż n i c z e j i d e t e k t y w i s t y c z n e j . Z e s z c z e -
g ó l n ą t r o ską k o m p l e t u j e s i ę d z i a ł d z i e c i ę c y . 
Z n a j d ą s ię w n i m m. in . p i ę k n e w y d a w n i c t w a 
i l u s t r o w a n e d l a n a j m ł o d s z y c h . 

O ś r o d k i p o l o n i j n e , k t ó r e o d c z u w a j ą b r a k p o l -
s k i e j k s i ą żk i , m o g ą z w r a c a ć s ię d o K o n s u l a t u 
w T u l u z i e z p r o ś b ą o z a ł o ż e n i e p u n k t u b i b l i o -
t e c z n e g o . 



i v i e d o c e i v i o i ^ E : 
Z A S Ł U G I 

H a n s G l o b k e , od k i l k u l a t s e k r e t a r z 
s t a n u w u r z ę d z i e k a n c l e r s k i m w B o n n , 
a p o d c z a s w o j n y w y ż s z y u r z ę d n i k w 
h i t l e r o w s k i m m i n i s t e r s t w i e s p r a w w e -
w n ę t r z n y c h , n a j w y r a ź n i e j m a p e c h a . 

O d k i l k u m i e s i ę c y s ą d b o ń s k l p r o -
w a d z i ł j a k o b y d o c h o d z e n i e w s p r a w i e 
d z i a ł a l n o ś c i w o j e n n e j G l o b k e g o , m . in . 
co d o k o n k r e t n e g o o s k a r ż e n i a , iż p r z e -
s z k o d z i ł on w y e m i g r o w a n i u 10 t y s i ę -
cy Ż y d ó w z G r e c j i d o P a l e s t y n y . W 
k o ń c u m a j a b r . p r o k u r a t u r a d o c h o d z e -
n i e z a w i e s i ł a z b r a k u d o w o d ó w " . 

P a n G l o b k e n i e n a p a w a ł s ię j e d n a k 
u c z u c i e m u l g i n a z b y t d ł u g o . J u ż b o -
w i e m w t y d z i e ń p o „ o c z y s z c z e n i u " g o 
p r z e z p r o k u r a t u r ę , h a m b u r s k i t y g o d n i k 
„ D e r S p i e g e l " (z 7 . V I ) o m ó w i ł n a s w o -
ich ł a m a c h t r e ś ć p e w n e g o d o k u m e n t u 
h i t l e r o w s k i e g o . 

D o k u m e n t t en to p o prostu . . . p r o -
j e k t t r a k t a t u p o k o j o w e g o z F r a n c j ą . 
M a t e r i a ł y i o p r a c o w a n i a w t e j s p r a -
w i e r o z p o c z ę t o g r o m a d z i ć j u ż 5 l i p ca 
1940 r., a w i ę c w 10 d n i p o p a m i ę t -
n y m z a w i e s z e n i u b r o n i . A p o d d o k u -
m e n t e m , j a k o szef „ p o d o d d z i a ł u 1 - Z a -
c h ó d " n o s z ą c e g o też w ó w c z a s n a z w ę 
„ N e u o r d n u n g i m W e s t e n " ( N o w y p o -
r z ą d e k n a Z a c h o d z i e " ) , p o d p i s a ł się... 
h i t l e r o w s k i r a d c a m i n i s t e r i a l n y H a n s 
G l o b k e . T y g o d n i k „ D e r S p i e g e l " 
s t w i e r d z i ł , iż z n a j d u j e s ię t a m m. in . 
n a s t ę p u j ą c e o ś w i a d c z e n i e : 

Z pra-sy poloni jne j 

Kłopoty „ P o l a k a " 
w Q u a k e n b r i i c k w N i e m i e c k i e j R e -

p u b l i c e Z w i ą z k o w e j , w y c h o d z i c z a s o -
p i s m o „Polak" — „Pismo Wolnych Po-
laków w Niemczech" j a k g ł o s i s z u m -
n y p o d t y t u ł . N i e t r z e b a s p e c j a l n i e w y -
j a ś n i a ć , ż e p o s t a w a o w y c h „ w o l n y c h " 
P o l a k ó w s p r o w a d z a s i ę j e d y n i e d o t e -
go , że s i ę i m n i e p o d o b a P o l s k a L u -
d o w a . Z i n n y m i a k c e s o r i a m i o w e j 
„ w o l n o ś c i " j e s t z n a c z n i e g o r z e j , c z e g o 
n a j w y m o w n i e j s z y m d o w o d e m j e s t 
w ł a ś n i e s a m „ P o l a k " . D z i ś j u ż w ł a ś -
c i w i e n i e w i a d o m o , czy „ P o l a k " to 
t y g o d n i k , m i e s i ę c z n i k c z y k w a r t a l n i k . 
C z a s o p i s m o w y c h o d z i t r z y n a s t y r o k . 
W y d a ł o w t y m c z a s i e ł ą c z n i e 487 n u -
m e r ó w , w r o k u b i e ż ą c y m j e d n a k j e s t 
to d o p i e r o d r u g i n u m e r (z d a t ą 3 m a -
j a ) . W 1960 r o k u w y s z ł o ł ą c z n i e k i l -
k a n a ś c i e n u m e r ó w . Z r o k u n a r o k „ P o -
l a k " u k a z u j e s i ę c o r a z r z a d z i e j , m i m o 
d u ż y c h i o f i a r n y c h w y s i ł k ó w r e d a k c j i . 

P r z y c z y n y ? — P e w n i e , że t r u d n o ś c i 
f i n a n s o w e n i e p o z o s t a j ą t u b e z w p ł y -
w u , a l e te t r u d n o ś c i t o w a r z y s z ą n i e -
o d ł ą c z n i e w s z e l k i e g o r o d z a j u w y d a w -
n i c t w o m p r a s o w y m o ś r o d k ó w p o l o n i j -
n y c h i w y c h o d ź c z y c h o d d z i e s i ą t e k l a t 
w e w s z y s t k i c h o b c y c h k r a j a c h , g d z i e 
ż y j ą P o l a c y . N o , a l e p r z e c i e ż w R e p u -
b l i c e Z w i ą z k o w e j , p ł a w i ą c e j s ię w 
p r o s p e r i t y „ c u d u g o s p o d a r c z e g o " r ó w -
n i eż t a m t e j s z y m P o l a k o m p o w i n n o s ię 
j a k o ś l e p i e j żyć, p o w i n n i m i e ć c h y -
b a w i ę c e j g r o s z a n a o g ó l n o p o l o n i j n e 
p o t r z e b y , d o j a k i c h p r z e c i e ż i p r a s ę 
z a l i c z y ć n a l e ż y . W ł a ś c i w e p r z y c z y n y 
t k w i ą j e d n a k w c z y m i n n y m , w o w y c h 
p r o b l e m a c h „ w o l n o ś c i o w y c h " . M o ż n a 
s ię o t y m m. in . p r z e k o n a ć z ł a m ó w 
m a j o w e g o n u m e r u „ P o l a k a " . 

„I znowu byliśmy zmuszeni do 
wprowadzenia przerwy — c z y t a m y w 
r u b r y c e „ N a m a r g i n e s i e " . — Trzy 
miesiące milczenia to długi okres, nie-
mniej nie rezygnujemy i na nowo po-
dejmujemy wysiłek kontynuowania 
POL,AK.A. O przyczynach tego przy-
musowego milczenia nie potrzebujemy 
pisać. Zawsze to samo..." 

W p r a w d z i e n i ż e j r e d a k t o r p o d a j e , 
że „dołącza się do tego coś innego", 
a m i a n o w i c i e t r u d n o ś c i m a t e r i a l n e , 
p i s z e to j e d n a k b e z p r z e k o n a n i a i c z y -
t e l n i k ł a t w o s ię d o m y ś l a , j a k i e s ą 
p r a w d z i w e p r z y c z y n y p r z y m u s o w e g o 
m i l c z e n i a . W t e j s a m e j r u b r y c e , t y l k o 
n a i n n y t e m a t , p o t w i e r d z a to j e s z c z e 
r a z n i e c o w y r a ź n i e j , k i e d y c h o d z i o 
k o m e n t a r z p e w n e g o n i e m i e c k i e g o p i -
s e m k a r e w i z j o n i s t y c z n e g o z M o n a -
c h i u m , k o m e n t a r z z w i ą z a n y ze s p r a -
w a m i p o l s k i m i . „ P o l a k " p r z y t a c z a z 
t e g o p i s e m k a f r a g m e n t w j ę z y k u n i e -
m i e c k i m i w y j a ś n i a : „cytuję w orygi-
nale, by przypadkiem nie posądzono 
mnie, że źle przetłumaczyłem..." 

" O s t r o ż n o ś ć ta w y n i k a z d o ś w i a d c z e -
n ia , g d y s ię j e j n i e s t o s u j e , „ w o l n y " 
P O L A K w „ d e m o k r a t y c z n o - l i b e r a l n e j " 
N R F m u s i m i l c z e ć . 

„ J e s t e m z d a n i a , iż w ł a ś n i e w o b e c 
r o z s z e r z e n i a R z e s z y n i e m i e c k i e j n a 
w s c h ó d p o w i n n i ś m y też z w r a c a ć u w a -
g ę n a n a l e ż y t e z a b e z p i e c z e n i e R z e s z y 
p o s t r o n i e z a c h o d n i e j . P o d ż a d n y m 
w z g l ę d e m n i e j e s t w y s t a r c z a j ą c e o d -
s t ą p i e n i e R z e s z y n i e m i e c k i e j t e r e n u 
A l z a c j i i L o t a r y n g i i . N a l e ż y w n i e ś ć 
w i e l e w i ę k s z y c h i m n i e j s z y c h p o p r a -
w e k g r a n i c z n y c h " . 

N a s t ę p n i e p r o j e k t o w e g o „ t r a k t a t u 
p o k o j o w e g o " z a k ł a d a ł , 

że w y ł ą c z n i e N i e m c y b ę d ą d e c y d o -
w a ć o r o z m i a r a c h a u t o n o m i i f r a n c u -
s k i e j , a F r a n c j a w k a ż d y m p r z y p a d -
k u m u s i p o d d a ć s i ę d e c y z j i n i e m i e c -
k i e j . 

Z g o d n i e z p r o p o z y c j a m i p . G l o b -
k e g o , k t ó r y d b a ł u r z ę d o w o o „ c z y -
s tość k r w i " , ó w c z e s n y r z ą d F r a n c j i 
p o w i n i e n b y ł p r z e s i e d l i ć d o s w o i c h 
k o l o n i i w s z y s t k i c h „ b a s t a r d ó w z N a d -
r e n i i " ( t ak w ł a ś n i e o k r e ś l o n o o s o b y , 
k t ó r y c h o j c a m i b y l i ż o ł n i e r z e f r a n c u -
s c y z o k r e s u o k u p a c j i f r a n c u s k i e j w 
N a d r e n i i p o I w o j n i e ś w i a t o w e j ) . 

P r o j e k t z a k ł a d a ł r ó w n i e ż b e z w a r u n -
k o w ą k o n i e c z n o ś ć „ w y e k s m i t o w a n i a " 
z F r a n c j i w s z y s t k i c h Ż y d ó w , C y g a -
n ó w , M u r z y n ó w , o s ó b p o c h o d z ą c y c h 
z M a d a g a s k a r u , I n d o c h i n , a t a k ż e 
w s z y s t k i c h m u l a t ó w „ d o p o z a e u r o p e j -
s k i c h o b s z a r ó w k o l o n i a l n y c h , o d p o -
w i a d a j ą c y c h i c h p o c h o d z e n i u r a s o -
w e m u " . 

P a n G l o b k e b y ł b a r d z o s rog i , n i k o -
m u n i e f o l g o w a ł , n i e p o z w a l a ł z a w i e -
r a ć m a ł ż e ń s t w m i e s z a n y c h i g ł o s i ł , 
ż e k o l o r o w i n i e m o g ą u z y s k a ć f r a n -
c u s k i e g o o b y w a t e l s t w a p a ń s t w o w e g o , 
a t y m , k t ó r z y o b y w a t e l s t w o tp j u ż 
p o s i a d a j ą , n a l e ż y j e o d e b r a ć " . 

P a n G l o b k e , z a p y t a n y n i e d a w n o o 
t en d o k u m e n t , o ś w i a d c z y ł , ż e w c a l e 
g o n i e z n a i że n a j p r a w d o p o d o b n i e j 
b y l w t e d y n a u r l o p i e . Z ó w c z e s n e j l i -
s ty u r l o p o w e j h i t l e r o w s k i e g o m i n i s t e r -
s t w a s p r a w w e w n ę t r z n y c h w y n i k a 
j e d n a k , że — o w s z e m — p a n G l o b k e 
w y j e c h a ł w p o ł o w i e w r z e ś n i a 1942 r . 
n a u r l o p , a l e d o p i e r o w 2 t y g o d n i e p o 
o p r a c o w a n i u i p o d p i s a n i u d o k u m e n t u . 

N i e w ą t p l i w i e b y ł to u r l o p d o b r z e z a -
s ł u ż o n y , a l e w y d a j e s ię , że r ó w n i e ż 
d z i s i e j s z a p r o k u r a t u r a b o ń s k a p o w i n n a 
d a w n i e j s z e z a s ł u g i p . G l o b k e g o n a l e -
życ i e d o c e n i ć i p o n o w n i e p o d j ą ć p r z e -
c i w n i e m u d o c h o d z e n i e s ą d o w e . N a 
p e w n o z a n i e c h a n o i ch p r z e d w c z e ś n i e . 

•ALF 

Prezydent de Gau l l e 
ID Lotargi ig i i 

w d n i a c h od 28 c z e r w c a d o 2 l i p -
ca p r e z y d e n t d e G a u l l e o d w i e d z i 
L o t a r y n g i ę , z a t r z y m u j ą c s ię w d e -
p a r t a m e n t a c h M e u r t h e - e t - M o s e l l e , 
V o s g e s , M e u s e i M o s e l l e . 

W i z y t a s z e f a p a ń s t w a b y ł a p o -
c z ą t k o w o p r z e w i d z i a n a n a 20 k w i e t -
n i a , u l e g ł a j e d n a k o d r o c z e n i u n a 
s k u t e k p u c z u g e n e r a ł ó w w A l g i e r i i . 

Po lu j jborach 
k a m o n a l n y c h 

N i g d y j e s z c z e o d 30 l a t n i e z a -
n o t o w a n o t a k w i e l k i e j a b s e n c j i w y -
b o r c z e j . N a b l i s k o 13 m i l i o n ó w w y -
b o r c ó w p o n a d 5 m i l i o n ó w n i e u d a ł o 
s ię d o u r n . C z y j e s t to t y l k o o b -
j a w s p a d k u z a i n t e r e s o w a n i a p o l i -
t y k ą , o c z y m t a k w i e l e m ó w i s ię 
os ta tn io? 

Niezależnie od swego lokalnego zna-
czenia wybory pozwalały na zbadanie 
pulsu opini publicznej po ko le jnym pu-
czu algierskim, w obliczu rokowań w 
Evian oraz ewolucj i sytuacji ekonomicz-
ne j i socjalnej. N ie można więc wy -
kluczyć, że część wyborców zlekcewa-
żyła swe obowiązki, widząc j ak roz-
wiały się pewne nadzieje związane z po-
wstaniem V Republiki. 

Z innych nasuwających się wniosków 
charakterystyczne jest przywiązanie wy -
borców do lokalnych administratorów.' 
Cztery piąte ustępujących radnych ge-i 
neralnych zostało ponownie wybranych, 
już w pierwszej turze. T a stabilność 
nie wyklucza bynajmnie j przesunięć w ' 
układzie sił politycznych. 

Wiadomo było powszechnie, że rzą-
dząca Unia N o w e j Republiki ( U N R ) po-^ 
większy swó j stan posiadania. Nie zdo-' 
łała ona jednak odzyskać wszystkich' 
głosów utraconych w 1955 r. przez swe-l 
go poprzednika, gaullistowskie RPF nai 
rzecz niezależnych i radykałów. 

Podczas gdy partia socjalistyczna SFIO 
utrzymała na ogól swe pozycje, komu- ' 
niści zwiększyli o 12 liczbę swych man- ' 
datów, pozostając pierwszą partią Fran-i 
cji pod względem zdobytych głosów za-, 
równo w cyfrach absolutnych jak 
względnych. 

W y m o w n e jest kompletne załamanie' 
się skrajnie prawicowego ruchu Pou ja -
de*a oraz zupełna l ikwidacja ultrasow-, 
skiego „przegrupowania narodowego**,, 
idących do w y b o r ó w pod hasłem „Al -
gierii francuskiej**. 
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i u wszystkich agentów lokalnych 

W a r t o n a k o n i e c z a u w a ż y ć , że p o -
n a d 60»/o g ł o s ó w p a d ł o n a u g r u -
p o w a n i a , k t ó r e p o d c z a s k a m p a n i i 
w y b o r c z e j d o m a g a ł y s ię p o k o j o w e -
g o r o z w i ą z a n i a p r o b l e m u a l g i e r -
sk i e go , ś w i e c k o ś c i n a u c z a n i a i d e -
m o k r a t y z a c j i ż y c i a p a ń s t w o w e g o . 

Z m a r ł t w ó r c a 
szczepionki „ B C G " 

W w i e k u 89 l a t z m a r ł w P a r y ż u 
p r o f . C a m i l l e G u e r d n , k t ó r e g o n a -
z w i s k o z w i ą z a n e j e s t ze s z c z e p i o n -
k ą a n t y g r u ż l i c z ą B C G ( B a k t e r i a 
C a l m e t t e - G u e r i n ) . 

P o u k o ń c z e n i u w y d z i a ł u w e t e r y -
n a r i i m ł o d y n a u k o w i e c w s t ą p i ł d o 
I n s t y t u t u P a s t e u r a w L i l l e , g d z i e 
p o z n a ł A l b e r t a C a l m e t t e . D w a j 
u c z e n i p r a c o w a l i ze s o b ą 36 l a t 
( C a l m e t t e z m a r ł w 1933 r o k u ) . P o 
p r z e p r o w a d z e n i u n i e z l i c z o n e j i lośc i 
d o ś w i a d c z e ń n a z w i e r z ę t a c h z d e c y -
d o w a l i s ię on i w 1921 r . z a s t o s o w a ć 
p o r a z p i e r w s z y w y n a l e z i o n ą s z c z e -
p i o n k ę d z i e c i o m . 

D o t y c h c z a s 200 m i l i o n ó w d z i e c i i 
m ł o d z i e ż y n a c a ł y m ś w i e c i e o t r z y -
m a ł o s z c z e p i o n k ę B C G , d z i ę k i c z e -
m u g r u ź l i c a n i e z b i e r a j u ż t a k o b -
f i t e g o ż n i w a śm ie r c i . 

B.M. 

BUDAPESZT 

w instytucie badawczym nauk matema-
tycznych Węgierskiej Akademi i N a u k sko-n-
struowano specjalny aparat, obiektywnie 
oceniający stopieA rehabilitacji osób cho-
rych na gruźlicę płuc. Aparat ten określić 
może stan zdrowia oraz zdolność do pracy 
chorego. 

Porównywanie danych uzyskanych z dia-
gnoz, zdjęć rentgenowskich, analiz, wypo -
wiedzi chorych itp., przy zwykłych meto-
dach wymaga dokładnego badania, za jmuje 
dużo czasu, a wynik w dużym stopniu za-
leży od subiektywnego poglądu lekarza. 

Aparat nazwany elektroklasyfikatorem wy -
konuje wszystkie operacje na podstawie 
programu, zawierającego 800.000 danych 
wstępnych i dokładnie określa stan cho-
rego. 

TEL A V I V 

I z r a e l s k i a r m a t o r — I s r a e l N a v i g a -
t i on C o — w H a i f i e z a m i e r z a d o k o -
n a ć d a l s z e j r o z b u d o w y s w e j f l o t y i 
z l ec ić b u d o w ę n o w y c h j e d n o s t e k s t o c z -
n i o m e u r o p e j s k i m i a z j a t y c k i m . 

O g ó l n a w a r t o ś ć z l e c e n i a w y n o s i ć 
m a 17 m i l i o n ó w d o l a r ó w , p r z y c z y m 
z a m ó w i e n i a b ę d ą u l o k o w a n e w s t o c z -
n i a c h f r a n c u s k i c h , w ł o s k i c h , j u g o s ł o -
w i a ń s k i c h i j a p o ń s k i c h . 

OTTAWA 

Do skutecznej walki z pożarami lasów 
jedno z kanadyjskich towarzystw lotniczych 
wykorzystuje specjalne samoloty. N a sygnał 
a la rmowy otrzymany z punktów kontrol-
nych samolot startuje z bazy i leci nabrać 
wody. 

W ciągu jednej minuty system pomp po-
zwala napełnić zbiorniki 28.000 litrami wody. 
Po krótkim postoju samolot-strażak unosi 
Sie w powietrze i leci w kierunku pożaru, 
gdzie wy lewa wodę, wywo łu j ąc „potop". 
W ciągu Jednej godziny samolot może wylać 
120.000 Utrów wody tj. pokryć 4 ha 
warstwą wody o grubości 3 mm. 

N O W Y JORK 

K s i ę g a r z n o w o j o r s k i , J o h n F . F l e -
m i n g , n a b y ł e g z e m p l a r z „ D o n K i s z o -
t a " C e r v a n t e s a za 44 t y s i ą ce d o l a r ó w . 
C h o d z i tu o j e d e n z o ś m i u i s t n i e j ą -
c y c h j e s zcze n a ś w i e c i e e g z e m p l a r z y 
p i e r w s z e g o w y d a n i a t ś g o dz i e ł a . 

K s i ą ż k a p o c h o d z i ze z b i o r ó w e k s -
d y p l o m a t y k u b a ń s k i e g o C i n t a s a . 



Bałtyk 
już czysty 
i b e zp i e c zny 

i POMNIK KRÓLA MACIUSIA I 

Wszys tk i e oceany 

"•«•jt.. 

^ Książki z po l sk i e go na języki o b c e 
Obce , n iezrozumia łe tytuły, lecz nazw i ska a u t o r ó w — b l i s -

kie, znane: od Mick iewicza , S ienkiewicza , P r u s a do N a ł k o w -
skie j , D ą b r o w s k i e j , Iwaszk i ew i cza . 1923 książki po l sk ie j l i te-
r a tu ry d a w n e j i wspó ł czesne j zostały w latach 1945—1960 
przełożone na niezliczone j ęzyk i obce i ukaza ły się w k i lku 
częściach świata . W y s t a w a tych książek, w ł ączona w ekspo -
zyc ję M i ę d z y n a r o d o w y c h T a r g ó w Ks iążk i w W a r s z a w i e , b u -
dzi ła w ie lk i e za interesowanie — szczególnie w y s t a w c ó w z a -
granicznych, j e j p l onem będz ie n a p e w n o n o w a f a l a p r ze -
k ł a d ó w . 

Oto k i lka c i ekawych danych : w k r a j a c h B l i sk iego i D a l e -
k iego W s c h o d u w c iągu ostatnich 15 lat ukaza ły się p r ze -
k ł ady 44 dzieł z k l asyk i po l sk ie j i 45 książek współczesnych, 
w Europ i e zachodnie j i A m e r y c e prze łożono 229 dziel k l a -
s y k ó w i 218 — au to rów współczesnych, w k r a j a c h d e m o k r a -
c j i l u d o w e j 289 d a w n y c h i 700 współczesnych, w Z w i ą z k u 
Radz ieck im 190 d a w n y c h i 208 współczesnych. W ś r ó d umiesz -
czonych na w y s t a w i e fo togra f i i zas łużonych t łumaczy l i te ra -
tury po l sk ie j u j r zeć by ło można F r a n c u z ó w — P a u l Caz ina 
i Jean Bourr i l l y . 

św ia ta zagraża ły zd row iu 
życiu ludz i po seri i p róbnych 
w y b u c h ó w t e rmo j ąd rowych , 
które na szczęście s ta j ą się 
coraz rzadsze. Jeszcze ki lka 
lat t emu stopień r ad i oak tyw -
ności a tmos fe ry i w ó d m o r -
skich w a h a ł się na gran icy 
dopuszczalności. Obecn ie r a -
d ioaktywność oscy lu je w oko -
licach zera. Po l sk ie instytu-
ty naukowe , b a d a j ą c e syste -
matycznie r ad ioak tywność 
Ba ł tyku , muszą ostatnio sto-
sować w y j ą t k o w o czułe a p a -
raty pomia rowe , pon ieważ 
ś lady zanieczyszczeń r a d i o a k -
t y w n y c h są tu już ba rdzo 
nieznaczne. Ba ł tyk jest czy -
sty i bezpieczny. 

• Tłumy dzieciarni zgroma-
• dziła w Szczecinie uroczys-
• tość odsłonięcia, na dziedziń-
• CU jednej ze szkół, pomnika 

i morza ¡ k r ó l a „Maciusia I", bohatera 
znanej i popularnej książki 
dla dzieci pióra Janusza 
Korczaka o tym samym ty-
tule. 

^ Sztuczny deszcz 
w Polsce zakłada sią pierw-

sze sztuczne deszczownie 
nad wielohektarowymi upra-
wami warzyw i łąkami. Trzy-
krotnie zwiększy swą pro-
dukcję warzyw dzięki sztucz-
nym deszczowniom założo-
nym na 100-hektarowym ob-
szarze znany ośrodek wa-
rzywniczy w Wilanowie pod 
Warszawą, założono także 
pierwszą deszczownią w woj. 
katowickim w Bażanowicach 
koło Cieszyna. 

P r a n i e przy kawce 

^ Statek 
' d o p o d g l ą d a n i a 

r y b 
M o r s k i Instytut R y b a c k i 

w G d y n i o t r zyma n o w y s t a -
tek b a d a w c z y z l a bo r a to r i um 
i p r a c o w n i a m i — icht io lo -
giczną, hyd rog ra f i c zną i t ech -
n ik i p o ł o w ó w . Statek będz ie 
pos iada ł także w y s u w a n ą z 
dna pó ł t o r amet rową k a b i n ę 
o b s e r w a c y j n ą z o k n a m i do 
„ p o d g l ą d a n i a " życia r yb . 
K a b i n a będzie m o g ł a d o w o l -
nie ob racać się w m i a r ę p o -
trzeb ob se rwa to ra . Po l ską 
konsitrukcją tak ie j k a b i n y 
za interesowało się już w i e l u 
oceanogrs i fów różnych k r a -
j ów , m. in. do Instytutu 
zwróc i l i się w tej sp r aw i e 
badacze amerykańscy . W i e l -
kość statku b a d a w c z e g o i j e -
go wyposażen i e pozwo l ą n a -
u k o w c o m Instytutu g d y ń -
sk iego o d b y w a ć r e j sy na 
w o d y arktyczne i zachodn io -
a f rykańsk ie , a w i ęc tam, 
gdzie k i e r u j e s w ą ekspans ję 
polskie r y b o ł ó w s t w o da l eko -
morskie . 

^ Truskaujkoirry 
rok 

M i ę d z y 10 a 20 czerwca , 
w czasie n a j w i ę k s z e g o nas i -
lenia zb io rów , w Po lsce o b -
j a d a n o się t r u s k a w k a m i za 
wszystk ie czasy. B ieżący rok 
przyniósł o l b r zymi u rodza j 
t ru skawek , s zacowany na 
około 40 tysięcy ton. Dos ta -
w y do W a r s z a w y z dnia na 
dzień zwiększa ły się o k U k a -
dziesiąt ton, a ceny spada ły 
n a w e t od r a n a do wieczora . 
N a j t a ń s z e t r u s k a w k i by ły w 
Kie leckiem, gdzie z n a j d u j e 
się znane „zag łęb ie t r u s k a w -
k o w e " w re jon ie Magrnusze-
w a . D o transportu chłopi 
uży ł ! wsze lk ich moż l iwych 
ś r o d k ó w lokomocj i , a w z b y -
cie t r u skawek pomog l i n a -
wet... budown i c zow i e mostu 
na Pi l icy koło Mn i s z ewa , k tó -
rzy przyspieszyl i j ego u k o ń -
czenie, b y otworzyć t r u s k a w -
kom krótszą d rogę do miast. 
P e w n ą ilość znakomitych po l -
skich t r u s k a w e k przewiez io -
no samolotami do stolic 
p a ń s t w skandynawsk ich . 

^ Z a w r o t n a 
ka r i e r a 
„Kuchni p o l s k i e j " 

Pierwszy nakład w 1955 ro-
ku miał 100 tysięcy i znikł z 
księgarni w ciągu kilku dni. 

Z następnymi 100 tysiącami 
było to samo. W Krajij^ roze-
szło się już 600 tysięcy egzem-
plarzy, w Związku Radziec-
kim 60 tysięcy w przekładzie 
rosyjskim, w Czechosłowacji 
10 tysięcy po czesku, 10 ty-
sięcy po angielsku wysłano 
ostatnio do Stanów Zjedno-
czonych, gdzie niecierpliwe 
gospodynie czekają na prze-
pisy na czerwony barszczyk, 
flaki, leniwe pierogi czy war-
szawską babkę. Doskonalą 
książkę kucharską „Kuchnia 
polska" przygotował kilku-
nastoosobowy zespół na czele 
z kierownikiem katedry tech-
nologii i higieny żywienia 
Szkoły Głównej Gospodarstwa 
Wiejskiego w Warszawie. A. 
jednak wysoko cenią gospo-
dynie naukowe podejście do 
receptur kuchennych, smacz-
na i zdrowa potrawa to nie 
fraszka. 

W e . F r a n c j i m ó w i się: 
wk ró t ce pran ie w d o m u b ę -
dzie wy ł ączn i e kwest i ą a m -
b ic j i pan i domu. W Po l sce 
z u s ł ugami pra ln iczymi jest 
jeszcze niedobrze . A l e i tu 
zmienia się na lepsze. Oczy -
wiście, p r zodu j e Łódź . D l a -
czego „oczywiśc ie "? B o I s e -
k re ta rzem Komitetu Ł ó d z k i e -
go P Z P R jest kobieta, i to 
j a k a energiczna i z a radna ko -
bieta! M icha l ina T a t a r k ó w n a -
- M a j k o w s k a doskona le r o zu -
mie p rob l emy go spoda r s twa 
d o m o w e g o i d latego pod j e j 
pat ronatem otwarto nowoczes -
ny zak ł ad pra lniczy typu s a -
m o o b s ł u g o w e g o w dzielnicy 
Łodz i — W i d z e w i e . 

W o twarc iu zak ł adu wz ię ło 
udzia ł w i e l e robotnic z w i -
dzewsk ich z a k ł a d ó w w ł ó k i e n -
niczych, które m o g ł y od razu 
bezpłatnie na p róbę uprać tu 
prj .yn 'esioną g a rde robę i b i e -
liznę. P r ó b a w y p a d ł a pomyś l -
nie. P ran ie , suszenie i p r a so -
w a n i e przy pomocy maszyn, 
d la n o r m a l n e j po rc j i „dużego 
p r a n i a " — t r w a 2 godziny. 

p rzy p e w n y c h zab iegach gos -
podyni może odpocząć przy 
cza rne j k a w i e i gazetach w 
czytelni. O b o k maszyn do 
pran ia bie l izny są tu równ ież 
ag rega ty do chemicznego 
czyszczenia odzieży. E l e g a n c j a 
i w e n t y l a c j a w n ę t r z a jest bez 
zarzutu. Toteż łodzianki c ie -
szą się, bo wkró tce podobne 
zak łady zostaną otwarte przy 
ul. Ś r o d k o w e j i Na ru tow icza . 

M a t e j k o ż y w y 
Oryg ina lne obrazy, które 

wysz ły spod pędzla Jana 
Mate jk i , zawita ły ostatnio 
do świet l ic i d o m ó w k u l -
tury w miastach i m i a -
steczkach Do lnego Śląska. 
Jest to s ł a w n y „Poczet 
k r ó l ó w 1 książąt polskich" , 
który t łumnie og ląda p r z e -
de wszys tk im młodzież. 

^ DNI 
M W ^ K r o c i e 

» K A M I E N I C A E L B L Ą S K A — P ó ł mi l iona 
idotych i sporo społecznej p racy r y b a -
k ó w kos2rf*>wało zrobienie z K a m i e n i c y 
E lb l ą sk i e j p i ęknego por tu d la 30 j e d -
nostek rybaickich. 

! G O R L I C E (Rzeszowsikie) — Z a k ł a d y m a -
te r i a ł ów i zo lacy jnych p r o d u k u j ą j u ż 
tzw. we l ony szklane przeznaczone do 
zabezpieczenia ru roc iągu n a f t o w e g o 
Z S R R - P o l s k a - N l e m c y . W t y m roku 1,5 
mi l iona met rów , w następnych latach 
już po 6 m i l i onów met rów . 

^ R U S I N O W O (Bydgosk i e ) — B u r z a z p i o -
runami , 'która przesz ła n a d p o w i a t e m 
bydgosk im, by ł a groźna. P i o run uderzy ł 
w g r u p ę dzieci w raca j ącyc ł i ze szkoły. 
10-letni uczeń Łuehowiski został zabity. 

• B R T N E K (Ka tow ick i e ) — Rozpoczyna się 
tu b u d o w ę potężnej w y l ę g a m i kurcząt . 
T y g o d n i o w o w y k l u w a ć się będjzie 25 tys. 
kurcząt . 

i K O R O N O W O — Jam Stański ods i adu j e 7 
lat w ięz ien ia za oszustwa i nadużycia . 
A l e zasikarżył 2 bydgosk ie gazety o 
100.000 zł. od s zkodowan i a za „ w y o l b r z y -
mien ie s p r a w y i zn ies ławienie" . 

i Ł A Ń C U T ( R z e s z o w ^ i e ) — 15 lat istnienia 
obchodz i ła b ib l ioteka p o w i a t o w a . 23 tys. 
ks iążek w 1946 r . — dziś zbiory j e j 
wz ro s ł y do 150 tysięcy t omów . P o -
nadto b ib l ioteka zo r gan i zowa ł a 18 ks i ę -
g o z b i o r ó w g romadzk i ch i 34 punkty 
wypożyczan i a książek. 

i U N I E J Ó W (Łódzkie ) — W Urzędz i e Stanu 
C y w i l n e g o znaleziono m e t r y k ę T a d e u -
sza Konopnick iego , na js tarszego syna 
w i e l k i e j p isarki , u rodzonego w 1863 r. 

KAMIEŃ POMORSKI — R y b a c y na Z a l e -
w i e Szczecińskim odkry l i w r a k statku 
zatopionego jakoby. . . 1000 lat temu. B a -
dan ia p ł e t w o n u r k ó w i n a t i k o w c ó w w y -
każą, czy to n a p r a w d ę k o n k u r e n c j a 
szwedzk iego „ W a z y " , czy tylko r e -
k l ama . 

HAJNÓWKA — T a skromma mie j scowość 
w B ia łostockiem dyspoiniuje teraz p i ę k -
n y m nowoczesnyim ba senem p ł y w a c k i m 
ze wszys tk imi potrzetunymi lurządze-
niami. 

N Y S A (Opolskie ) — Z a k ł a d y „ S p o ł e m " z a -
częły p r o d u k o w a ć ciastka, k tó re m o g ą 
jeść n a w e t ludzie chorzy na wą t robę . 
T y m c z a s e m ty lko d la szpital i i s a n a -
to r iów . 

BOREK SZLACHECKI ( K r a k o w s k i e ) — Tłu 
dokonu j e się s k u p u kon i przeznaczonych 
na eksix>rt. W zesz łym roku kup iono 
wszys tk i ego 350 koni , w t y m r o k u w 
c iągu 4 m i e s i m y j u ż 265 — o war tośc i 
b l i sko pó ł mi l iona rfotych. 

WŁOCŁAWEK — T r w a b u d o w a w i e l k i e go 
nowoczesnego szpitala. K o m p l e k s dużych 
b u d y n k ó w i p a w i l o n ó w , położony w ś r ó d 
zieleni, s tanowić będzie p r a w d z i w y k o m -
binat z d r o w i a d la porfad 500 pac j en tów . 

ŁĘCZYCA — P r a c e me l i o r acy jne p r o w a d z o -
ne w dol inie N e r u w powiec ie łęczyckim, 
j a k równ ież w powia tach poddęb ick im 
i łódzkim, pozwo lą na zwiększenie p o k o -
s ó w s iana o 20—30 kw in ta l i z hektara . 

KOWARY ( W r o c ł a w s k i e ) — Mie j s cowość ta 
rea l i zu je j u ż ambi tne p l any r o z w o j u g o -
spodarczego na lata 1961—65. A w i ęc : 
da lszy r o z w ó j f a b r y k i d y w a n ó w s m y r -
neńsklch, f a b r y k i maszyn i f a b r y k i p o r -
celany technicznej ; b u d o w a i p r z e b u d o -
w a szkół, n o w y ośrodek zd row ia ; s t w o -
rzenie ośrodka turystyki i wcza sów . 

Wszędz ie , gdzie obrazy 
M a t e j k i p rzybędą , w Je le -
nie j Górze, Cho jnow ie , 
Radkow i e , T rzebn icy i 
w i e l u innych — f r e k w e n -
c j a p rzewyższa wsze lk ie 
p r z e w i d y w a n i a . Ekspozy -
cj om towarzyszą odczyty 
i f i lmy . 

W a r t o wspomnieć , że 
w ła śn i e 24 czerwca , w 
dzień świętego Jana 1838 
roku, M a t e j k o przyszed ł 
na świat w K r a k o w i e , w 
d o m u przy ul icy F l o r i ań -
skie j 41. Spędzi ł tu ca łe 
życie. D o m M a t e j k i został 
przed 10 laty w całości 
p rzeobrażony w muzeum. 
N i e z w y k ł e i niezatarte 
w rażen i e w y w i e r a p rzede 
wszys tk im p r acown i a w i e l -
k iego artysty. 2 ^ a j d u j ą 
się w nie j rekwizyty , tak 
doskonale znane z j e go 
o b r a z ó w : m o d e l konia i 
tarcze z „ B i t w y pod G r u n -
w a l d e m " , cze rwony k a p -
tur Stańczyka ob szywany 
dzwoneczkami , f r a k i l a s -
ka zd ra j cy Pon ińsk iego z 
„Re j t ana " , chłopskie s u k -
m a n y z „Kościuszki pod 
Rac ł aw i c ami " , sutanna 

ks iędza Skargi. . . 

R ó w n o 100 lat temu, w 
1861 roku, 23-letni M a t e j -
k o rzucił p i e rwszy o le jny 
szkic „Kazan i a Ska r g i " , 
s w o j ej p i e rwsze j m o n u -
menta lne j kompozyc j i h i -
storycznej , która p r zyn io -
s ła m u złoty m e d a l w P a -
ryżu i — gorące uczucia 
r odaków . Spuścizna a r t y -
styczna 55- letniegb życia 
Mate jk i , 'który przest rze -
ga ł zawsze swo ich pamię t -
nych s ł ów : „Oddz ie lać 
sztukę od miłości O j c z y z -
ny nie w o l n o " — należy 
nada l do n a j b a r d z i e j z n a -
nych, kochanych i ż ywych 
s k a r b ó w polskie j ku l tury 
i sztuki n a r o d o w e j . 



D e K o r a c j a z f i l m u w ł ia l lu G a u m o n t - P a l a c e . W e d ł u g z g o d n e j o c eny 
k ry tyk i f r a n c u s k i e j f U m Jest doskona ły , a b i t w a p o d G r u n w a l d e m 
to n a j l e p s z y p r z y k ł a d n a d e r w y s o k i e g o p o z i o m u f i l m u p o l s k i e g o 

N-A EKRANACH n a j -
w i ę k s z y c h k i n f r a n -
cusk i ch m a m y w r e -
szc i e „ K r z y ż a k ó w " — 
f i lm . p a n o r a m i c z n y w 
r e ż y s e r i i A l e k s a n d r a 

F o r d a , z r e a l i z o w a n y n o w o -
czesną t e c h n i k ą f i l m o w ą w e -
d ł u g p o w i e ś c i H e n r y k a S i e n -
k i e w i c z a EM3d t y m s a m y m t y -
t u ł e m . W w e r s j i f r a n c u s k i e j 
f i l m o w i d a n o t y t u ł : „Les 
Cheva l i e r s Teuton iaues " . 

O d c z a s ó w p r e m i e r y k r a j o -
w e j m i n ę ł o j u ż 10 m i e s i ę c y . 
W t y m czas i e za interesowanie 
f i l m e m i w p ł y w y k a s o w e w 
Po lsce pobi ły wsze lk ie r e k o r -
dy . T y l k o j e d n o k i n o w a r -
s z a w s k i e „ A t l a n t i c " w y ś w i e -
t l a ł o „ K r z y ż a k ó w " p r z e z 6 
m i e s i ę c y , d a j ą c 4 s eanse 
d z i e n n i e p r z y 9e»/o f r e k w e n -
c j i . N i e d a w a ł o to j e d n a k p e ł -
n e j g w a r a n c j i , c z y f i l m p o -
d o b n i e ż y c z l i w i e z o s t an i e 
p r z y j ę t y za g r an i cą . 

Co sądzi o filmie 
publiczność paryska? 

O b s e r w o w a l i ś m y k o ł o k i n a G a u m o n t - P a l a c e p u b l i c z n o ś ć , w y c h o -
d z ą c ą z s a l i w w y r a ź n y m p o d n i e c e n i u . W i e l e o s ó b k o m e n t u j e i d y s -
k u t u j e . P r o s i m y kd lka z n i c h o w y p o w i e d z i d l a C z y t e l n i k ó w „ T y -
g o d n i k a P o l s k i e g o " . O t o o n e : 

— J e a n - C l a u d e G u r a l e — s t u d e n t s z k o ł y t e c h n i c z n e j , , B r a v o p o u r l e 
c i n é m a p o l o n a i s . J ' a d o r e l e s f i l m s h i s t o r i q u e s . M a i s u n f i l m d e 
c e t t e g r a n d e u r , j e l ' a v o u e , c ' e s t b i e n l a p r e m i è r e f o i s q u e j ' e n 
v o i s . L a b a t a i l l e d e G r u n w a l d es t m a g n i f i q u e " . 

„ B r a w o tlla k i n e m a t o g r a f i i p o l s k i e j ! P r z e p a d a m za f i l m a m i hi-
s to rycznymi , a le t ak ś w i e t n y f i l m w i d z ą p o raz p i e r w s z y . B i t w a 
p o d G r u n w a l d e m jes t w s p a n i ^ a * * . 

— M a r i e - C l a i r e Rousse l — n a u c z y c i e l k a z B o u l o g n e s/Se ine ,,I1 es t 
d i f f i c i l e d e s ' i m a g i n e r q u ' o n p u i s s e d ' u n e m a n i è r e a u s s i n a t u r e l l e 
f a i r e r e v i v r e s u r l ' é c r a n l a b a t a i l l e q u i d ' u n e p a r t r e m p l i t d ' e f f r o i 
l e s s p e c t a t e u r s , d ' a u t r e p a r t j u s t i f i e l ' e f f o r t d e s r é a l i s a t e u r s . 
J u s q u ' i c i j e n e c o n n a i s s a i s p a s b i e n l ' h i s t o i r e d e P o l o g n e à s o n 
é p o q u e d e s c r o i s a d e s . C ' é t a i t p o u r m o i u n e s o i r é e r é c r é a t i v e e t 
i n s t r u c t i v e . " 

„ T r u d n o sob ie w y o b r a z i ć , że w s p o s ó b t a k na tu r a lny m o ż n a od -
two r zyć na ek r an i e b i twę , k tó ra z j e d n e j s t rony p r z e r a ż a w i d z ó w , 
a z d r u g i e j uzasadn ia w y s i ł e k t w ó r c ó w f i l m u . N i e z n a ł a m do-
tychczas histori i P o l s k i z o k r e s u w y p r a w k r z y ż o w y c h . F i l m b y ł 
d l a m n i e r o z r y w k ą i czegoś m n i e n a u c z y ł " . 

— R o b e r t C a r l n — k i e r o w c a f i r m y t r a n s p o r t o w e j : , ,Je su i s v e n u 
i c i p a r s y m p a t h i e p o u r l a P o l o g n e . M a f e m m e est "de la r é g i o n 
d e C r a c o v i e . J a m a i s j.e n ' a u r a i s p e n s é q u e v o t r e p a y s p u i s s e r éa -
Use r u n e s i g r a n d e o e u v r e h i s t o r i q u e . J ' a i p r o m i s d ' y r e t o u r n e r 
e n c o r e u n e f o i s — b i e n s û r j e n e m a n q u e r a i p a s d ' e n f a i r e la 
p u b l i c i t é p a r m i l e s c o p a i n s — l e f i l m e n v a u t la p e i n e . " 

„ W y b r a ł e m się na f i l m przez s en tyment do P o l s k i . M o j a żona 
pochodz i z oko l i c K r a k o w a . N i g d y b y m nie p rzypuszcza ł , że k r a j 
W a s z m o ż e z r ea l i zować t a k w s p a n i a ł e dzie ło h istoryczne . Pos ta -
n o w i ł e m f i l m obe j r zeć p o raz d r u g i i n ie z a p o m n ę p r o p a g o w a ć 
go w ś r ó d k o l e g ó w . Warto.*« 

— M a r t i n J e a n — r o b o t n i k b u d o w l a n y : , , P e n s e z - v o u s q u e l e f i l m 
p a r a î t r a s u r l e s é c r a n s a l l e m a n d s ? S e l o n m o n o p i n i o n l e s c h e v a l i e r s 
t e u t o n i q u e s d ' a u j o u r d ' h u i d e v r a i e n t l e v o i r " . 

„ C z y f i l m będz ie w y ś w i e t l a n y w N i e m c z e c h ? M o i m z d a n i e m po-
w i n n i g o zobaczyć dz is ie js i K r z y ż a c y " . 

— Soph ie B a r r o n — k a s j e r k a P r i s u n i C u : „ J ' a ł lu d a n s l e s j o u r -
n a u x q u e . » L e s C h e v a l i e r s T e u t o n i q u e s " c ' e s t l e , , B e n H u r " d e 
V a r s o v i e . J e d o i s d i r e q u ' à la s é a n c e d e „ B e n H u r " a l a q u e l l e 
j ' a i a s s i s t é i l y a e n v i r o n d e u x s e m a i n e s , p a r m o m e n t s j e 
m ' e n n u y a i s . S e u l e l a c o u r s e d e s c h a r s a v a i t r e t e n u m o n s o u f f l e . 
I c i d ' u n b o u t à l ' a u t r e d u f i l m j ' a i s u i v i a v e c u n e g r a n d e c u r i o s i t é 
s o n d é n o u e m e n t . Jjęl b a t a i l l e e n est l e p o i n t c u l m i n a n t o ù t o u t l e 
m o n d e r e t i e n t sa r e s p i r a t i o n . D e s d e u x f i l m s , s i j e d o i s c h o i s i r , 
c e s o n t , , L e s c h e v a l i e r s t e u t o n i q u e s " q u e j e m e t s e n p r e m i è r e 
p l a c e " . 

„ C z y t a ł a m w gazecie , że „Krzyżacy** to „ B e n - H u r z W a r s z a w y " . 
M u s z ę pow iedz i eć , że n a B e n - H u r z e , k t ó r e g o o g l ą d a ł a m 2 tygodn ie 
temu, c h w i l a m i słę nudz i ł am . W s t r z y m y w a ł a m o d d e c h ty lko przy 
w y ś c i g u r y d w a n ó w . T u — od począ tku do k o ń c a ś l edz i ł am z wie l -
k im za in t e r e sowan i em rozw i ą zan i e akc j i . B i t w a jest p u n k t e m kul -
m i n a c y j n y m , p rzy k t ó r y m w s z y s c y w s t r z y m u j ą oddech . Z tych 
d w ó c h f i l m ó w , jeśl i m a m j u ż w y b i e r a ć , „ K r z y ż a k ó w " s t a w i a m na 
p i e r w s z y m miejscu.** 

„ K R Z Y Z A C Y " 
ZDOBYLI FRANCUSKA PUBLICZNOŚĆ 
„L ' e f f o r t l e p lus g i g an te sque d u C i n é m a 
E u r o p é e n ! " 
„ L e B E N - H U R d e V a r s o v i e ! " 
„ L a p lus g r a n d e s u p e r p r o d u c t i o n à l ' amé -
r i ca ine r é a l i s é e en E u r o p e " 

W ą t p l i w o ś c i r o z w i a ł y s ię w 
d n i u p r e m i e r y p a r y s k i e j . O d -
b y ł a s i ę ona w obecnośc i 

. 5 - t y s i ę c z n e j s z c z e l n i e w y -
p e ł n i o n e j w i d o w n i w i e l k i e g o 
k i n a G a u m o n t - P a l a c e w P a -
r y ż u , n a j w i ę k s z e g o k i n a w 
E u r o p i e . N a sa l i z a u w a ż y l i ś -
m y w i e l e z n a n y c h g w i a z d i 
o sob i s tośc i f i l m u f r a n c u s k i e -
go . O b e c n y b y ł a m b a s a d o r 
P R L , S t an i s ł aw G a j e w s k i , 
o r a z r e ż y s e r f i l m u , A l e k s a n -
der Ford , r e ż y s e r Jerzy. K a -
wa l e r ow i c z ( l a u r e a t n a g r o d y 
s p e c j a l n e j j u r y w C a n n e s 
1961 r. za f i l m „ M a t k a J o -
anna od A n i o ł ó w " ) o ra z j e g o 
m a ł ż o n k a , a k t o r k a L u c y n a 
Winn icka , k t ó r a w „ K r z y ż a -
k a c h " g r a r o l ę k s i ę ż n y m a -
z o w i e c k i e j . 

K u r t y n a z a p a d a . P r e m i e r a 
z a k o ń c z o n a . W y b u c h a j ą d ł u -
g o t r w a ł e ok l ask i , k t ó r e ś w i a d -
czą n a j w y m o w n i e j , ż e f i l m 
s ię p o d o b a ł . N a s t ę p n e g o dn ia 

o b s e r w o w a l i ś m y d ł u g i e o -
g o n k i p u b l i c z n o ś c i p a r y s k i e j , 
k t ó r a s z y b k o s ię d o w i e d z i a ł a 
o w a r t o ś c i „ L e s C h e v a l i e r s 
T e u t o n i q u e s " . 

W i l l y G u i b o u d — k r y t y k 
f i l m o w y , , F r a n c e - S o i r " —• w 
s w o j e j r e c e n z j i p i s z e : „ P u -
bliczność f r ancuska p r zy j ę ł a 
f i lm dobrze. P e łne 3 godziny 
p a s j o n u j e się ona akc ją , a 
kiedy Jurand , polski B a y a r d , 
zwycięża, sa la oddycha z u l -
g ą ! " W i e l e m i e j s c a k r y t y k 
p o ś w i ę c a s z c z e g ó ł o m r e a l i z a -

c j i f i l m u , p r z y p o m i n a j ą c , ż e 
A l e k s a n d e r F o r d w y k a z a ł d u -
żą u m i e j ę t n o ś ć o p e r o w a n i a 
t y s i ą c a m i a k t o r ó w i s t a t y -
s t ó w . 

— „Na j p i ękn i e j s z a część 
f i l m u — p i s z e W i l l y G u i b o u d 
w e „ F r a n c e - S o i r " — to za -
i m p r o w i z o w a n a b i t w a pod 
G r u n w a l d e m . A inne p r zy -
mioty do dyskusj i . , m ó w i się, 
że „ K r z y ż a c y " istnieją j esz -
cze w Niemczech.. . m ó w i się, 
że p e w n a znana osobistość z 
B o n n do nich na l e ży ! " 

N a u roczys te j p r emie r ze w P a r y ż u o b e c n a b y ł a d e l e g a c j a f i l m o w c ó w 
polskic l i w o s o b a c b ( s to ją o d l e w e j ) : t w ó r c y i r e ży se r a f i l m u A l e k -
s a n d r a F o r d a , ak to rk i L u c y n y W i n n i c k i e j o raz j e j m ę ż a r eżyse ra 
Je r zego K a w a l e r o w i c z a — l au rea t a n a g r o d y s p e c j a l n e j j u r y n a fest i -
w a l u w C a n n e s 1961 za f i l m pt. „ M a t k a J o a n n a o d A n i o ł ó w " 

Świat coraz mniejszy • O d pana Balcera 
w Brazylii do pana Rapackiego w tymże kraju 
• Wstrzqsajqca i bliska wystawa meksykańska 

• Chilijska pieśń ludowa 

Świat staje się coraz mniej-
szy, nie ma dziś już odległych 
zakątków kuli ziemskiej, co-
raz bardziej ludzkość staje 
się jedną całością. Ten pro-
ces powoduje, że kraje daw-
niej sobie zupełnie obce, nie 
mające „styku" ze względu na 
odległości geograficzne, zbli-
żają się do siebie, czują po-
trzeby zacieśnienia wzajem-
nych stosunków politycznych, 
gospodarczych, kulturalnych, 
przede wszystkim — wzajem-
nego poznania się. 

Dobry to proces: gdy ludzie 
poznają się, gdy rozmawiają 
ze sobą, gdy zaczynają się 
lubić — nie strzelają. A prze-
cie o to chodzi wszystkim 
uczciwym ludziom dziś na 
świecie: by nie strzelano, by 
był pokój i spokój. 

Piszę te słowa pod wraże-
niem niektórych wydarzeń to 
Polsce w ostatnim okresie: 
oto odbyło się w Warszawie 
wspólne zebranie Komisji Za-
granicznej nowego Sejmu 
wraz z delegacją brazylij-
skich parlamentarzystów. 
Przyjęto wspólne oświadcze-
nie, podkreślające wolę dal-
szego zacieśniania wzajem-

G a u m o n t - P a l a c e w i l uminac j i w i e -
czorne j . „ L e s Cheva l i e r s Teu to -
niques* ' cieszą się d u ż y m p o w o -
dzen i em pub l icznośc i p a r y s k i e j . 
Ś w i a d c z ą o t y m ko l e j k i do kas 

!» 
Ss 

» 

nych stosunków. Obie strony 
— czytamy w oświadczeniu — 
wyraziły także opinię, że na-
leży poczynić wszelkie sta-
rania na rzecz pokojowego 
współistnienia między wszyst-
kimi narodami bez względu 
na różnice systemów politycz-
nych ...wszelkie istniejące zaś 
rozbieżności należy rozstrzy-
gać drogą pokojową. 

Szesnasty statek budowany 
w Gdańsku dla. Brazylii na-
zwano „Boa Viagiem", co 
oznacza: „Dobrej Podróży". 
Dobrej podróży można życzyć 
wszelkim tego typu poczyna-
niom. 

Polskich ministrów: Spraw 
Zagranicznych — Adama 
Rapackiego i Handlu Zagra-
nicznego — Trąmpczyńskiego 
zaproszono zaś do Brazylii. 

To Brazylia. Brazylia w 
Polsce do niedawna mało zna-
na, kraj, z którym łączyły 
się w przeszłości nienajlepsze 
wspomnienia wyzysku pol-
skich emigrantów. Maria Ko-
nopnicka poświęciła swój 
piękny i rewolucyjny utwór 
,,Pan Balcer w Brazylii" wła-
śnie ich losowi. Dziś — ina-
czej. I lepiej. 

A Jaka jest opinia o 
„Krzyżakach" Czytelni-
ków „Tygodnika Polskie-
go"? Oczekujemy W a -
szych wypowiedzi. N a j -
ciekawsze zamieścimy na 
łamach naszego pisma, a 
ich autorzy otrzymają na-
grody książkowe. 

W tym samym czasie o-
iwarto w Warszawie wspa-
niałą, największą chyba i 
najpiękniejszą z dotychczaso-
wych obcych ekspozycji 
wystawę sztuki meksykań-
skiej. Tysiące i tysiące ludzi 
codziennie przez kilka miesię-
cy przewija się i przewijać 
się będzie przez wielkie sale 
Muzeum Narodowego i po-
znawać będzie daleką, a jed-
nak coraz bliższą w tematyce 
i uczuciach sztukę narodu 
drugiej półkuli. Takie obra-
zy, jak „Ofiary wojny" Da-
wida Alfaro Siąueirosa czy 
„Bitwa" Jose Orozco — prze-
mawiają do polskiego widza 
nie tylko swym wspaniałym 
kunsztem, ale również tema-
tyką, budzą wspomnienia nie-
dawno przeżytych tragedii i 
potęgują nienawiść do wojny. 
To Meksyk. 

Pozostańmy już przy tym 
kontynencie. Zawitał do Pol-
ski zespół pieśni i tańca z 
Chile „Cuncumen", a wraz 
z nim po raz drugi już zna-
komita chilijska tancerka i 
pieśniarka Margot Loyola. I 
znów kawałek świata przy-
bliżył się do Polski. W czasie 
tournee tych artystów tysiące 
ludzi poznało oryginalny chi-
lijski folklor, rozumiało sens 
pieśni, mimo że były śpie-
wane w obcym języku... 

Mógłbym mnożyć te przy-
kłady coraz bliższych kontak-
tów Polski nie tylko z kra-
jami Ameryki, ale również 
Afryki i Azji, nie mówiąc 
JUŻ o bliższych geograficz-
nie krajach europejskich. 
Kultura i sztuka, nauka i 
wiedza, wymiana gospodar-
cza, zbliżenie na różnych od-
cinkach życia — to wszystko 
na pewno dobrze służy spra-
irie pokoju na świecie. 

MARIAN 



w TUCZĘPACH 
O D P U S T 

r p E G O D N I A , - choć b y ł p o w s z e d n i 
I w t o r e k , zb lad ła s ł awa w i e l k i e g o 

kościoła w W o j s ł a w i c a c h , p r z y -
gas ły u rok i p r z e p i ę k n e g o renesansu 
na g o t y c k i c h murach w kośc i e l e w 
Uchan iach , w s z y s c y c i ągnę l i do d r e w -
n i anego kośc ió łka w Tuczępach . 

Ż e b y t e ż na t e j p i ę k n e j lube l sk i e j 
d rodze , w ś r ó d j a r ó w i b u k o w y c h l a -
sów, choć na c h w i l ę zna laz ła się na 
p r z y k ł a d p. A n n a S z y m a ń s k a z L i l l e , 
a lbo p e w i e n a n o n i m o w y C z y t e l n i k z 
W i t e r s l a g , k t ó r y n ie podp isa ł n a w e t 
swo ich n i e p r a w d z i w y c h z a r z u t ó w ! 
O b o j e nap isa l i do nasze j r edakc j i w 
n i e w y b r e d n y c h s ł owach o t y m , co 
r z e k o m o „ r e ż i m " r ob i w Po l s ce z 
kośc io łami , ks i ę żmi , l u d ź m i w i e r z ą c y -
mi , k t ó r z y p r a k t y k u j ą . C z y n ie w a r t o 
b y ł o b y z L i l l e i W i t e r s l a g w y b r a ć się 
do K r a j u , s p r a w d z i ć na w ł a s n e oczy , 
j ak jest n a p r a w d ę , zobaczyć , j a k i e 
o ż y w i o n e , boga te , i n t e n s y w n e jest ż y -
c ie r e l i g i j n e w Po l sce? 

N a p r z y k ł a d odpusty . L u b i ą j e c i ą -
g l e j eszcze ludz i e na ws i . A z w ł a s z -
cza na t a k i e j ws i , g d z i e w p r om i en iu 
t r z ydz i e s tu k i l ku k i l o m e t r ó w n ie m a 
w i ę k s z e g o mias ta ani ko le i . „ T a k a 
wieś . . . " — natura ln ie , że n ie taka, 
j ak to n i e gdyś b y w a ł o . Jest w T u c z ę -
pach e l ek t ryczność , dobra k o m u n i k a -
c ja au tobusowa z H r u b i e s z o w e m , 
C h e ł m e m i K r a s n y s t a w e m , kino, s zko -
ła, w s zko l e nauczyc ie l — radny P o -
w i a t o w e j R a d y N a r o d o w e j w H r u b i e -
szowie , a d rug i r adny t e j s a m e j r ady 
p o w i a t o w e j w spó łdz i e ln i p r o d u k c y j -
ne j , k tó rą z a w i ą z a ł o w Tuc z ępach 
k i lkunastu gospodar zy . B o w s i na -
p r a w d ę „ z a b i t e j deskami'. ' w Po l s c e 

n ie z n a j d z i e się już t ak ł a two , n a w e t 
w t y p o w o w i e j s k i m r e j on i e , j a k i m 
jest Lube l s z c z y zna . 

A l e co odpust, t o odpust. U r o c z y s t a 
proces ja , r o d z i n y i z n a j o m i z ca ł e j 
oko l i cy , a r ó w n i e ż l i c zne r o z r y w k i 1 
z a b a w y . W kośc ie le dob i ega końca 
nabożeńs two , a p r z e d kośc i o ł em z a -
c zyna się już w i e l k a lo ter ia , k r a m y 
z z a b a w k a m i i p r z y s m a k a m i ob l e gane 
są p r z e z t ł um podn i e conych ludz i . K u -
p u j e się p r e z en ty , s łodkośc i , z a b a w k i , 
p iszcza łk i , f i gurk i . . . 

W ł a ś n i e m ł o d y ch łopak og ląda s r e -
b r n e g o z a j ą c zka na p re zen t dla d z i e w -
c z y n y : 

Na pirse zaloty straciłem se złoty, 
straciłem i tałar, ledwom nie osalał... 
A na święty Jacek w Tuczępach 

jarmacek, 
już ci ją wiedzie mać, 
ja jej teraz nie chcę, wedle innej 

drepcę — 
trza mi było wtenczas dać! 

W dole , p r z y szosie, p r z y d r e w n i a -
n y m pomośc i e do tańca, o rk ies t ra już 
stro i ins t rumenty . C o t am, r a z jest 
odpust , c h o d ź m y tańczyć : 

Wczoraj święto, dzisiaj święto 
i pszeniczki nie pożęto, 
da, jakże ją pożąć mają, 
wczoraj grali, dzisiaj grają... 

P r z y ś p i e w k i z ł o ś l iwe , ż a r t ob l iwe , 
m i e s z a j ą się z d ź w i ę k a m i kapel i . . . O d -
pust t r w a do w i ec zo ra . Z m ę c z e n i , syci 
w r a ż e ń m i e s zkańcy p r a c o w i t y c h w i o -
sek w r a c a j ą do d o m ó w . 

B. O. 



z LIPIEC REYMONTOWSKICH 
NA PARYSKI BRUK... 

S ł o m i a n e strzecl iy to dziś w s p o m n i e n i e d a w n e j polsl^iej w s i . T a l i ą w i e ś opisa ł R e y m o n t w p i ę k n e j ks iążce pt. : „Cl i lopl ' 

P E W N E G O dn ia —• dz ia ło sdę to 
w ostatn im dwudz i e s to l ec iu 
u b i e g ł e g o w i e k u — g r o n o P o l a -
k ó w , p r z e b y w a j ą c y c h w P a r y -
żu, z g r o m a d z i ł o się w So rbon i e 
podczas o b r o n y tezy d o k t o r -

sk i e j M a r i i Su l i ck i e j . W s z y s t k o p r z e -
szło p o m y ś l n i e i dok to r Su l i cka t r a d y -
c y j n y m z w y c z a j e m zapros i ł a r o d a k ó w 
n a w i e c z ó r w ce lu uczczenia (dziś p o -
w i e d z i e l i b y ś m y — „ o b l a n i a " ) u z y s k a -
n e g o d y p l o m u . W ś r ó d gości , k tórzy 
z j a w i l i s ię n a j p i e r w w So rbon i e , p o -
t em zaś w m i e s z k a n i u p. Su l i ck i e j 
z w r a c a ł u w a g ę m ł o d y c z ł o w i e k o w y -
g l ądz i e dość o s o b l i w y m . B l a d y , n i e -
śmia ł y , j a k g d y b y za lękn iony , nosi ł 
d ł u g i e w ł o s y obcięte p o d k ą t e m p r o -
s t ym — i l śn iące b u t y z c h o l e w k a m i . 
Z j a w i ł się on r a z e m z l e k a r z e m w a r -
s z a w s k i m , d o k t o r e m J ó z e f e m D r z e -
w i e c k i m , k tó ry p r z e b y w a ł c h w i l o w o w 
P a r y ż u , w r a c a j ą c z A n g l i i z o d b y w a j ą -
cego s ię n i e d a w n o w L o n d y n i e k o n g r e -
su t eozo fów . A l e s p o t k a w s z y d a w n y c h 
z n a j o m y c h dokto r D r z e w i e c k i p o g r ą ż y ł 
się w o ż y w i o n e j r o z m o w i e i n ie 
p o ś w i ę c a ł u w a g i s w e m u t o w a r z y -
szowi , a n i n ie s ta ra ł się g o w c i ą g n ą ć 
w k r ą g t o w a r z y s t w a . J e d e n z o b e c -
nych, m ł o d y k ry tyk , J a n L o r e n t o w i c z , 
o b s e r w o w a ł p r z y b y s z a i ża l m u się 
z rob i ł o n i e z n a j o m e g o , k tó ry z t r u d e m 
u s i ł o w a ł n a d r a b i a ć m i n ą w ł a s n ą n i e -
śmiałość . 

— K t o to jest? — spyta ł L o r e n t o -
w i c z na osobnośc i gospodyn i . 

— M ł o d y l i terat w a r s z a w s k i . N a z y -
w a się R e y m o n t — b r z m i a ł a o d p o -
w i edź . 

N a z w i s k o to L o r e n t o w i c z o w i , p i l n e -
m u c zy t e ln ikow i p r a s y l i t e rack ie j , nie 
b y ł o obce. P o d s z e d ł do p r zybysza , 
p r z e d s t a w i ł m u się i k i l k o m a c i ep ł ymi 
s ł o w y p o c h w a l i ł j e g o n o w e l e : „ Ś m i e r ć " 
i „ F r a n e k " . M łodz i en i ec , u j ę t y życz l i -
wośc i ą , r o z j a śn i ł s ię i o żyw i ł . Chę tn i e 
p r z y j ą ł zaproszen ie L o r e n t o w i c z a n a 
ob i ad podczas j e d n e g o z d n i n a j b l i ż -
szych oraz p r o p o z y c j ę p r z e c h a d z k i po 
P a r y ż u . J a k się okaza ło , dok to r D r z e -
w i e c k i z a b r a ł w p r a w d z i e R e y m o n t a , 
go ł e go j a k p r z y s ł o w i o w a m y s z kośc ie l -
na, do L o n d y n u , a l e w p o w r o t n e j d r o -
dze zos taw i ł go bez g ro sza n a p a r y s -
k i m b r u k u . P o m o c i p r z y j a z n ą op iekę 
n o w o p o z n a n e g o r o d a k a m ł o d y p i sa rz 
p r z y j ą ł z radośc ią . W e d w ó c h p r z e d -
s i ęb ra l i d ł ug i e w ę d r ó w k i p o mieście . 
R e y m o n t poże ra ł w s z y s t k i e u r o k i P a -
r y ża g ł o d n y m , n i e sy tym w z r o k i e m , 
często k w i t u j ą c s w ó j z a c h w y t d o s a d -
n y m i s ł o w y — „ p s i a k r e w " , „ cho l e r a ! " 
Sposob i ąc się d o p o w r o t u , o św iadczy ł 
s t anowczo : „Ja tu n i e d ł u g o p r z y j a d ę " . 

Ob i e tn i cę tę m ó g ł c o p r a w d a spe łnić 
dop ie ro za k i l ka lat, w r o k u 1896, a l e 
w t e d y os iad ł w P a r y ż u na d ł u ż e j i o d -
tąd spędza ł tu ta j w i e l e czasu. 

SP O T K A N I E z m ł o d y m k o l e g ą p o 
p iórze , o b i e c u j ą c y m , a l e „ g o ł y m " , 
b i edn i e ż y j ą c y m , często g ł o d n y m 

op i su j e w s w o j e j k o r e s p o n d e n c j i z 
b l i s k i m i S i enk iew icz . W i e l e stronic 
R e y m o n t o w s k i e j p rozy i w i e l e r o z d z i a -
ł ó w j e g o p o w i e ś c i t ak b a r d z o s w o j -
sk i e j 1 po l sk i e j j a k „ C h ł o p i " p o w s t a -
ło w ł a ś n i e w P a r y ż u . 

A l e to dz i a ło się późn ie j . M ł o d e m u 
R e y m o n t o w i z p i e r w s z y c h j e g o p o b y -

t ó w nad S e k w a n ą d a l e k o jeszcze b y ł o 
do późn i e j s z e j popu l a rno śc i i s ł a w y . 
P r z y s z ł y auto r „ C h ł o p ó w " podczas 
p i e r w s z e g o d łuższego p o b y t u w P a r y ż u 
skorzys ta ł z gośc iny p o z n a n e g o p r z e d -
t em J a n a L o r e n t o w i c z a i z amieszka ł 
u n i ego w d o m u p rzy u l icy R o l l i n 12. 
O b a j l i terac i s z y b k o zżyl i s ię i z a -
p r z y j a ź n i l i n a w z a j e m . Rzecz o s o b l i w a : 
a n i w t e d y , a n i późn ie j , s p ę d z a j ą c d ł u -
g ie mies i ące w P a r y ż u l u b w po l sk im 
O u a r v i l l e u d o k t o r a - e m i g r a n t a G i e r -
szyńskiego , R e y m o n t nie nauczy ł się 
f r a n c u s k i e g o i n ie po t r a f i ł po rozumieć 
się w t y m języku . N i e zna ł zresztą 
ż a d n y c h innych j ę z y k ó w obcych. N a j -
p rostszych s ł ó w f r a n c u s k i c h —- j a k 
s t w i e r d z a L o r e n t o w i c z — R e y m o n t , 
p r zysz ł y l au r ea t N o b l a , n ie m ó g ł s p a -
miętać . 

L o r e n t o w i c z o p o w i a d a także o m e -
todzie p r a c y R e y m o n t a . P i s a ł on z a -
z w y c z a j r a n o p rzez godz inę l u b d w i e , 
r ob i ąc n a j p i e r w r o d z a j k o n s p e k t u z a -
m i e r z o n e g o u t w o r u ; w p o w t ó r n y m 
o p r a c o w y w a n i u k a ż d a stronica k o n s -
pek tu roz ra s t a ł a się do k i l kunas tu 
s t ron tekstu w ł a ś c i w e g o . P o p o ł u d n i o -
w e i w i e c z o r n e godz iny spędza ł na 
mieście . N a j c h ę t n i e j spo tyka ł się i g a -
w ę d z i ł z r o d a k a m i w n ie i s tn ie jące j 
j u ż „ C a f é d u P a n t h é o n " na r ogu 
B u l w a r u St. M i c h e l i r u e Sou f f l o t . 
P r z e s i a d y w a l i t u t a j t akże inni po lscy 
l iteraci , p r z e b y w a j ą c y w P a r y ż u , a 
w ś r ó d n ich n a p r z y k ł a d Kons t an ty 
G ó r s k i , A n t o n i Potock i , L u c j a n Ryde l , 
S t a n i s ł a w P r z y b y s z e w s k i i inni. „ G a -
w ę d y k a w i a r n i a n e — p isze L o r e n t o -
w i c z — b y ł y d l a R e y m o n t a szko łą 
ś redn ią , a c zę śc iowo i w y ż s z ą . Z n a d -
z w y c z a j n ą chc iwośc ią ch łoną ł w s ieb ie 
wszys tko , co pos łysza ł . G d y naza j u t r z , 
p r z y r a n n e j k a w i e , o l ś n i e w a ł m n i e n a -
b y t y m i św i e żo w i a d o m o ś c i a m i , ł a t w o 
m o g ł e m odróżn ić ź ród ła , z k tó rych p o -
chodzi ły . W i e c z o r a m i zachodz i ł n i ek i e -

R e y m o n t z a c h w y c a ł się p i ę k n e m stol icy F r a n c j i . W i d o k P a r y ż a z w i e ż y katedi 

A r t y s t y c z n y zespó ł l u d o w y z L ip i ec z a w s z e chętnie p r z e d s t a w i a p r z y j e z d n y m 
f r a g m e n t y „ W e s e l a B o r y n y " w e d ł u g pow i e ś c i W ł a d y s ł a w a R e y m o n t a „ C h ł o p i " 



'W L ipcach czci się pamięć pisarza. Oto tabl ica na domu, w k tó rym mieszka ! 

dy d o m u s i c - h a l l ó w , d o c y r k u ; w t e -
atrach n i e b y w a ł zupe łn i e , b o n ic n i e 
rozumia ł " . 

NIE MOGĄC k o r z y s t a ć z s a t y s -
f a k c j i , j a k ą w i d z o m o b c o j ę z y c z -

" ' n y m o b e z n a n y m z f r a n c u s z c z y z n ą 
daje t e a t r , n i e g d z i e i n d z i e j j a k w ł a ś -
nie w P a r y ż u R e y m o n t z a m a r z y ł o 
laurach a u t o r a d r a m a t y c z n e g o . W m a j u 
li®7 r o k u z a c z ą ł p i sać w O u a r v i l l e 
d A m a t pt . „ K ł a m s t w o " . Z ł o ż y ł g o p o -
teta w r ę c e A n t o n i e g o C i e s z k o w s k i e -
g o r e d a k t o r a g a z e t y „ K u r i e r C o d z i e n -
n y , i z b i j ą c y m s e r c e m c z e k a ł r e -
zultatu. C z e k a ł na p r ó ż n o . C i e s z k o w s k i 
boiwiem z a w i e r u s z y ł r ękop i s . N i e z r a -
żony t y m R e y m o n t nap i sa ł s zk i c d r a -
matyczny pt . „ Z a p ó ź n o " , k t ó r y w r . 
1899 o d e g r a ł a g r u p a a m a t o r ó w ; d o c h ó d 
przeznaczano na r z e c z „ K o ł a s a m o -
kształcącej s i ę m ł o d z i e ż y " . S z t u k a 
grana b y ł a f a t a l n i e ; s p e k t a k l z a k o ń -
czył s ię z u p e ł n y m f i a s k i e m . R e y m o n t 
wspominał t o z g o r y c z ą , s t w i e r d z a ł 
j e taak z a r a z e m , ż e w i e l e z t e g o n i e -
połrodzenia s a m s i ę nauc zy ł . S z k i c u 
tego n i e w ł ą c z y ł d o p ó ź n i e j s z e j e d y c j i 
zbiorowej s w o i c h dz i e ł . 

l a s c y n o w a ł R e y m o n t a P a r y ż w s p ó ł -
czesny, l e c z s t o p n i o w o m u s i a ł y g o t a k -

ż e c o r a z m o c n i e j p o c i ą g a ć d a w n e d z i e -
j e t e g o m i a s t a . O d b i c i e t y c h z a i n t e r e -
s o w a ń z n a j d z i e m y w j e g o t r y l o g i i h i -
s t o r y c z n e j „ R o k 1794", w o b r a z a c h P a -
r y ż a b u n t o w n i c z e g o z d n i W i e l k i e j R e -
w o l u c j i . P r z e z u l i c e i z a u ł k i t e g o m i a -
sta R e y m o n t p r o w a d z i b o h a t e r a p o -
w i e ś c i , P o l a k a , S e w e r y n a Z a r ę b ę . 

A l e R e y m o n t n a d a l k l e p a ł b i e d ę . 
P r z y j e ż d ż a j ą c d o k r a j u z a z w y c z a j l a -
t e m , j e c h a ł p r z e w a ż n i e za p o ż y c z o n e 
g r o s z e ! P o m a g a l i m u n i e r a z z a m o ż n i , 
d o b r z e s y t u o w a n i r o d a c y , a w ś r ó d 
n i ch p r z e d e w s z y s t k i m G o d e b s k i i P a -
d e r e w s k i . N i e o c z e k i w a n y w y p a d e k , 
s t a n o w i ą c y p r z y s ł o w i o w e „ s z c z ę ś c i e w 
n i e s z c z ę ś c iu " , r o z s t r z y g n ą ł o m a t e r i a l -
n y c h l o sach R e y m o n t a . P i s a r z u l e g ł 
k a t a s t r o f i e k o l e j o w e j , co p r z y n i o s ł o 
m u p o d ł u g i m p r o c e s i e z n a c z n e o d -
s z k o d o w a n i e . P o d c z a s c h o r o b y p i e l ę g -
n o w a ł a g o n a r z e c z o n a . O d s z k o d o w a n i e 
z a ż e g n a ł o n i e d o s t a t k i i t r o s k i m a t e r i a l -
n e „ c h u d e g o l i t e r a t a " , k t ó r y m ó g ł p o 
c h o r o b i e s w o b o d n i e j n i ż p r z e d t e m p o -
ś w i ę c a ć s ię t w ó r c z o ś c i p i s a r s k i e j . Z n o -
w u p r z e b y w a ł m i e s i ą c a m i c a ł y m i w 
P a r y ż u r a z e m z żoną . M i e s z k a ł w t e d y 
p r z y b u l w a r z e M o n t p a r n a s s e 123. P i -
sa ł s y s t e m a t y c z n i e 1 b a r d z o s o b i e 
c h w a l i ł p a r y s k i t r y b ż y c i a . W r o z m o -
w i e z a u t o r e m c i e k a w y c h p a m i ę t n i -

ry JTotre-Dame n iewie le się zmieni ł od czasu pobytu p isarza w e F r anc j i 

k ó w , A d o l f e m W y s o c k i m , p o d k r e ś l a ł , 
ż e w P a r y ż u p a n u j e a t m o s f e r a i n t e n -
s y w n e j p r a c y , s p r z y j a j ą c a skup i en iu , 
p o d c z a s g d y w W a r s z a w i e w i e l e c z a -
su l i t e r a c i m a r n u j ą na p lc i lM : u-id^i-
n inę . 

I w ł a ś n i e w n a d s e k w a ń s k i e j a t m o -
s f e r z e , w s t o l i c y F r a n c j i l u b w p o b l i ż u 
t e g o m i a s t a p i ó r o z n a k o m i t e g o p i s a -
r z a w y c z a r o w y w a ł o o b r a z y w s i p o ł o -
ż o n e j g d z i e ś m i ę d z y S k i e r n i e w i c a m i a 
Ł o w i c z e m — o b r a z y , k t ó r e p o dz iś 
d z i e ń z a c h w y c a j ą c z y t e l n i k a na k a r -
t a c h p o w i e ś c i R e y m o n t a — „ C h ł o p i " . 

W Lipcach p o w s t a j e n o w a okazała 
szkoła . M ł odz i w y c h o w a n i są przez r o -
dz i ców w poszanowan iu starych t radyc j i 

B I U R O P O D R Ó Ż Y 
TRANSTOURS 
podaje daty ZBIOROWYCH WYJAZDÓW 

NA WAKACJE DO RODZIN: 
W Y J A Z D 
4 lipca 
4 lipca 

11 lipca 
18 lipca 
25 lipca 

P O W R O T 
3 sierpnia 
3 września 

10 sierpnia 
17 sierpnia 
24 sierpnia 

W Y J A Z D 

1 sierpnia 
8 sierpnia 

15 sierpnia 
22 sierpnia 
12 września 

P O W R Ó T 

31 sierpnia 
7 września 

14 września 
21 września 
12 października 

Zgłoszenia i zapisy przyjmuje 

T R A N S T O U R S 
19, rue de la Mlchodlère, Paris 2 e 

Te l . R IC -77 -40 

L O R R A I N E - V O Y A G E S 
6, r ue F r a n ç o i s - d e - C u r e l 
METZ (Moselle) 

J. R O S K O S Z 
53, rue des A r t s 
LILLE (Nord) 



STRASZNY 

Wspomn ien i e s iostry ułagodz i ło Litwina. 
Zami lk ł na cl iwi lę, zd ją ł nieodstępne dym-
ne okulary, przetarł je, oparł łokc ie o stół 
i g ryz ł przez cł iwi lę pięści. N i e o cy f rach 
myślał w t e j chwil i , bo się znów obe j rza ł 
i mruknął: 

— Podśc ie l j e j mo ją burkę, j e że l i trze-
ba. 

— Już dobrze, nie beczy . W i e s z , mam 
taką głupią naturę, że jak dziec iak płacze, 
to... 

N i e dokończył , splunął i rzucił się na 
łóżko, tonąc w p ierzynach gospodyni . 

— Uf, a lem się zmachałl Pow iadam ci, 
Józiu, ani jeden cz łonek nie został w sub-
ordynac j i . Dobranoc, a obudź no mnie, jak-
b y tam przypadkiem archanioł trąbił na 
sąd ostateczny, bo, jak mi Bóg miły, go-
tówem nie posłyszeć! 

Zabba k iwnął g łową. Matematyka za j ę -
ła mu całą myśl. Mrucza ł wpółsennie for-
muły. 

A dz iec iak jęczał w e śnie niezrozumia-
łe w y r a z y , żałośnie, z rozdz iera jącą skargą 
to z dziką zaciętością. L i twin skrzyw i ł się 
parę razy, ale nie gn iewnie ; opędzał się 
od t ego głosu jak od natrętnego wspom-
nienia, co mu gmatwało ^laukę, p rzywo łu-
jąc obraz j e d y n e j zmar łe j s iostrzyczki . 

H ie ron im chrapał jak drwal. Szczęś l iwy ! 
M ia ł dwadzieśc ia lat, czyste sumienie i sza-
lone zdolności. On nie znał bezsennych no-
cy, s'pędzanych nad oschłą nauką. On się 
bawi ł w instytucie. 

„ Ż O N A " H I E R O N I M A 

W dwa dni ,po w y l e w i e rzeki Grocholski 
wc z e snym rankiem wstąpi ł do mieszkania 
dwóch przy jac ió ł . Rodzina chłopska już się 
rozpierzchła na robotę w połuj na progu 
chaty — skulona, zapuchła od płaczu* — 
siedziała dz i ewczyna znajda. 

Patrzy ła uparcie w stronę lasu, nie spoj-
rzała na wchodzącego . W chacie sLara pra-
babka przy j ę ła go kaszlem. 

— W i t a j c i e ! Panowie , co tu mieszkają , 
poszli? — zagadnął. 

— Poszedł jeden; ten biały, w e s o ł y po-
szedł. A ten czarny, ze szkłem, w komorze , 
w komorze. 

Grocholski wszed ł do alkierza. 2abba 
istotnie sechł nad książką, jak zwyk l e . 

Wieś, w której przebywa na 

praktyce Hieronim Białopiotro-

wicz, zalewa powódź. Hieronim 

ratuje z powodzi nieznajomą 

dziewczynką, która bardzo sią 

do niego przywiązuje i nie chce 

zdradzić, skąd pochodzi. 

( 4 ) 

— Dzień dobry ! Rucia n ie ma? 
— N i e ma — odpar ł g r o b o w y głos, któ-

remu t owar zys zy ł o ukośne, niechętne spoj-
rzenie w stronę natręta. 

Pomimo to Grocholski usiadł na stosach 
p ierzyn, zapali ł papierosa i zaczął szturm 
do mruka: , 

—• C z y H ie ron im dostał gdz ie smyczek? 
Chudy palec Żabby wskaza ł na przec iw-

ległą ścianę, gdzie instrument wis ia ł 
w komplec ie . 

— Aha , jest, to i dobrze. P ow i ed z mu, 
niech dziś w i eczó r p r z y j d z i e do naczelnika. 
Będę mu t owar zys zy ł na trąbce. Urządzi -
m y koncert . 

— Bardzo potrzebne! — zamruczał Li-
twin, n ie o d r y w a j ą c się od czytania. 

— Et, jesteś n ieznośny pedant! Cóż 
u was słychać? 

— Ja nie mam z w y c z a j u słuchać. 
— Dz iecko jest jeszcze? N i e oddal iście 

rodz icom? 
—• Mus i być nie, k i edy jest — była lo-

giczna odpowiedź . 
— Szaniarski mówi ł , że ją Rucio trakr 

tuje jak żonę. 
— N i e w i em, jak się żonę traktuje, bom 

kawaler . 
Grocholski parsknął śmiechem. N o s o w y 

ton Ż,abby, spokó j i kamienna twarz b y ł y 
n a d z w y c z a j komiczne. 

Śmiech ko l eg i obrazi ł Litwina. Znosi ł 
ty lko d rw iny Hieronima. Odwróc i ł się ple-
cami do warszawiaka, zatkał uszy rękoma, 
długi nos pochyl i ł nad książką i zapadł 
w kompletne milczenie. 

Grocholski pokręc i ł się jeszcze chwi lę , 
porozrzucał papiery , popróbowa ł skrzypiec, 
wz ią ł jakąś ks i ęgę i wyszed ł , gwiżdżąc . 

Mała siedziała na t ymże miejscu, w t e j 
same j p o z y c j i i patrzyła na las. 

— Jak się masz? A gdz ie t w ó j mąż? — 
zagadnął weso ł o student. 

Bez wahania wskazała w kierunku lasu 
i odparła poważnie-

— Poszedł tam. 
— Czemu nie poszłaś z nim? 
— N i e pozwol i ł . 
— Czekasz na n iego? 
— Czekam. 
— Ot, da j pokó j ! Chodź ze mną! Ja ci 

n i c zego n ie będę zabraniać. Kup ię nową 
sukienkę, c z e rwone t rzewiczk i i mnós two 
pac iorków. Choilź, ja będą two im mężem. 

Dz iecko spoirzało wśc i ek l e na n iego , po-
kazało j ę zyk i, ak Żabba, odwróc i ł o się 
imper tynencko piecami. 

Odszedł , śmie jąc się jak szalony. 
W południe i a b b a , idąc z rachunkami do 

naczelnika, potknął się o dz iecko na progu 
i zamruczał : 

— Chodź ze mną! 
N i e zgodzi ła się. Odmówi ł a też w e z w a -

niu na posi łek; nie ruszyła się, g d y gospo-
darze wróc i l i z pola. 

O zmroku Hieron im, idąc z piosenką na 
ustach, z żartem w oczach, spo.kał ją na 
drodze. 

W y b i e g ł a naprzec iw, do j r z awszy go cu-
dem w ciemności, i powitała mi lczącym, 
szczerym uśmiechem. 

— Ejże, to ty? — zawoła ł uradowany. 
— Myś la ł em, że się kto o c iebie upom-
niał i zabrał. 

— A l b o bym poszła! — odparła zuchwa-
le. 

— A jakby o j c i ec przyszedł? 
— N i e ma ojca, nie mam nikogo. N ik t 

nie przyjdzie . . . 

Gdz ieżeś była, nim cię woda porwała? 
— N i e powiem, bo mnie tam odprowa-

dzisz, a ja n ie chcę! , ..J 
— Oho ! T o stanowcze. Cóżeś robiła dzis? 
— Czekałam na ciebie. . 
— A jadłaś coko lw iek . 
— N i e . 
— I ja nie. A l e płakałaś, niecnoto! O c z y 

c ze rwone ! 
Skinęła g łówką, b iegnąc obok niego, 

i nie odstąpiła już ani na krok przez cały 
w i eczó r . 

P r z y ludziach n ie mówi ła nic, wodząc 
t y lko po wszystk ich oczyma, a po w i e c z e -
rzy, g d y H i e ron im zabrał się od niechce-
nia do p iśmiennej roboty , usiadła cichutko, 
pragnąc ty lko, b y ją tak zostawio i io 
w spokoju. 

Grocholski p rze rwa ł naukowe skupienie. 
Koncer t mu leżał na sercu; zanim przy-
c iągnęła reszta t owarzys twa klął na c zym 
świat stoi takie wakac j e , dziki kra j , po-
wódź i nudy. 

— Czemuście nie wz i ę l i z Petersburga 
ma łpy i po zy t ywk i ? — .wołał Hieronim, 
podnosząc g ł owę od stronicy obliczeń. 

— Czemuś z tą radą na mie jscu n ie w y -
stąpił? 

— N i e miałem czasu o t ym pomyśleć . 
Dz iad imio mnie ambarasował razem z ko-
chanym W o j c i e s z k i e m ! 

— A lbe r t em ,—- poprawi ł Żabba. 
— Palniesz bąka w milczeniu, g d y bę-

dziesz mnie musztrował ! Gdz ie tytoń! 
— N a szafie. 
— Cóż by ło z dziaduniem i W o j c i e s z -

kiem? — pytał Grocholski , zapominając 
0 muzyc znym popisie. 

— Była farsa. P e w n e g o dnia wipada do 
mli ie kuzynek, wyprasza Józefa z pokoju, 
nie podobała mu się świę tob l iwa mina 
skrzeka, i nuż mi prawić jakąś zawi łą, e ro -
tyczną historię. M a ł o m j e j słuchał, a le sens 
po ją łem. Dziadunio zabroni ł W o j c i e c h o w i 
się kochać, w y b r a ł mu jakąś narzeczoną, 
het, tam, w tym bobr zym kraju, w M o z y r -
skiem, kazał zachować dla n i e j nieskalane 
serce. A ż tu W o j c i e c h raptem się zakochał. 
O w o c zakazany smaczny, ale boi się dzia-
dunia. W prośby do mnie o f i rmę. Czemu 
nie? Strasznie lubię płatać sztuczki dzia-
duniowi. A f i s z u j ę się t edy z panną ty-
dzień, dwa, trzy. N i e w i em, co przez ten 
czas W o j c i e c h skorzystał, mnie się okro i ło 
z dziesiątek buziaków, z c z ego by ł em naj-
zupełn ie j z adowo l ony ; grać ro lę f i rmy bar-
dzo mi przypadło do smaku. 

— W i ę c cóż dale j? — zagadnął Grochol -
ski. 

— Aha , dale j? P e w n e g o w ieczora wra-
cam z kursów, stro ję się na jakąś hecę 
z panną, g d y w t e m przyndszą list od dzia-
dunia. Znam to pismo, wiążą się z nim 
wszys tk ie złe chwi l e w m y m życiu! O tw i e -
ram i cóż zna jduję? O to s ł o w o ,w s łowo, 
kreska w kreskę historię o w y c h trzech ty-
godni. Jak W o j c i e c h przyszedł , co mówi ł , 
gdz iem potem był , com robił, nawe t czas 
1 mie j sce każdego z dziesięciu buz iaków. 
M o j a rola f i r m y tak tam była przedstawio-
na pesymistycznie , że mnie raptem odpadł 
gust do dalszego ciągu. N a końcu by ł za-
mieiszczony rys d z i e j ó w W o j c i e c h o w e j 
piękności . N o , n i ec i ekawy , a le u r z ę d o w y 
autentyk. Otóż i farsę z rob i l i śmy dziadu-
n iow i ! Pos ła łem list ca ły kuzynow i i drap-
nąłem. Jestem pewien, że dz iadtmio już 
w ie , gdz ie jestem, co robię i że w a m to 
m ó w i ę w te j chwili... I chciel iście, ż ebym 
o małpie pamiętał ! 

— Ktoś cię szp ieguje z j e g o rozkazu. 
— N i e ch go złapię, t e go faceta! 
— Pewn i e też dziadunio w i e o t w o j e j 

żonie? — wtrąc i ł Szaniarski. 
— A jakże. A n i chybi ! A l e to mniejsza. 

On się mnie w y r z e k ł w godz inę chrztu. 
Odtąd prześ laduje n iezmordowanie , j akby 
spełniał obowiązek najświętszy . 

— W godz inę chrztu? Cóż to? Chciał c ię 
zostawić poganinem? 

Ual^^cy ciąg nuytąni 
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O l 3 i e t O . 
d l a j g o s p o d']y li 

Jasne rękawiczki skórkowe pie-
rze się w benzynie z dodatkiem 
kilku kro.pel gUceryny, Benzynę 
trzeba kilka razy zmieniać, do-
dając za każdym razem glicery-
ny, dopóki nie będzie zupełnie 
czysta. Następnie rękawiczlci do-
brze wygnieść w czystej szmat-
ce, nadmuchać, lekko wyciągnąć 
i powiesić w przewiewnym niiej-
-scu. Gkly dokładnie wyschną, za-
winąć w suchy, miękki ręcznik 
i lekko rozetrzeć. Prać z <iale-
-ka od ognda, nawet od palącego 
się papierosa. Przy benzynie o 
nieszczęście łatwo! 

N a w e t bardzo b rudny d y w a n 
unożna oczyścić w domu. N a j -
p i e rw dokładnie wytrzepać, wie -
szając l ewą stroną na wierzch. 
-Po odkurzeniu d y w a n rozciąg-
nąć na podłodze i posypać tro-
cinami nasyconymi benzyną. Tro -

P A L C E L I Z A Ć 

W ą t r ó b k a , 
p o w ę g i e r s k u 

U g o t o w a ć oddz i e ln i e 300 g 
r y żu . 500 g wą t r ób l i i p o k r a -
j a ć w p las t ry , posypać solą 
i c z e r w o n ą m i e l oną pap ryką , 
udusić do m i ękkośc i z s ie -
kaną cebulą na smalcu . Z e -
m l eć , dodać p o k r a j a n ą c i en -
k o surową z ie loną p a p r y k ę . 
S u r o w e ć w i a r t k i p o m i d o r ó w , 
a także część p a p r y k i i p o -
m i d o r ó w uduszonych osobno 
na smalcu . P r z y p r a w i ć solą 
i sp ros zkowaną pap ryką , w y -
mieszać . W p łask im rond lu 
w y s m a r o w a n y m t łuszczem u-
k ładać w a r s t w a m i ugrotowany 
r y ż i masę z w ą t r ó b k i . Os ta t -
n ią w a r s t w ę r y ż u posypać 
z n ó w p a p r y k ą i w y g ł a d z i ć , 
zapiec w g o r ą c y m p iecu. 

ciny przesuwać niezbyt ostrą 
szczotką tam 1 z powrotem, brud -
ne u suwać 1 po sypywać znów 
czystymi. P o oczyszczeniu d y w a n 
jeszcze raz dokładnie wytrzepać. 
Z da leka od ognia z benzyną ! 

Dywan o bardzo deliJcatnych, 
wrażliwych kolorach czyści się 
następującą mieszanką: 20 dkg 
mąki pszennej, 20 dkg gliny w 
proszku, 13 dkg soli kuchennej, 
10 dkg boraksu, 1 dkg soli amo-
nowej. Po wymieszaniu, dokład-
nym utarciu i przesianiu wszyst-
kicłi składników posypać prosz-
kiem równomiernie cały dywan 
i pozostawić tak do następnego 
dnia. Potem dokładnie wytrzepać 
dywan i oczyścić miękką szczotką. 

Jak czyścić pantofe lki z b ia łe j , 
l ak ie rowane j skórki? Szybko, nie 
mocząc zbyt obficie, zmyć lek-
ko wilgotną, namyd loną szmatką, 
następnie wytrzeć wa tką zwilżo-
ną w wodzie z amoniak iem (ły-
żeczka na szklankę wody ) , w koń-
cu wytrzeć do po łysku miękką 
suchą f lanelą . 

P l a m y powsta łe ze smarów i 
t łuszczów na bieliźnie (na przy-
k ład u ślusarzy, mechan ików 
itp.) ł a twie j się wypiorą , jeśl i 
przed gotowaniem bielizny dole-
j e m y do w o d y terpentyny (na 
5 l i t rów w o d y — łyżka terpen-
tyny) . 

ERCA 
DROGA PANI ANNO! 

Już od pięciu lat żyję z 
pewnym mężczyzną, którego 
szczerze pokochałam. Jest dla 
mnie idealny, dobry, czuły, 
troskliwy. Mieszkamy osobno. 
Ja z moją córeczką, on sam. 
Ojciec mojej córeczki; mój 
mąż, umarł nagle przed sześ-
ciu laty, gdy ona miała kilka 
zaledwie miesięcy. Przeżyłam 
bardzo ciężko tę jego śmierć, 
ale minął rok i poznałam te-
go, z którym teraz żyję, i po-
godziłam się z moim losem. 

Jedna tylko sprawa jest 
dla mnie bardzo bolesna. Mój 

Z teki złośliwca. 

J^^taiem się 
Pytałem się, wiele by lat Klorynda miała, 
która co dzień farbami twarz swą malowała. 
„Słuchaj — rzecze mi jeden — ta twoja kochana 
w dzień miewa lat dwadzieścia, a sześćdziesiąt 

z rana". 

Autorem fraszki jest Franciszek Bohomolec, polski komediopisarz, 
który żył w latacłi 1720 —1784. IDowclp stai^, a nie przestarzały! 

c l o T r v 
ukochany jest rozwiedziony, 
rozwiódł się z żoną, nim go 
poznałam. Nasz związek trwa 
już pięć lat. I przez te lata 
ani słowem nigdy nie wspo-
mniał o małżeństwie. Jestem 
wprawdzie samodzielna, pra-
cuję i nieźle zarabiam. Nie 
dlatego więc pragnęłabym go 
poślubić, aby urządzić sobie 
wygodniejsze życie od strony 

- materialnej. Nie chodzi mA 
także o opinię, nic sobie z 
niej nie robię. Jestem wolna 
i mogę postępować, jak mi 
się podoba. 

Ale przecież każda kobieta 
tęskni za tym, by mieć swe-
go ukcchanego zawsze przy 
sobie, by dzielić z nim wszel-
kie troski i radości, by za-
łożyć prawdziwą rodzinę. Mo-
ja mała córeczka bardzo się 
przywiązała do mego uko-
chanego, on jest także dla 
niej dobry i jestem przeko-
nana, że umiałby zastąpić jej 
ojca. 

Ja, oczywiście, także nigdy 
o.ni słowem uie wspomnia-
łam o tym, że pragnęłabym, 
byśmy wzięli ślub. Ale jest 
mi coraz ciężej. On ma bar-
dzo duże powodzenie. Zaczy-
nam więc sobie myśleć, że 
może właśnie dlatego nie 
chce się ze mną związać, bo 
pragnie pozostawić sobie 
swobodę działania. Co mi Pa-
ni radzi robić? Mam 28 lat, 
c on 35. To już chyba pora, 
by jakoś ułożyć sobie życie. 
Czekam na Pani odpowiedź. 

ZOFIA 

M O J A D R O G A ! 
Muszę się przyznać, że r a -

dy w takich sprawach, jak 
powyższa, sp raw ia j ą mi za -
wsze na jw ięce j kłopotu i 
trudności. Dzie je się tak d l a -

tego, ponieważ zbyt mało na 
ogół mówią w takich w y -
padkach same listy. G d y b y m 
V7as znała, widziała , mogła 
obserwować, to co innego. 

Jedno jest pewne w e 
wszystkich tego rodza ju spra -
wach. Istnieje jakiś powód, 
poważny lub mniej poważny, 
który sprawia, że mężczyzna 
się waha , lub boi się m a ł -
żeństwa. Na jważnie j sze , to 
poznać ten powód. N ie w y -
kluczone, że w Pan i w y p a d -
ku — przyjaciel po p i e rw -
szym nieudanym związku 
małżeńskim boi się drugi raz 
próbować. Może obawia się, 
że wasza miłość, dziś od-
świętna, spowszednieje, gdy 
razem zamieszkacie, gdy ty -
siące drobnych sp raw przysło-
nią wielkie. 

M o i m zdaniem powinna P a -
ni zapytać go wprost. Bez 
scen i płaczów. Powiedzieć 
jak gdyby nigdy nic: może 
byśmy się pobral i i zamiesz-
kali razem? Mężczyżni są b o -
w i e m często krótkowzroczni i 
niedomyślni. Może nie przy -
szło mu nawet do g łowy, że 
Pani tego pragnie. Dlatego 
jestem zdania, że na j lepie j 
sprawę wyjaśnić . Niech Pani 
do mnie napisze po tej roz-
mowie. Pozdrowiam. 

A N N A 

ŁD. D O W O J N A - B I E N A I M E ^ 

[ T ł u m a c z k a pr zys i ęg ła przy : 
I wyższych Sądach w Paryżu J 
f T łumaczen i a u r z ę d o w e ! 
[ w a ż n e w c a ł e j F r a n c j i , 23,. 
• quai de la Tournelle, P a - ̂  
[r is (5) 

Metro: Pont -Mar ie . 
Telefon: ODEon 41-17. " 

C Z Y T A J C I E ! 
P O L S K I E 
• D Z I E N N I K I 
• T Y G O D N I K I 
• M A G A Z Y N Y I L U S T R O W A N E 
• CZASOPISMA N A U K O W E - regularne i nieregularne 

z d z i e c J z i n y : medycyny, matematyki, ekonomii, techniki itp. 
• CZASOPISMA M Ł O D Z I E Ż O W E I DZIECIĘCE 
• C Z A S O P I S M A A N T Y K W A R Y C Z N E - przed i powojenne 

W . t M m ń w v i ^ n l f M ¡ n - r t f g Ê t t t M j t ą : 

LE LIVRE POLONAIS EN FRANCE 
23, bis, rue Jean Gou jon , Par is VIII® 

ÊtMÊ3 

EXPRIMRUCH - War szau j a , ul. W i l c z a 46 
Polska — Konto: N.B.P. X I I Oddz ia ł Miejski 
lu Warszau j ie , ul. W a r e c k a 10, N r 1534-6-71 

Katalogi, prospekty, egzemplarze okazowe — na zqdanie Klienta wysyła „Ruch" bezpłatnie 



w uroczystośc i Tys i ą c l e c i a P o l s k i w B r u a y - e n - A r t o i s 
w y s t ą p i ł chór g ó r n i k ó w z Doua i oraz zespół f o l k l o r u 

OB C H O D Y T Y S I Ą C L E C I A P A Ń S T W A P O L S K I E G O 
łączą ws zy s tk i ch P o l a k ó w na ca ł ym św iec i e w j e d -
ną rodz inę . W d r u g i m roku w i e l k i e g o jub i l euszu 
n a r o d o w e g o , us ta lonego na lata 1960—1966, u ro -
czystości , i m p r e z y i z g r omadzen i a r o c zn i c owe i oko -
l i c znośc iowe p r z y b i e r a j ą na si le, nab i e ra j ą r o z -

machu i znaczenia . N i e t y l ko n a w i ą z u j ą do na j l eps z y ch 
t r a d y c j i narodu i pańs twa j a k o całości i b o g a t e j spuś-
c i zny poszczegó lnych z i em, r e g i o n ó w i m i e j s cowośc i , a l e r ó w -
nież p r z y c z y n i a j ą się do zespo len ia i o ż yw i en i a dz ia ła lnośc i 
p o l o n i j n e j , r o zbudzen ia św iadomośc i i spo t ęgowan ia d u m y 
z po l sk i ego pochodzen ia , n a w e t w ś rodow iskach w y n a r o d o w i o -
nych. Ro z sądek i p r z y w i ą z a n i e do K r a j u i j e g o w i e l k i e j 
histor i i , u m i ł o w a n i e po lskośc i p r z e ł a m u j e w ś r ó d P o l a k ó w 
za g ran icą uprzedzen ia 1 b i e r ze g ó r ę nad p o l i t y k i e r s t w e m . 
S tąd b i e r z e s ię hasło Po ł on i i f r a n c u s k i e j : „ P o l s k a j es t j e dna 
i t ę P o l skę k o c h a m y " , t y m t łumaczy się coraz l i c zn i e j s zy 
udz ia ł R o d a k ó w w e ws zy s tk i ch impre zach i uroczystośc iach 
o r g a n i z o w a n y c h przez s t owarzyszen ia i z w i ą z k i p o l o n i j n e d la 
oddania ho łdu t e j , k tó rą k o c h a m y — T y s i ą c l e t n i e j Po l sce . 

„ P O L S K A JEST JEDNA I T ^ P O L S K Ą K O C H A M Y " 

w Mon t chan in w y s t ą p i ł y zespo ły po l sk i e i f r ancusk i e w obecnośc i d w ó c h t ys i ę cy osób F rancusko - po lsk i pocze t s z t anda rowy w Mon tchan in 

W i e l e o k l a s k ó w zebra ła B r u a y ork ies t ra I sk ra -Ja z z 

W P e r s a n - B e a u m o n t 
w obecności zastępcy mera pa-

na Blasche, prze<istawicieli Kon-
sulatu Genera lnego P R L z P a r y -
ża oraz Hcznie zebranej Polonii 
blisko 9 godzin trwała impreza 
polska w Persan-Beaumont orga-
nizowana POD HASŁAMI TY-
S I Ą C L E C I A P A Ń S T W A P O L S K I E -
G O . 

Impreza była podsumowaniem 
doskonale rozwijającej się w tej 
miejscowości polonijnej pracy 
kulturalno-oświatowej. 

W programie imprezy wyświet-
lano fi lm polslci pt. „Tajemnica 
Dzikiego Szybu** oraz występował 
Zespó l Pleśni i Tańca U c e u m 
Polsk iego z Paryża , o d b y ł a eię 
również zabawa taneczna, na któ-
rej barmonista Jan Fura miał 
pełne ręce roboty. Trzeba dodać, 
że w czasie imprezy dzieci obda-
r o w a ł y s w o j e m a m y kwiatami. 

Gorące oklaski dla wykonaw-
ców i organizatorów, wśród któ-
rych oprócz nauczycielki p. Łu-
cji Carowej trzeba wymienić pp. 
Agnieszkę Ostrowską z córkami, 
Teof i lę C iapową , Jana Debosza, 
S imone W o j t k o w i a k o w ą , Katarzy -
nę stępnicką i Jana Chudzika. 

W C h â t e a u r o u x 
Oddział Alliance Française w 

Châteauroux zorganizował w Salle 
de la Redoute WIECZÓR PO-
Ś W I Ę C O N Y T Y S I Ą C L E C I U P A Ń -
S T W A P O L S K I E G O . 

Na program złożyła się prelek-
cja p. Gauthey-Jabłońskiej, prze-
wodniczącej koła Francusko-Pol-
elciego w Poitiers, oraz ciekawy 
dialog pomiędzy mecenasem Mis-
touflet, zastępcą mera Poitiers, 
a d w o m a studentami polskimi 
przybyłymi z Poitiers. Dyskuto-
wano w obecności zebranych o 
granicach Polski oraz popular-
ności języka francuskiego w Pol-
sce. Na zakończenie wyświetlono 
k r ó t k o m e t r a ż o w e f i lmy polskie. 

Jak już informowaliśmy, w 
różnych okręgach Franc j i 
odbyły się lub odbędą w 
najbliższych tygodniach i 
miesiącach dalsze obchody i 
uroczystości poświęcone T y -
siącleciu Polski. Ostatnio uro -
czystości takie miały miejsce 
w Bruay -en -Ar to i s i Mont -
chanin, o czym donosiliśmy. 
Wystąpi ły liczne polskie ze-
społy artystyczne, a rówhież 
zespoły miejscowych s towa-
rzyszeń francuskich. Obok 
licznych Po laków w uroczy-

stościach wzięło udział w ie lu 
Francuzów. 25 czerwca odby -
w a się z okazji Tysiąclecia 
Polski wie lka uroczystość w 
Lunevi l le (M. et M.). Wszys t -
kie te uroczystości przebiega -
ją pod hasłami uczczenia 
wie lkie j i s ławne j przeszłoś-
ci Polski oraz serdecznej 
przyjaźni f rancusko-polskie j 
na przestrzeni w i e k ó w i obec-
nie. (Dalsze relacje i fotogra -
fie zamieszczać będziemy w 
najbliższych numerach „Ty -
godnika") . 



Wspomnienia emigranta (4) 

W Y B R A Ł E M 
L O S G Ó R N I K A 

R 
O D Z I C E nigdy nie myślel i dać mnie do kopalni, ale 
cóż miałem robić? Prócz polskiego, i to marnie, ina-
czej nie mogłem się jeszcze porozumieć. N a ulicy 
słyszało się tylko niemiecki. By ł jeden malarz po-
ko jowy, który chciał mnie wziąć na naukę, ale b a -
łem się, że inni uczniowie będą się ze mnie śmiać. 

Zacząłem więc robić na kopalni. Był to 15 listopada 1928 ro -
ku, a w październiku dopiero skończyłem 14 lat. 

Z początku, j ak każdy chłopiec, zacząłem pracować na po-
wierzchni przy czyszczeniu w ó z k ó w do węg la lub wybieraniu 
z węg l a kamieni. Bardzo by łem zadowolony, bo było nas 
razem kilku ko legów z Jeanne d 'Arc. Zarab ia łem 9 fr . 75 c. 
na dniówkę. N a gwiazdkę przyniosłem już pierwszą wypłatę, 
z czego byłem bardzo dumny. Rodzicom nie naj lepiej szło 
z początku. Trzeba było kupić meble, co już robili trzeci raz 
w życiu. Cieszyłem się, że mogę im pomóc. 

N a powierzchni pracowałem aż do sierpnia. Potem przenie-
siono mnie, j ak i w ie lu innych, do kopalni, na dół. Rodzice 
znowu się zaniepokoili, że takie dzieci już do kopalni w y s y -
ła ją . Ojciec wystara ł się, abym był w jego rewirze. Nadszedł 
dzień, kiedy mia łem zjechać na dół. Było to na rannej zmia -
nie. Przebra łem się, włoży łem skórzany kask i poszedłem po 
lampę. Ojciec obserwowa ł mnie z daleka. Kiedym, się do 
niego zbliżył, uśmiechnął się. Zapytałem, dlaczego się śmieje? 
A on odpowiada — „Wo la ł bym nad two ją dolą płakać, dzie-
c iaku" i dodaje —• „Z ciebie chyba nigdy górnik nie b ę -
dzie." Przyszła kolej na nas, weszl iśmy do kosza, i jazda 
na dół. Poziom, na który zjechaliśmy, był na głębokości 305 m. 
Świat ła elektryczne, ściany obielone zrobiły na mnie dobre 
wrażenie. Świat ła ciągnęły się przeszło 8 km, co mi się b a r -
dzo podobało, tylko po paruset metrach, lampa zaczęła mi 
ciążyć. K iedym trzymał za hak, sięgała p raw ie do ziemi, a jak 
za pas zawiesiłem, to wca le iść nie mogłem. Kolega, który 
ki lka dni wcześniej ode mnie zjechał, wszystko mi tłumaczył. 

Wreszcie, kiedy byłem już dobrze zmęczony, doszliśmy do 
stajni, gdzie zna jdowało się przeszło 40 koni. Kolega, Ste-
fan Matuszewski , mówi : — „Stąd masz jeszcze połowę drogi" . 
N ie chciało mi się wierzyć, bo w y d a w a ł o mi się, źe już chy-
ba z godzinę idziemy, a ojciec mówił , że idzie się mniej 
więcej trzy kwadranse. Zatrwoży łem się nie na żarty, tym 
bardziej , źe nas zaczęło mi jać coraz to więcej górników. P o 
prostu biegli. Przypomniało mi się, jak ojciec przed z jazdem 
powiedział , że nigdy cłiyba górnikiem nie będę. Wreszcie 
Stefan skręcił w lewo. Tam, gdzie on miał wejście, było już 
ciemno. Strasznie wyglądało , a z sufitu woda ciekła „Zacze-
ka j na o jca" — dorzucił i poszedł wo ła j ąc „Salut ! " 

Pod ścianą leżała kapa, ale nie siadłem, wstydząc się, czy 
bojąc, bo wszyscy co mnie mi j a l i spode łba na mnie patrzyli 
i bardzo się śpieszyli. Nadszedł i ojciec. Jeszcze około 500 m. 
były światła, a potem nastała ciemność, więc musiałem l am-
pę uważnie j nieść, żeby widzieć, gdzie stąpam, bo było dużo 
dziur i wszędzie wystawa ły jakieś kamienie, belki. Jeszcze 
10 minut tak szedłem, zanim stanęliśmy na miejscu. Tu wszy -
scy czekali, aż przyjdzie sztygar i bral i narzędzia do pracy, 
które w y d a w a ł z komory jeden robotnik. Każdy usiadł gdzieś 
na boku i ja siadłem, co mi przyniosło wielką ulgę. A l e po 
chwil i zaczęli mnie górnicy strasznie naciągać, że trafię na 
jakiegoś Berggeist, i różne inne rzeczy opowiadali . S łucha-
łem, ale nic nie odpowiadałem. Przyszedł i sztygar. By ł to 
rra ły chłopek, nazywał sią Blankę. Kiedy już wszystkim p r a -
cę przydzielił, zwrócił się do mnie, jak się nazyv/am, i kazał 
mi iść z ojcem. O j cu jeszcze powiedział : — „August, tylko 
zrób z niego górnika, jak tyś jest". 

W kopalni, jak i na powierzchni, mówiono wciąż po nie-
miecku, z wy ją tk iem inżynierów. N a j p i e r w szliśmy pod górę, 
tak zwanym „Wagenberg " , gdzie spuszczano pełne wózki 
z urobkiem, a próżne wciągano do góry. Kiedyśmy już na 
górę doszli, trochę odetchnąłem i dalej chodnikami. Wszędzie 
ciasno i nisko. Ki lka razy g łową o jakąś kapę rąbnąłem, aż 
mi kapelusz spadł. Podnosiłem go szybko i dalej szedłem za 
ojcem, żeby nie zmiarkował . A l e on wszystko widział , tylko 
nic nie mówi ł . Doszliśmy do drugiego „Be r gu " i znowu ta -
sama męka •—• jeden krok naprzód i d w a wstecz. Od tego! 
„Be r gu " na miejsce pracy było już tylko parę metrów. Ojciec" 
kazał mi usiąść i odpocząć, a sam wziął się do roboty. 

P racowa ł przy tak zwanym ma łym stosie. N a j p i e r w maszy -
ną węgie l cięli, potem dynamitem go wysadzali , następnie 
haką, czyli ki lofem rozbi jano i kładziono do ruczki. Ja m ia -
łem ten węgie l na dół spychać kilka metrów, a tam Inni 
odbierali i tak dalej , aż do wózka, który w chodniku stał. 
N ie było to nic przyjemnego. Spodnie d w a razy w tygodniu 
nosiłem do domu do reperacji , a trzewiki co miesiąc nowe. 
Ojciec mi wytłumaczył , j ak m a m robić i żebym za dużo 
węg l a przed siebie nie brał , bo nie ujdę. Około dziesiątej z j e -
dliśmy chleb. P i i chciało mi się strasznie. I tak męcząc się 
doczekałem końca szychty. Tak zostałem górnikiem. 

(d.c n > 
B R U N O N B A R T N I K O W S K I 

Majówka w Biache St.-Waast 
S towar z y s z en i e F r a n c e -

P o l o g n e k o m u n i k u j e 
up r z e jm i e , że t r a d y c y j n a 
m a j ó w k a w B iache St. 
Waas t o r gan i zowana z o -
k a z j i Św i ę ta N a r o d o w e g o 
P o l s k i odbędz i e się w t y m 
roku 16 l ipca 1961 r. 

K o m i t e t D e p a r t a m e n t a l -
ny radz i już teraz r e z e r -
w o w a ć autokary , k t ó r y m i 

uczestnicy uroczystośc i do -
j adą do St. Waas t . 

S t owa r z y s z en i e pros i 
se rdeczn ie s w y c h P r z y j a -
ciół o z a r e z e r w o w a n i e so -
b ie czasu na n i edz i e l ę 16 
l ipca i l i czne w z i ę c i e u -
dz ia łu w m a j ó w c e . 

K o m i t e t 
Depa r t amen ta łny 

WIELKI KONKURS FOLKLORU 
16 polskich zespołóuj luystąpiło LU Dechy (Nord ) 

staraniem S t owar z y s z en i a 
P r z y j a c i ó ł K u l t u r y 1 F o l k l o r u 
P o l s k i e g o odbył się 4 cze rw -
ca br. na stadionie w Dechy 
(Nord ) konkurs po lsk ich zes-
p o ł ó w f o l k l o r y s t y c znych . I m -
preza odbyła się P O D Z N A -
K I E M T Y S I Ą C L E C I A P A Ń -
S T W A P O L S K I E G O , co zna-
lazło wyraz zarówno w pro -
gramie, jak i w dekoracj i 
stadionu. 

Do konkursu stanęło ogó-
łem 16 zespo łów , w t y m 5 
dziecięcych. W godzinach 
przedpołudniowych odbywały 
się eliminacje,' natomiast po 
południu — występy nagro -
dzonych zespołów. (Występo-
w a ł o również szereg zespołów 
poza konkursem). 

Jury konkursu pod prze -
wodnictwem p. K o p e r a p rzy -
znało I miejsce z e spo ł ow i z 

Polskie sylwetki Paryża 

Codzienne rendez-vous 
Tłok niesamowity. Codzien-

ny zlot z całej dzielnicy. Lecz 
nie ma obawy, każdy z n a j -
dzie coś dla siebie. Każdy z... 
gołębi, które codziennie kolo 
południa spotykają się na 
szerokim chodniku Avenue 
Carnot z panią Apolonią M u -
siał. 

— Cała torba pożywienia 
rozchodzi się lotem błyska-
wicy — śmieje się pani A p o -
lonia, w d o w a po górniku. 

Od 30 lat p r zebywa ona w e 
Francj i . N a j p i e r w zamieszki-
wa ł a w Lens i Cambra i . D z i -

siaj po tragicznej stracie m ę -
ża przeniosła się w r a z z do -
rosłymi dziećmi do stolicy 
Francji , opiekując się wnucz -
ką oraz... gołębiami. 

— Trzeba mieć bogate za-
pasy na takie „społeczne do-
żywienie"! 

— Sąsiedzi i przyjaciółki 
znają mnie ze słabości do go-
łębi. Nazywają mnie „mère 
des pigeons" i śmiejąc- się 
znoszą mi te zapasy. Gołąb-
ki nie mogą narzekać. Dla 
każdego starczy... 

Tirage mercredi soirü! 
— Avez-vous un million 

pour nous? — zapytujemy 
sprzedawczynię losów Loterie 
Nationale na rogu rue Ta i t -
bout i boulevard Haussmann. 

— Naturellement! ! — O -
t rzymujemy ko lorowy los po -
tarty o... w ie lką podkowę — 
na szczęście. 

Pytam kolegę już po pols -
ku: — Czy w ogóle można 

rzuciła nas z ojczystej ziemi. 
Mąż długie łata pracował ja-
ko robotnik w fabryce we 
Francji i jakoś żyliśmy. Dzi-
siaj jestem sama... Na szczęś-
cie ze sprzedaży losów można 
się jako tako utrzymać. A 
panowie z Polski? Cóż tam 
słychać dobrego na starej zie-
mi? Zmieniło się? 

— Zmieniło się, zmieniło, 
pani Zienkiewiczowa. Warto 
jeszcze na stare lata odwie-
dzić Kraj. Porozmawiamy 
jeszcze cr tym, jak przyjdę 
po wygraną! 

ROŻNYCH 
Z ŻYCIA 

KOLONI j 

coś wygrać, bo to mi się 
jeszcze nigdy nie zdarzyło? 

Odpow iada mi staruszka 
czystą polszczyzną: 

— Tak, proszę pana. Co ty-
dzień mam szczęśliwe losy. 

•— To pani jest Polką? 
— Tak. jest. Pochodzę z 

Białostockiego, a nazywam 
się Stefania Zienkiewicz. 

— Dawno pani przebywa 
we Francji? 

— Już blisko 40 lat. W la-
tach dwudziestych bieda wy-

Carv in , I I — z e spo ł ow i z 
Guesnain, I I I — z e spo ł ow i z 
Escaudain. Następne miejsca 
zdobyły zespoły wed ług na -
stępującej kolejności: I V — 
Waz i e r s , v — Sesseva l l e , 
V I — Pecauencour t , V I I —• 
Fra i s -Mara i s , V I I I — M é r i -
court, I X — Harnes , X — 
zespół cent ra lny z Ł ens i 
X I — d rug i zespół z Lens . 

W konkurencj i zespołów 
dziecięcych I miejsce zajął 
zespół z Ostr icourt , I I — 
zespół z Sesseva l l e , I I I —• 
z Harnes . I V miejsce przy-
znano wspólnie d w o m zespo-
łom — z C a r v i n i L ens . 

Kilka zwycięskich zespo-
łów, które zajęły najlepsze 
miejsca otrzymało pamiątko-
w e puchary i proporczyki 
u fundowane przez konsula 
P R L w L i l l e p. W e g n e r a , p r e -
zesa L i g u e de F l andres p. 
War the l ' a , Komitet Tysiącle-
cia Północnej Franc j i (prezes 
p. Każmierczak i Tow. „Po-
lonia"). 

Z w y c i ę s k i zespół dz iec ięcy 
z Ost r i cour t o t r z yma ł pamią t -
k o w y puchar u f u n d o w a n y 
przez „ T y g o d n i k P o l s k i " . 
(Zdjęcia zamieścimy w na -
stępnym numerze). 

O D Z N A C Z E N I A M A T E K 
L I C Z N Y C H R O D Z I N 

Z okazji Święta Matki od-
było się w Bu l ly - l es -Mines 
w Sal le du Kursaa l uroczy-
ste przyjęcie dla matek. N a 
przyjęcie przybyl i przedsta-
wiciele w ładz miejscowych. 
Matki licznych rodzin odzna-
czono medalami. Wś ród w y -
różnionych f i guru ją panie: 
A d a m s k i - N i e d b a ł a , G o ł e m b -
sk i -De lbecaue , K u r z a w s k i -
G i e r e k i R c c k - K r a w c z a k . 

Podobna uroczystość odby -
ła się w Lens w sali górni -
czej przy Route de Béthune. 
Srebrnym medalem odznaczo-

j>na została pani Barbara G ł a -
J p i ak -W i śn i ewska , zam. 195, 

w w le l łu 81 lat zmar ła w Av ion 
w d o w a p o A d a m i e Kaczyńskim, 
Mar ianna z Midic ińskich, będąca 
na pens j i kopalnianej po s w y m 
mężu. Alarianna Kaczyńska w y . 
chowała dziesięcioro dzieci, m.in. 
s y n ó w Jana i Piotra, b . komba-
tantów, b. j eńców ostatniej w o j -
ny, c ^ o n k ó w mie j scowego sto-
warzyszenia, oraz Franciszka, kie-
rown ika orkiestry i popularnego 
akordeonistę. 

1 czerwca odby ł się w Girau-
mont (Meurthe-et-Mosel le) pogrzeb 
Kazimierza Kodzlka, o jca znane-
go pi łkarza. Kazimierz Rodzik 
zmar ł w w ieku lat 67. 

w HallUCourt (P. d e C.) zmarł 
po d ług ie j i clężisiej chorobie 
Marc in Rosada, w w i eku lat 59. 

- < 
5 czerwca 1961 r. odby ł się w 

Libercourt (Nord ) pogrzeb MarU 
Wichłacz, zmarłe j 2 czerwca w 
w ieku 56 lat. 

W A u b o u ć (M. et M.) zmarł 
Kazimierz Rudziński. Pogrzeb od-
by ł się na mie j s cowym cmenta-
rzu. 

Pog rążonym w żałobie rodzinom 
zmar łych redakc ja „Tygodn ika 
Po l sk i ego " składa szczere wy razy 
współczucia. 

rue de Londres — matka 9 
dzieci; medal srebrny pozła-
cany przyznano paniom: Jac -
que l ine Banas zak -Red inge r , 
zam. 23, rue Dusouich — 
matce 8 dzieci, Z o f i i M a r s z a -
ł e k - L e s z c z y ń s k l e j , 8, rue du 
Bois — matce 5 dzieci i G a -
br i e l i P o h l - S z y m k o w i a k , zam. 
29, Cité Montgré — matce 
6 dzieci. 

P . T E P L I K „ K R O L E M 
S T R Z E L C Ó W 

K U R K O W Y C H " 

W konkursie zorganizowa-
nym przez Stowarzyszenie 
Polskich Strzelców K u r k o -
wych z Quénéhem, który od-
był się w Calonne-Ricouart, 
tytuł „króla strzelców kurko -
w y c h " zdobył p. T e p l i k (32 
punkty); jego „marsza łkami" 
zostali p. P a t e rnoga i p. D u -
dz iak. 

J U B I L E U S Z P . G R O S Z A 

„Amical C l u b " w Noyelles 
święciła ostatnio jubileusz 
kapitana k lubu p. Antonie-
go Grosza. Ten doskonały 
gracz i wzorowy kolega l i -
czy 18 lat członkostwa w 
A C N . 



STO LAT, PANIE JANIE! 
Jan to j e d n o z na j c z ę śc i e j spo ty - P r z y j d ą z n a j o m i , sąsiedzi , z a ś p i e w a j ą c z ł ow i eka . Uc z y s ię b a r d z o dobrze , jest 

kanych i m i o n po lsk ich. J a n ó w jes t donośnie „ S t o l a t " , aby s p r a w i ć p r z y - uc zn i em l i c e u m w Mon t c eau . N a p r z y -
t ak dużo, że n ie zna l e ź l i b y śmy chyba j emność m i ł e m u R o d a k o w i , k t ó r y cho - f^^y. r o k p r zen i es i e . s i ę d o M o u l i n s 
j e d n e j ko l on i i po l sk i e j , w i i t ó r e j n i e samotn i e ż y j e , a le t ak b a r d z o 
b y ł o b y paru, lub p r z y n a j m n i e j j e d n e - t o w a r z y s t w o ludz i . ' nauczyc i e l em, 
g o t y l k o Jana. P r z e d i m i e n i n a m i t y ch ic/^zczyk ma d o o i e r o 16 lat ^^^^ p y t a m y , c z e g o m u z y c z y ć z 
wszys tk i ch Janów , k t ó r e p r z y p a d a j ą Janek K a s z c z y k m a dop i e r o 16 lat , „ ^ a z j i i m i e n m , p e w n i j e s t e śmy z g ó r y 
24 c ze rwca , o d w i e d z i l i ś m y k i l ku z a - a le o sobie m o w i z p o w a g ą doros ł ego o d p o w i e d z i : a b y m dop ią ł ce lu i m ó g ł 

Nas i J a n o w i e : (od l e w e j i ,^anek K a s z c z y k , Jan Bar tczak , Jan B łaszczyk 

m i e s zka ł y ch w Mon t c eau - l e s -M ines , 
L e s Gauthe re t s ( Sadne - e t - Lo i r e ) . 

I oto, co n a m ci p a n o w i e J a n o w i e 
opow i edz i e l i . 

— Na Jana przyjdą do nas na pew-
no dzieci (a mamy już troje dorosłych 
i jednego malca, Henia), jak zwykle 
z jakimś cadeau, z bukietem — p o -
w i a d a p. Jan B łaszczyk , e m e r y t o w a n y 
gó rn ik . — Jest przyjemnie, lub ię bar-
dzo dzień moich imienin. 

P a n B ł a s z c z yk p r z e p r a c o w a ł 30 lat 
w kopa ln i . IMa b a r d z o s i ln ie r o z w i n i ę -
tą py l i cę , od 7 ju ż lat n i e p racu j e . 
G d y w s p o m i n a d a w n e , wese l s z e czasy, 
o ż y w i a się. 

— Kiedyś obchodziło się imieniny 
lepiej niż dzisiaj, huczniej, z sąsia-
dami. Ludzie się zbierali, bawili, pili 
troszkę przy tym... iT żadne imieniny 
nie było tyle hałasu w kolonii, co na.^ 
Jana! 

zostać nauczyc i e l em . 
P a ń s t w o K a s z c z y k o w i e są z a d o w o -

l en i z p l a n ó w syna i d o d a j ą m u p r z y 
k a ż d e j o k a z j i zachęty do w y t r w a n i a . 

— I na imieniny również będę mu 
życzył, aby życie mu się ułożyło lżej 
niż nam, robotnikom — m ó w i . — Jak 
zdobędą chłopaki wykształcenie, tm 
im będzie lepiej. 

S k ł a d a j ą c w s z y s t k i m Janom i 
Jean ' om na j s e rd e c zn i e j s z e życzen ia 
i m i e n i n o w e , ż y c ząc ł m z ca ł ego serca 
z d r o w i a , pomyś lnośc i i spe łn ien ia m a -
rzeń, „ T y g o d n i k P o l s k i " ża łu j e , że n ie 
m o ż e pomieśc i ć I ch ws zy s tk i ch na 
s w y c h łamach . A l e bądźc i e p e w n i . P a -
n o w i e Janow i e , że p i sząc z o k a z j i 24 
c z e r w c a o k i l ku t y l k o spośród W a s , 
m a m y w pamięc i W a s w s z y s t k i c h i 
w s z y s t k i m W a m d e d y k u j e m y dz i s i a j 
ten i m i e n i n o w y a r t yku ł . 

oto dals i nasi 

PO r 
r â  

g d y 

w n e 

R o z r y w k i i i m y s i o w e 

Baa J a » M a t u s z e w s k i jest chyba s e - J H I V * 
n t o r em w s z y s t k i c h J a n ó w t e j oko l i c y . ? ^ ^ * ^ tX. t i 

— Imieniny moje zbiegają się pra-\ P r o s i m y n a j -
ipie z urodzinami. W tym roku będę \ p i e r w odgadnąć 
obchodził XV czcrvicu 80 lot . Osietn^ \ znaczcn ia w y r a -
dziesiąt. panie! Zleciało to, ani s i ę j podanych n i -
człowiek nie obejrzał. Jedno, że się\ ¿^ j k luczu po -
Txapracowalem rzetelnie, na jpier-w wj , • j 
P o l . c e . u, WestfaUi, potem tutaj. S l i t e ^ 

Jednocześnie z moimi urodzina-à t ych w y r a z ó w 
mi, obchodzić będzie urodziny moja à wp i sa ć nad l i c z -
wnuczka. Skończy 8 lat. Dlatego też à lamieszczo-
w tym roku moje święto będzie bar-à n y m l obok k t ó -
dziej uroczyste niż zwykle. Przyjdą à jj^g^ 
dz iec i , wriuki i prawnuki. 80 la t . ' i o d p o w i a -
Samemu s ię nie chce rmerzyć, ze juzà , .. . . ™ 
tyle się nazbierało! J S b dowi^! 

, c ie się, j a k i e l l t e -
, r y o d p o w i a d a j ą 

W s p o m n i e ń tak ich » i e snu je się \ pos z c z e gó lnym 11-
jeszcze , g d y się m a t r zydz i eśc i lat , \ czbom. Nas t ępn i e 
tak j a k p . Jan C z w o j d z r a k . W p r a w - J do k ra t ek r y sun -
dz le z d ą ż y ł j u ż m i m o m ł o d e g o w i e k u j t u oznaczonych 
p r z e p r a c o w a ć 12 lat w kopa ln i i p o d - \ l i c zbami od 1 do 
c h o w a ć dz i ec i (G i l l e s m a 6 lat, J o ë l - J 41 wp i s z c i e l i t e r y 
le — 8), a l e n i e s trac i ł j eszcze p r a w - J ^ k lucza pomoc -
d z i w l e m ł od z i eńc z e go humoru . 5 n iczego o d p o w i a -

— Imieniny? A no to i dobra bu-À d a j ą c e w ł a ś c i -
telka musi być. no i prezerU od żony—à w y m l i c zbom, 
pow i ada . I j a k b y s p o d z i e w a j ą c się, ż e 5 Wp isane w ten 
pan i C z w o j d z r a k o w a już d z i s i a j p o - i sposób l i t e r y u twor zą tekst hasła, k t ó -
czyn l ła o d p o w i e d n i e zakupy , zanurza i ry j est r o z w i ą z a n i e m sz j r t rogramu. 
d łoń w siatce, z k tó rą żona w r ó c i ł a i ^ nadsy łanych ro zw ią zan iach pros i -
w ł a śn i e z targu. à podać w y r a z y k lucza pomocn i c z e -

— A. od dzieci nie potrzebuje pre-f go i t ekst hasła. C za rne kó łka o zna -
zentów — ś m i e j e s ię — uczą się do-è c za ją kon iec w y r a z ó w . 
brze, a to najważniejszy i najmilszy 
prezent dla ojca. 

K L U C Z P O M O C N I C Z Y : 

P a n Jan Bar t c zak jest c z ł o w i e k i e m ! l e — 37 — 15 
ba rd zo t o w a r z y s k i m . L u b i s p o t y k a ć 5 . 
s ię z l udźm i , r o z m a w i a ć z n i m i ^ i ^ r t o - S , " T = t 
wać . L u d z i e o t a k i m usposob ien iu l u - i ^ezy w k ł a d a ć w mrowis lco , 
b ią na ogó l im i en iny , bo to p r z ec i e ż i 22 — 3 — 7 — 19 — 34 = s ied l is -
doskona ła okaz j a do zabaw ien ia się ze i uczuć, 
z n a j o m y m i . i 30 — 25 — 1 — 11 — 38 = p lac 

— Szkoćla tylko, źe nie ma już zwy-i m i e j s k i lub t a r gow i sko , 
czaju, żeby na Jana bawić się wspól-i 14 — 8 — 26 = ce lny strzał pUką 
nie razem tak, jak to bywało przedi do bramki. z^^aczenie w y r a z ó w : Prowokacja, ko-
2 5 laty. Wtedy to było twięto na ca-4 4 — I d — Jo — ^ — i d = z a o a i - laboj-ant, p roku ra to r , Ka lamandra , r z e c zow -
tego! i s a m o w a n e c i a ł o w g r o b a c h e g i p s k i c h , nik, soc ja l ista , g rzechotka , k r a w i e c t w o , eks -

AJe 1 w t y m roku . na 24 c z e r w c « 5 33 - - 41 - 24 = stop m e t a l i d o 
p. Jam Bar tc zak m e b i d z i e samotny .^ i p a j a n i a p r z e d m i o t ó w m e t a l o w y c h . Tekst hasta: w a k a c j e w poi .««: . 

P A N M. J A K U B O W S K I , Pary i 

Skazany na zapłacenie sumy 
7.000 NP tytułem odszkodowa-
nia, otrzymałem nakaz zapłaty 
„commandement". Ponieważ 
nie mogę uregulować tej su-
my, komornik zapowiedział 
swoją wizytę w celu zajęcia 
mebli. Czy mimo iż jestem 
w separacji majątkowej (z tym 
że wszelkie meble należą do 
żony), komornik może doko-
nać zajęcia? 

Zgodn ie z is tn ie jącym orzeczni-
c twem sądowym, rozdz ie lność 
ma ją tkowa małżoników n ie wią-
że osób trzecich, j eże l i w u m o w i e 
przedś lubnej mebl i n ie wyszcze -
gó lniono. A zatem komorn ik ma 
p r a w o dokonać za jęc ia mebl i 

r (wy łąc zonych w tych warunkach 
z e wspó lnoty ) , j eże l i kontrakt 
na jmu f i guru je na nazwisko dhiż-
nika. — N i e m n i e j jednak żonie 
p r zys ługu je p r a w o udowodnier ï ia 
własności p r z y p o m o c y pokwi to -
wań w y d a n y c h przez m a g a z y a 
lub antykwariusza, u k tó rego me-
b le zostały zakupione. Za j ę t e ru-
chomości komornik pozostawia 
w e władaniu dłużnika, k t ó r y r ów-
nocześnie musi ich p i lnować. M e -
bli n ie w o l n o usunąć pod sankcją 
k a m ą . Lodówka kupiona na raty 

rozmówcy: Jan Czwojdzrak i Jan Matuszewski^ i n i e z a p ł a c o n a m o ż e b y ć z a j ę t a . 

I Jeżel i w i ę c posiada Pan m o t y w y 
prawne do wnies ienia sprzeci-
wu, może Pan wnieść skargę na 
za jęc ie . G d y b y Sąd w spec ja lne j 
procedurze ,,en r é f é r é " niie p rzy -
chy l i ł się do pańsk iego wniosku, 
komorn ik przystąpi do sprzedaży 
ruchomości na l i cy tac j i publicK-
nej . 

P A N I ZOF IA M Y D L A K , 
Gllly, (Halnaut) Belgia 

Z powodu bezrobocia w Pol-
sce rodzice nasi byli zmuszeni 
opuścić Kraj i osiedlili się w 
Belgii w 1937 roku, gdzie oj-
ciec pracował w kopalni. 

Nie mając zamiaru powrotu 
do Kraju, chcielibyśmy sprze-
dać posiadany w Ostrowcu 
dom obecnemu lokatorowi i 
prosimy o pomoc w tej spra-
wie. 

A ż e b y dokomać spreedaży nie-
ruchomości w Polsce, na l e ż y u-
stanowić w K r a j u pełnomocnika, 
k t ó r y w W a s z y m imieniu pod-
pisze przed tamte j szym notariu-
szem akt sprzedaży. 

Pe łnomocn ic two na l e ży podpi-
sać u notariusza t>elgi jskiego, a 
j e g o podpis powin ien być zale-
ga l i zowany ] przez m i e j s c o w y 
Konsulat Polski. 

P r z ypominamy jednak, że ist-
n i e j e obow ią z ek uzyskania na 
w y w ó z p i en i ędzy t a granicę spe-
c j a lnego zezwo len ia udz ie lanego 
przez Komis j ę D e w i z o w ą t y l k o w 
drodze wy j ą tku . Odipowiedni 
wniosek na l e ży z ł o ż y ć w Bank« 

r Narodowym w Warszawie. 

• — 38 — 40 — 21 = p ł a w y , p ł y -
w a j ą c e znak i o s t r z egawcze d la ż eg lug i , 

6 — 39 — 29 = d u c h o w n y w y z n a -
nia p r a w o s ł a w n e g o , 

23 — 31 — 12 = część w i ę k s z e g o 
dz ie ła osobno op raw iona , 

17 — 32 —• 36 = N a r o d e w y B a n k 
Po lsk i . 

5 = odk r y t y w a -
Rozw ią zan i a p ros imy nadsy łać w 

t e rm in i e 10 -dn i owym od daty ukaza -
nia się n u m e r u pod ad r e s em r e d a k -
c j i z dop i sk i em na koperc i e „ R o z r y w -
k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , 
k tó r zy nadeślą bezb ł ędne r o zw ią zan ia , 
zostaną r o z l o sowane N A G R O D Y 
K S I Ą Ż K O W E . 

Rozw iązan i e dopetn iank i z n r 23 



• H -

LA V I L L E S U R LA S W I N A 
R E N A Î T D E S E S C E N D R E S 

Św inou j ś c i e , v i l l e s i tuée à l ' embouchure de la 
Swina, bras d e l 'Oder , station ba lnéa i re et por t 
aut re fo i s connu e t f r équenté , étai t sort i de la tour-
men t e de gue r r e b lessé à mort . Du mo ins le sem-
blait- i l enco r e en 1951 ou 1952. D 'a i l l eurs t e l l ement 
de prob lèmes , de tâches urgentes se posa ient qu ' i l 
fa l lut a t tendre 1958 poux que l e Com i t é Econo-
mique du Conse i l des M in i s t r e s prenne une déc i -
s ion concernant la reconstruct ion de la v i l l e . 

PE N D A N T ces 3 ans 
quelques milliers 
d'appartements f u -
rent remis à neuf, 
quelques eentaines 
construits, 800 sont 

actullement en construction 
(notre photo). D'ici 1965 les 
quelques 15 mil le habitants 
disposeront de 5.000 apparte-
ments environ, ce qui signi-
f ie qu'ils y seront vraiment 
à l'aise. 

l i n e p l a c e 

d e V a r s o v i e 

à l a f r a n ç a i s e ? 

laa commission d 'urbanisa -
tion et d'architecture de la 
vil le de Varsovie a examiné 
•t approuvé le projet élaboré 
par des architectes parisiens 
pour la construction de la 
nouvelle Ambassade de 
France. 

Ijes architectes français ne 
se sont pas contenté de pré -
senter les plans — fort bien 
venus d'ail leurs — de la 
nouvelle Ambassade , mais 
ont aussi esquissé un plan 
d 'aménagement de la Place 
de la Victoire, près de l a -
«ïuelle ce bâtiment sera con-
struit, et sur laquelle se 
trouve le Tombeau du Soldat 
Inconnu. Cette esquisse p r é -
voit l 'agrandissement du Parc 
de Saxe et l 'apparition d'oasis 
de verdure sur la Place de 
Saxe même, jusqu'ici veritable 
„désert de pierre". 

Les mil ieux bien informés 
considèrent que ce p lan a de 
grandes chances d'être réalisé. 

En 1959 les 1000 premiers 
estivants passèrent ici leurs 
vacances. Mais la reconstruc-
tion de la station de cure 
proprement dite (ba ins . de 
mer et d 'eaux lodobromées) 
n'a fait que commencer. D i -

verses entreprises et usines 
de la Pologne entière se sont 
partagé une partie de la 
tâche en y gagnant des mai -
sons de repos pour leurs 
ouvriers et employés. D ' au -
tres villas, pensions de f a -
mille sont (ou seront) recon-
struites par la municipalité. 
A côté de pensions et d'hôtels 
plus modestes s'élèvera une 
„Maison du Touriste" ultra 
moderne de 9 étages et un 
hôtel de première catégorie. 
Des bars l ibre-service et re -
staurants assureront la sub -
sistance. 

Beaucoup a déjà été fait, 
mais au moins autant reste 
à fa ire pour que Świnoujście 
reprenne vraiment son rang 
de perle de la Baltique. 

N O U V E A U POSTE 
DE TSF 

Łódź, seconde ville de 
Pologne (700 mille habi-
tants) et grand centre in-
dustriel du textile, s'est 
enfin offert un nouveau 
poste émetteur de TSF. 
D'une puissance de 50 kW 
(pour 8 kW seulem-ent de 
l'ancienne station) le poste 
de Łódź emet sur 219 mè-
tres de longueur d'onde. 
Sur notre photo le mat 
élancé de l'antenne qui 
elle aussi aidera à une 
meilleure réceptivité des 
émissions. 

DES SPELEOLOGUES 
FRANÇAIS DANS LES 
MONTS TATRA 

Nous avons l 'année der -
nière entretenu nos lecteurs, 
des expéditions successives de 
spéléologues polonais, dési -
reux d'élucider les mystères 
de la Grotte des Neiges dans 
les monts Tatra. 

Cette année une nouvelle 
tentative est prévue pour la 
mi-août. 25 associations de 
spéléologues ont fait part de 
leur désir d'y participer. F i -
nalement, à côté des Polonais, 
des „honunes des grottes" 
français, italiens, russes, you-
goslaves, anglais, portugais, 
bulgares et roumains part i -
ciperont à la nouvelle expé -
dition qui doit durer près 
d'un mois. 

Le quartz voyagera en téléférique 
Près de Kielce des gise-

ments de roches quartzifères 
Ont été récemment décou-
verts. L a construction d'une 
mine a dé jà commencé. 
Mais pour éviter la con-
struction de routes, rendue 
difficile par la structure du 
terrain, on a commencé par 
édifier un téléférique qui ser -
vira après au transport du 
minerai. 

I V O V Y E L L E S E C L A I R N O V T E L L E S E C L A I R 

A. L a „ m a r i n e b l a n c h e " 
a p r o f i t é du beau t emps . 
L e s 18 bâ t iments Qui à 
Gdańsk se rven t a u x e x -
curs ions sur la Ba l t i que 
ont d é j à au mo is de m a i 
t ranspor té près de 100.000 
touristes. 

.A. 50 entrepr ises a g r i -
coles d 'é tat ont d é j à o r -

ganisé des j a rd ins d ' en -
fants . Tou t e s les antres 
entrepr ises su i ven t l e 
m o u v e m e n t . 

L e s 13 „un i v e r s i t é s 
• u v r i è r e s " de H a u t e - S U e -
sie qu i s 'occupent de p a r -
f a i r e les connaissances des 
j eunes t rava i l l eurs de l ' in -
dustr ie ont près de 17 

1 0 0 0 a n s 
d ' h i s t o i r e ® 

L e contenu social, économique et cul-
turel de la vie polonaise fut marqué 
mux XI et XII siècle, par le progrés 
incontestable de la production agricole, 
par l'augmentation de la superficie des 
terres cultivées ainsi que par le dévelop-
pement, dans les villages qui entouraient 
les suburbia *), d'une vie citadine spécifi-
quement polonaise. Ces villes naissantes 
qui formaient un réseau assez dense 
furent aussi des centres culturels qui, 
peu à peu, se distinguèrent de la primi-
tive campagne polonaise. 

Dans les villes on accueillait plus 
ficilement les influences étrangères que 
l'on adaptait aux besoins locaux. On y 
créait même des oeuvres originales. L a 
.cour favorisa des contacts entre la cul-
ture polonaise et les cultures romane, 
germanique, Scandinave et russe. Nous 
savons qu'au cours des XI et XII siècles, 
des écoles épiscopales et de nombreuses 
abbayes furent fondées dans le centre 
de la Pologne, en Silésie, et en Poméra-
nie; nous savons également qu'à cette 
époque, un nombre de plus en plus 
grand de Polonais reçurent la mitre. 

L a littérature latine continua à se 
développer et entre 1116 et 1119 révéla 
le grand talent d'un étranger nommé 
Gall l'Anonyme **), auteur d'une chroni-
que détaillée de la Pologne. A part les 
„Gesta ducum" naquirent aussi d cette 

' ) Suburb ia — n o m latin donné a u x f aubourgs 
qui à l ' époque se formaient en dehors de 
l 'enceinte proprement dite des cités. 

••) Gal l l ' Anonyme — cet historien doit son 
n o m à la présomption qu' i l était originaire 
«le France — autrement dit de la Gaule. 

époque les „gesta" des grands seigneurs 
qui les menaçaient, et des adapta-
tions polonaises de chansons de geste. 
Li'art roman s'inspira en Pologne des 
exemples venant des bords du Rhin et 
de la Moselle, et, en partie, de l'Italie 
et de la Bourgogne. 

L,a victoire, au XIII siècle, des forces 
de démembrement amena la chute d'un 
régime dépassé qui souvent avait consti-
tué un obstacle pour les nouvelles forces 
sociales et économiques. Ce fut certaine-
ment un siècle de progrès tumultueux, 
bien que lourdement payé au point de 
vue politique, étant donné que les moyens 
de defense s'étaient affaiblis et qu'on ne 
sut pas toujours se protéger contre les 
pressions extérieures. 

L'expansion allemande se manifesta 
d'une façon latente par une affluence 
de colons venant de l'occident et s'éta-
blissant surtout dans les cités; cet afflux, 
accompagné de la pénétration de la che-
valerie allemande dans la classe diri-
geante provoqua au cours des XIV et XV 
siècles, une forte germanisation de la 
Basse-Silèsie et de la Poméranie Occiden-
tale. Cependant les masses populaires 
qui peuplaient ces contrées restèrent 
foncièrement polonaises. La grande ré-
forme agraire accomplie à cette époque 
améliora la situation des paysans en ré-
gularisant leurs redevances. 

Les. villes profitèrent, dans leur dé-
veloppement, des privilèges accordés 
aujc nouveaux colons, d'abord selon 
le droit polonais, puis peu après, se-
lon le droit allemand que l'on consi-
dérait comme un exemple du système 
économique marchandises-argent, alors en 
plein essor. Cet exemple fut apporté 
par la colonisation étrangère, plus forte, 
comme nous l'avons déjà dit, en Silésie 
et en Poméranie Occidentale, plus faible 
sur le reste^ du territoire polonais, et 
visible surtout dans les grandes villes. 

Cette époque de fermentation sociale 
et idéologique n'a cependant pas laissé 
l'art de côté. Ce fut tout d'abord l'art 
roman qui commença à s'épanouir; un 
assez grand nombre de cathédrales et de 
collégiales, souvent embellies par des 
peintures murales et presque toujours 
dotées de sculptures d'un bon niveau 
l'ont perpétué jusqu'à nos jours. Le 
portail de l'église . Marie-Madeleine à 
Wrocław, ainsi que les colonnes sculptées 
découvertes en 1946 dans un mur gothi-
ques, puis baroque, à Strzelno en 
Grande-Pologne, comptent aujourd'hui 
parmi les meilleurs témoignages artisti-
ques de cette époque. 

A la fin de la première moitié du XIII 
siècle, un nouveau matériau de construc-
tion fait son apparition; il révolutionnera 
l'architecture et facilitera, pour des pays 
comme la Pologne, assez pauvres en 
pierre de taille, la réalisation d'édifices 
laiques et sacrés. La brique devint en 
effet l'un des éléments créateurs de 
l'art gothique dans son interprétation 
nordique. On commença la construction 
de nombreux grands bâtiments urbains, 
d'églises, d'hôtels de ville et de rem-
parts; les plus grandes réalisations dans 
ce domaine eurent cependant lieu au 
cours des siècles suivants. ^ 

Un rapide essor économique provoqua 
des contradictions entre les vastes 
marchés régionaux qui venaient de naitre 
et le démembrement et l'anarchie dus 
à la féodalité. Les villes essayèrent de 
réaliser l'unification politique ou, pour 
le moins, y furent favorables. Les liens 
unissant les différentes provinces polo-
naises n'ont d'ailleurs jamais disparu. 
C'est néanmoins à la chevalerie, en 
train de se transformer en un état 
homogène, que nous devons la première 
initiative efficace d'unification du pays 
(Corona regni Poloniae). ^^ 

mi l l e é l èves . 90 d ' en t r e -
- e u x , é l è v es de l ' U n i v e r -
sité ouv r i è r e de G l i w i c e 
ont passé l eur „ b a c c " cet te 
année. 

^ L e s condit ions a tmos-
phér iques fac i l i t en t l e t r a -
va i l des équipes de f o r age , 
« n i dans l e sud-est po l o -
nais sont à la r echerche 
de n o u v e a u x ter ra ins p é -
t ro l i f è r es . L e s résultats du 
côte de N o w y Sącz s em-
b lent p romet teurs . 

^ L e s so ier ies de G o -
r z ó w dans la v o ï v o d i e de 
Z i e l ona G ó r a ont t e rm iné 
le mon tage de 200 nou-
v e a u x mé t i e r s ce qu i por te 
l eur n o m b r e à 1.800. 

^ L e s br ique t te r i es de 
la r ég i on de Lublin, f o u r -
n iront cet te année 170 
mi l l i ons de br iques, en-
v i r on 3°/« de la product ion 
po lonaise de ce qu i est 
tou jours le pr inc ipa l m a -
tér iau de construct ion du 
pays. 
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c o z P O L S K I M B O K S E M ? 

J E S Z C Z E RAZ 
M O N T C H A N I N 

o sportowym i lu -
dowym Swięcde w 
Montchanin pisaliś-
my w ostatnim nu-
merze. Dorzucamy 
dziś kilka zdjęć po-
kazujących na jmi l -
szych, bo na jmłod-
szych uczestników 
oraz fragment zacię-
tego turnieju siat-
kówki. 

Przebieg mistrzostw Europy 
w boksie wywoła ł wśród pol-
skich kibiców wiele zdener-
wowania , szczególnie przy ze-
stawieniu osiągnięć biało-
-czerwonych z wynikami n a j -
większych ich rywal i — bok-
serów radzieckich.. 

Wszelkie porównania są o -
czywiście nie na miejscu, Ro -
sjanie bowiem, Rumuni, i nie-
mal wszystkie inne federacje 
przysłały na mistrzostwa 
komplet swych asów, nato-
miast w polskiej dziesiątce 
było aż ośmiu młodzików. 
Zrobiono to zresztą celowo i 
z myślą o*przyszłości. Polska 
reprezentacja w pełnym skła-
dzie zajęłaby na pewno czo-
łowe miejsce, ale młodzi po-
zostając w domu nie przeszli-
by tak cennej próby sił. 

Dla przypomnienia zresztą warto 
wymienić b raku jących żelaznych 
reprezentantów: Bendig . Adamsk i 
— wicemistrz ol impijski . Paź -
dzior — mistrz ol impijski , Dro -
gosz — trzykrotny mistrz Euro -

py, D a m p c — wicemistrz Euro -
p y i P ietrzykowski — wicemistrz 
o l impi jski oraz trzykrotny mistrz 
Europy . Niezła ta , ,artyleria" jest 
nadal w pełni sprawna , zawsze 
może wystąpić i wygrać . 

Należy więc uznać za duży 
sukces wynik uzyskany w 
Belgradzie, gdzie Polska zdo-
była 1 tytuł mistrzowski ( W a -
lasek), 1 wicemistrzowski 
(młody 19-letni Gutman) oraz 

3 medale brązowe (Kasprzyk 
oraz nowicjusze — Józefowicz 
i Gugniewicz). 

Dodajmy jesżcze, że podob-
nie jak Polska postąpiły 
Włochy. Również ich odmło-
dzona reprezentacja osiągnę-
ła poważne sukcesy. 

S łowem dalekowzroczna 
stawka na olimpiadę w Tokio 
daje rezultaty. 

FRA1VCUSCY W A R S Z A W I A C Y 
Warszawa już dawno nie 

widziała dobrego tenisa, to-
też mecz z Francją oraz jego 
aktorzy cieszyli się zrozumia-
łym zainteresowaniem pu-
bliczności i prasy, chociaż 
zwycięstwo przyszło Francu-
zom bardzo łatwo. 

W czasie rozmóto z ekipą 
francuską dziennikarze do-
wiedzieli się ciekawych rze-
rzy nie tylko z dziedziny 
sportowej. Okazało się, że ka-

PIŁKA JEST O K R Ą G Ł A 

pitan drużyny francuskiej p. 
Berthot jest związany z Pol-
ską: jego ojciec urodził .się 
w Warszawie, a matka we 
Lwowie, on sam zaś zdobył 
międzynarodowe mistrzostwo 
Polski w 1921 r. 

76-letni p. Berthot, korzy-
stając z pobytu syna w ro-
dzinnym mieście postanowił 
również odwiedzić Warsza-
wę. 

Warto dodać, że doskonały 
singlista Gerard Pilet byl 
również międzynarodowym 
mistrzem Polski, lecz już w 
1959 r. 

w maju odlecieli z Warszawy 
do Kanady dwaj dalsi polscy pił-
karze, którzy przez najbliższe se-
zony będą grali w drużynie Bia-
ły Orzeł w Toronto. Są to Emil 
Szurzyński z Gwardii—Warszawa 
1 Roman Michałek z Fabloku— 
Chrzanów. 

w zespole Białego Orła wystę-
puje już od dłuższego czasu czte-
rech byłych piłkarzy Wisły—^Kra-
ków. w kilka dni potem wyjadą 
do Australii bracia Gronowscy z 
Lechii—Gdańsk. Będą oni grali w 
drużynie Polonii z Melbourne. 

Już 55 lat t rwa w Krako -
wie bratobójcza wa lka mię-
dzy mieszkańcami tego mia -
sta, którzy podzielili się na 
zwolenników Wisły i Craco-
vii. 

w tym roku zaciekłe dys-
kusje i rywalizacja przybra-
ły na sile, ponieważ rezulta-

ty obydwu konkurentów są 
mniej więcej jednakowe. 
Oczywiście największe wyda -
rzenia w tych zmaganiach 
stanowią derby miejscowych 
rywali. Jak bardzo krakow-
scy kibice przejmują się grą 
swoich pupilów, świadczy 
fakt, że już kilkakrotnie .po-
gotowie lekarskie musiało r a -
tować krakowskich kibiców 
którzy ulegli atakowi serca. 

Polski sezon piT^arski w Ang lU 
rozpoczynają młodzi. 22 m a j a w 
Nott ingham rozegrany został 
czwórmecz młodz ików drużyn 
harcerskich: „Śmig łego z Notting-
h a m " , „ W a r t y " z Derby , drużyny 
angie lskie j z Nott ingham oraz 
młodz ików „Soko ł a " . Podobne 
turnieje odby ły się w czerwcu 
w Nottingham, Derby , B lacks l iaw 
J\loor i B i rmingham. 

NA FRONCIE 
LEKKOATLETYCZNYM 

W bieżącym sezonie jeszcze 
przed memor ia ł em im. Kusociń-
skiego 3 P o l a k ó w wysunę ło się 
na czoło tabeli europejskich w y -
n i k ó w 1961 r . : B a r an 1500 m <— 
3.42,7; P ią tkowsk i w dysku — 
59,43 m oraz Foik, który w raz 
z 5 innymi biegaczami (m.in. 
Delecour ) leg i tymuje się czasem 
10,3 na 100 m. 

N'a marginesie warto przypom-
nieć, że Fo-ik n iedawno występo-
w a ł na zawodach w Saint-Maur, 
gdzie zwyciężył na 100 m (10,6) 
i 200 m (21,4) oraz w Pa ryżu 
z a jmu j ąc drugie miejsce w biegu 
na 200 m (21,1). 

Jeden natomiast wyn ik p lasu je 
Po l aka na p ie rwszym mie jscu te-
gorocznej tabeli św ia towe j . Jest 
to 8.00,4 Z imnego na 3000 metrów. 

Jeśli marzyłeś kiedykolwiek 
o odwiedzeniu Polski 

# K r a j u T w y c h O j c ó w 

% K r a j u o b c h o d z q c e g o Tys iqc lec ie istnienia 

U C Z Y Ń T O N I E Z W L E K A J Ą C ! 

POLSKIE BIURO PODRÓŻY „ORBIS" 
W A R S Z A W A , BRACKA 16 

łelef. 602-71, telegr. T o u r o r b i s , telex IG 308 WA 

•ą 

z o r g a n i z u i e C i p r z y j e m n y p o b y t w K r a j u • z a p e w n i m i e j s c e w e w ł a s n y m h o t e l u l u b p e n s j o n a c i e • u ł a t w i z w i e d z e n i e 
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r a d y i p o m o c y w p o d r ó ż a c h p o K r a j u . 

Sz.czegółoiv^ch informacji udzielają biura podróży będące korespondentami „OBBISU" oraz 
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S X 4 . K A B A S D 
WED-fcUG P O W l E â C I J Ó Z E F A I G N A C E G O K R A S Z E W S K I E G O 

Niemiecki kupiec, Hengo, zostaje chwycony przez smerdę, sługą księcia Chwostka, 
który po zabraniu z domu starego Wisza parobczaka Sambora wraca nad Gopło, 
do swego pana. Ow pan wyróżnia się niesłychanym okrucieństwem. Kupiec do-
jeżdżając do nadgoplańskiego dworu, widzi powieszonych przez księcia kmieciów. 

H e n s o n i e zdąży ł odpow i edz i e ć , k i edy poczuł , że 
ktoś de l i ka tn i e t rąca go w ramię . S p o j r z a ł : b y -
ł o to pacholę , d a j ą c e m u p o r o z u m i e w a w c z e znaki . 
„ K s i ę ż n a w a s w z y w a " — szepnęło , g d y usz l i fcUka 
k r o k ó w . Rus zy ł za n im. P o chw i l i zna laz ł się 
w obs z e rne j komnac i e . P r z y p a l ą c y m się kominku 
s iedz ia ła na n isk im sto łku n i ew ias ta . N a j e j 
t w a r z y w i d n i a ł y ś lady w i e l k i e j n i egdyś p i ęknoś-
ci, po k t ó r e j pozos ta ły j e d y n i e mocno b ł yszczą -
ce oczy . K u p i e c pok łon i ł j e j się do stóp. „ T y od 
k o g o ? " — spyta ła w n i e m i e c k i m j ę z yku . H e n g o 
s i ęgną ł do k i eszen i i w y d o b y ł z ło ty p ierśc ień. Na 
j e g o w i d o k ks iężna z e r w a ł a się z m i e j s ca . „ P r z y -
nosisz m i w i e ś c i od m e g o o j c a ? " — zakr zyknę ła . 

„ I od s y n ó w " — odpar ł H e n g o . T u zaczął w y c h w a -
lać ich urodę , mądrość i spry t , a następnie zapyta ł , 
k i e d y ks iężna s p r o w a d z i Ich nad Gop ło . „ N a j p i e r w 
m ą ź m u s i z rob ić po r ządek z k m i e c i a m i " — odrzek ła 
n i enawis tn i e . — „ W ł a ś n i e d z i s i a j spros i ł do s ie-
b ie k i lkunastu co znaczn i e j s zych . Będz i e weso ł a 
uc z t a ! " — zaśmia ła się up iorn ie . P o w y j ś c i u z Izby 
H e n g o p r zys i ad ł na n i s k i e j ł a w i e . Z o twa r t y ch 
okien ks iążęcych poko i dochodz i ł g o g w a r g ł o -
sów. Z e r k n ą ł n ieznacznie . Z a s to ł em siedz iała 
g r o m a d k a kmiec i , gęsto p r z e p i j a j ą c m i ó d z k u b -
k ó w . W ś rodku z a j m o w a ł m i e j s c e ks iążę . C o c h w i -
la w t r ą c a ł j ak i e ś s ł ówko , po k t ó r y m b ies iadnicy 
w s t a w a l i ze s t o ł k ó w I m io t a l i p r z ek l eńs twa . 

N i e p o t r z e b o w a ł H e n g o nadmi e rn i e w y s i l a ć r o zu -
mu , by po jąć , że Chwos t , j a k n a z y w a n o księc ia , 
judz i ł gośc i p r z e c i w k o sob ie I podnieca ł Ich 
złość. Jakoż po k r ó t k i m czas ie w i zb ie r o z l eg ł 
s ię r u m o r p r z e w r a c a n y c h ł aw , s to ł ów . N a p rogu 
d w o r u p o j a w i ł o się k i lkanaśc ie postaci , sp lą -
tanych ze sobą w ś m i e r t e l n y m uścisku. R ę c e 
spazmatyc zn i e szukały gardz i e l i , b ł yska ły noże 
i m lecze , a z p iers i d o b y w a ł o s ię chrapan ie 
I r zężen ie . R y c h ł o też co słabsi pada l i na z i e -
mię , b y n ie d ź w i g n ą ć się już n i gdy w i ę c e j , a l e 
b ó j k a t r w a ł a nadal , p r z em i en i a j ą c się w j edną 
w i e l k ą rzeź . N a d s zc zęk i em broni , j ę k i e m kona -
j ą cych i w y z w i s k a m i g ó r o w a ł śmiech Chwosta. . . 

P o chw i l i ks iążę stanął w progu . P r z y s ł on i ł oczy 
p r zed z a l e w a j ą c y m i dz iedz in iec p r o m i e n i a m i ks i ę -
życa i — c iąg l e r y c ząc ze śmiechu — klasnął 
k i l kakro tn i e w dłonie . P r z y p a t r u j ą c y się r zez i 
pacho łkow i e podb i e g l i do n i ego . „ D o j e z i o ra z t y m 
ś c i e r w e m ! — wr zasną ł kneź , pokazu j ą c r ęką l i cz -
ne zw ł ok i . — P r e c z z t y m p l u g a s t w e m ! Oczyś -
cić p o d w ó r z e ! " Cze l adź co tchu pob i eg ła ku t ru-
p o m i zaczę ła obdz ie rać j e z szat, odp inać m l e -
cze. W ś r ó d ogó lnego u rągow i ska n ies iono nag ie 
z w ł o k i na w a ł y , a s tamtąd w r z u c a n o j e w f a l e 
Gop ła . K a ż d e m u p luśnięc iu w t ó r o w a ł w y b u c h śm ie -
chu pacho łków , uraczonych tak n i e b y w a ł y m w i d o -
w i s k i e m . A ks iążę s iadł na ł a w i e I pop i j a ł m iód . 

K i e d y podp i t y ks iążę dost rzeg ł s i edzącgeo opo-
dal H e n g ę — skinął na n iego . N i e m i e c postąpi ł 
k i lka k r o k ó w , drżąc z prze rażen ia . „W id z i a ł e ś 
naszą z abawę? — zawo ł a ł Chwos t , w y k r z y w i a j ą c 
usta w o h y d n y m uśmiechu. — Gorąco s ię z rob i ło 
m o i m gośc iom i mus ia ł em ich w y k ą p a ć . K i e d y po -
wróc i s z do T u r y n g i i , p o w i e d z o j cu ks i ę żne j B run -
hi ldy , że naraz ie o b e j d ę się bez j e g o n iemieck ich 
pos i łków, j a k i e m i z ao f i a r owa ł . U m n i e rozum 
w i ę c e j znaczy niż siła. Sam w idz ia ł eś , że po -
m o r d o w a l i się bez n i c z y j e j pomocy . A n i j eden 
z mo i ch p a c h o ł k ó w n ie bra ł udz ia łu w b i j a t yce . 
I tak będę z a w s z e czyni ł . N a p i j się i ty , ruda m o r -
d o ! " — zakończy ł , p o d a j ą c m u duży kubek miodu. 

R a n k i e m kupiec w e z w a n y został p r zed obl icze 
ks ięc ia , k t ó r y o z n a j m i ł m u szorstko, że zab iera 
w s z y s t k i e j e g o t o w a r y , za k t ó r e m o ż e sob ie ode -
brać na leżność od teścia. Brunh i lda u l i t owa ła się 
j ednak nad r o d a k i e m i dała m u r ó w n o w a r t o ś ć 
s t raconego t o w a r u w postaci skór i f u t e r . W y -
straszony N i e m i e c c z y m p r ę d z e j z awróc i ł w s t ro-
nę osady Wisza . T u t a j w s z e l a k i e pytania starca 
z b y w a ł p ó ł s ł ó w k a m i . Dop i e r o syn j e go , Gerda , 
uda j ą cy dotychczas n i e m o w ę , opow i edz i a ł o s t rasz-
nych scenach, j ak i e m ia ł y m i e j s c e nad Gop ł em . 
Ś w i a d k i e m j e g o r e l a c j i by ła ś l iczna D z i w a , k t ó -
ra uspokoi ła roz t r zęs ionego ca łkow i c i e chłopca. 
Be z zw ł o c zn i e też p o w t ó r z y ł a ws zy s tko W i s z o w i . 

(3 — d.c.n.) 

WODOWANIE „ N o r w i d a " 
w stoczniach „Société des Chantiers Réunis L o i r e - N o r -

mand ie " w Rouen odbyło się wodowanie dużego statku 
budowanego dla Polski na zamówienie Polskich Linii Ocea-
nicznych. Długość 140 m., szerokość 19 m., wyporność 
10.700 T.D.W., szybkość 16 węz łów — takie są jego n a j -
ważnie jsze cechy charakterystyczne. Z a kilka tygodni sta-
tek zostanie kompletnie wykończony, wyposażony i odda-
ny przez francuskich stoczniowców w służbę polskiej m a -
rynarki handlowej . Przewozić będzie towary na linii P o l -
ska — Ameryka Południowa. 

Statek nosi nazwisko wielkiego polskiego poety Cypr ia -
na Norwida , który spędził znaczną część życia w e Francji , 
tutaj zmarł i został pochowany w Montmorency. „Matką 

chrzestną" „Nor -
w i d a " była p. W i l -
helmina Krucz -
kowska, małżon-
ka radcy handlo-
wego przy am ba -
sadzie P R L w P a -
ryżu. Rozbi ja jąc 
butelkę szampana 
o dziób w o d o w a -
nego statku „mat-
ka chrzestna" ży-
czyła m u długie-
go żywota i po -
myślnych re j sów 
po morzach i oce-
anach dla chwały 
Polski i Francj i . 
Za kilka tygodni 
„ N o r w i d " uda się 
w swój pierwszy 
rejs do macierzy-
stego portu. 

Komendę nad załogą 8ta.tku obe jmie kapi-
tan żeglugi wie lkie j , pan Chojnowski 

N a „No rw idz i e * 1 mechanikiem będzie inż. Landrynowicz . 28 lat 
temu pracowa ł w stoczni, która wykona ła „ N o r w i d a " , przy budo-
wie lodzi podwodne j . lUówi o tym przedstawiciel polskiego armatora 



N i e c h się p a n uspokoi , te z n a k i 
nas nie o b o w i q z u j q ! 


